
t V  0 Festiwalu 7 bm. na jeziorz* Charzykowskim nastąpi start do 6-cio etapowego
j, Vstycznego Spływu Kajakowego PTTK  —  Brdą do Bydgoszczy. Na szlaku wodnym zna)- 
ttre s£? flo ty lla  złożona z ok. 800 kajaków, o załodze ponad 1500 osób. (O Sp ływ ie  czytaj na

(io to  E. ¿ W ie rz c h o w s k i)

W walce o ilość, jakość, czas...
°zP3cząło się betonowanie 
^(tamenidw II wielkiego 
iiĘca Kombinatu Newa Huta

Centralne elisisluacje zespołów muzyki pieśni i tańca w Warszawie -  rozpoczęte
W  dniu 3 bm. w  H ali M irowskiej w  Warszawie rozpoczęły się zorganizowane przez Zarząd Główny ZM P  i CRZZ trzydniowe eliminacje centralne zespo. 
łów muzyki, pieśni i tańca, przed IV  Festiwalem Młodzieży i Studentów w Bukareszcie oraz I I I  Kongresem Związków Zaw odowych.
Do eliminacji centralnych stanęły 42 zespoły, wytypowane spośród zgłoszonych: 900 chórów, 200 orkiestr i 500 zespołów tanecznych.
Na otwarcie elim inacji przybyli przedstawiciele M in. Kult. i Sztuki, K C  PZPR, Zarządu Głównego Z M P  i CRZZ.
W  imieniu C R ZZ zabrała glos sekretarz I .  Piwowarska, następnie przemówił sekretarz ZG Z M P  tow. T. Rudolf.

Skrót przemówienia sekretarza ZG  ZMP 
tow. T. Rudolfa

Potężne trybun y  H a li M iro w 
sk ie j zapełnia warszawska m ło 
dzież. Za chw ilę  rozpoczną się 
C entra lne e lim inac je  zespołów» 
m uzyk i pieśni i tańca. W  cią
gu tych trzech dn i zobaczymy 
42 zespoły. Najlepsze z na jlep 
szych pojadą w  s ie rpn iu  do Bu
karesztu.

Pierwszego dnia e lim in a c ji 
zobaczyliśmy w yłącznie zespoły 
robotnicze. W ystępy rozpoczął 
chór poznańskich kolejarzy, k tó 
ry  b ra ł udzia ł w  h is to rycznym  
koncercie 12 stycznia w  Operze 
M oskiew skie j —  w ykona ł kan
tatę Gradsteina „Słowo o 
Stalinie“ do słów Broniewskiego.

Łódzka m łodzież z Zakładów  
im. Harnąma współzawodniczy

ła z m eta low cam i ze „Strzelczy
ka“. Ż yw io ło w y  góra lsk i »aniec 
harnam owców w spaniale oddaje 
radość i siłę m łodych. Doskona
le opracowane są tańce lube l
skie. M łodzi ze S trzelczyka przy
go tow a li w idow isko  taneczne — 
Suitę K urp iow ską.

W iele reg ionalnych tańców, 
pieśni, m e lod ii przygotow ały ze
społy — w ięce j niż na ja k ic h 
ko lw ie k  e lim inac jach  w  la tach 
ubiegłych. Zespół taneczny i  
kopalni w Roztokach tańczył 
stare, zapom niane tańce kroś
nieńskiego pow ia tu  —  „Krzy
żaka“, „Jacka“ , „Polkę przez no
gę“ . Jedna za drugą b rzm ia ły  
m elodie lubelskie , sieradzkie, 
kaszubskie, ku rp iow sk ie , ku 
jaw skie .

N ie zabrakło  na e lim in a cy j
nej estradzie m łodzieży nowo-
hutnickiej —  usłyszeliśmy 
12-osobowy p ierw szy w  Polsce 
zespół ustnych ha rm on ijek. 
W arszaw iacy gorąco ok lask iw a li 
chłopców w  granatowych kom 
binezonach z now ohutn ick im  
godłem.

Usłyszeliśm y także świetny 
chór DOKP Łódź.

T rw a  w a lka  o ty tu ł na jlep
szego zespołu, o prawo do repre
zentowania naszej m łodzieży na 
bukareszteńskim  Festiwalu. W 
drug im  dn iu  e lim in a c ji zobaczy
m y około 20 zespołów — m. In. 
zespół pieśni i tańca z O lsztyna 
oraz chór Państwowego Liceum  
Pedagogicznego z Płocka.
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3 lipca rozpoczął now y 
w  re jon ie  w ie lk ich

budowlanego N r 2 przy- I nad plan. 
betonowania funda-

"■ Zespoły robotnicze ża
rn J b-

u  -w ielkiego pieca. .

Kopalń śląskich
Umyślnie rsatlzuią 

^ 3»iązai!la lipcowe

kopa ln i 1 przekraczając w y d a j
ność zaplanowaną o  3 proc.

W  toku  rea liza c ji zobowiązań
pod ję tych d la  uczczenia Święta 
Odrodzenia znaczne osiągnięcia 
no tu ją  załogi oddzia łów  w ydo
bywczych kop a ln i „W ieczorek“ , 
k tó re  zadeklarow ały wydobyć 
w  lipcu  br. 5 tys. ton  w ęg la  >po-

Zafsga Sosbaczewskich Zakf. 
Ceramiki Budowlano! wzywa 
do zwiększenia produkcji 

pustaków Ackermaua
Załoga Sochaczewskięh Z akła - 

i dów C e ram ik i B udow lane j w  
^ a liz a c ji zobowiązań od- i Boryszewie postanow iła d la  ucz-

9 rocznicy P K W N  i 
0 . uchw alen ia

O  W przem yśle węgle- i  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypo- 
‘-Zgodnie z zobowiązaniem, | spoJitej  Ludow e j w yprodukow ać 

^  kopam i w ykona ła  w  ] jpcu -Dr 0 jo proc. w ięce j pu-
> o & n<Wr? póiroczny plan staków  A ckerm ana n iż  p rzew ieź^ y c ia . a p lan  m iesięczny za , . .
tś-iy, iec zrea lizowała • w  106,2 du je  P*“ n -
^ • U t y s k u ją c  w  tym  okres e j Załoga SZCB wezwała do pod

a ż ą  wydajność w  h is to r ii i jęcia podobnych zobowiązań za-

IV
’'«si
"‘H a t"
i.y, l°szowy“ , in ic ja to rk a  czynu ! p ierwszej rocznicy

sukcesy załoga kopaln i | czenia

logi wszystkich pokrewnych za
kładów.

Aktyw Rulturalna-uśwlatowy 
świetlicy w Wielkim Bukowcu 
przygotowuje się do żniw

W  ostatn ich dn iach podjął zo
bowiązania dia uczczenia 9 rocz
n icy  P KW N  a k ty w  k u ltu ra ln o - 
ośw iatow y św ie tlicy  gromadz
k ie j w  W ielkim  Bukowcu w  
pow. starogardzkim na Wybrze
żu.

A k ty w  ku ltu ra lno -o św ia tow y
w  W ie lk im  Bukowcu postanow ił 
m . in . w okresie nadchodzącej 
kam panii żn iw ne j zacieśnić je 
szcze bardzie j swą współpracę z 
całą gromadą. A k ty w  w yd a l już  
specja lny num er gazetki, po
święcony walce o w ykonan ie  w  
te rm in ie  rem ontu sprzętu żn iw 
nego, a w  okresie żn iw  zorgani
zuje w ie le  Im prez artystycznych, 
uroczyste w y jśc ie  po raz p ie rw 
szy w  pole, w ieczorn icę poświę
coną przodownikom  pracy itp . (Foto — CAF)

Na Starówce toczy się
I- Warszawa.,. Warszawa...

f r  ̂ ~~ ...więc ja k  powiedzieli ,  te  
I, ba do Warszawy jechać — na 
w ‘a°uię, (o aż mnie poderwało. Do 
npjrszawy '  A drug i raz mnie szarp- 
iQ °> ja k  o Starówce powiedzieli . Ze 
s. 10 Wykańczać trzeba. Zgłosiłem  
tt>‘ ia rftJ . no bo jakże. Nad Wisłą, 

Wiklinach z ch łopakami się biło, 
^^ s z c z y ło  się „kaczkam i“  je j  gład
k i  Powierzchnię... Z m oją starą na 
l^P tlennych Schodkach się zmóuń-  
b imV -  Co wieczór z nią potem gołę- 
t e l  ?°karm ia łem. Lata całe. A  po-

^  l ° już  i gołębi nie było  — i  cha-
koih roserwało ocł  środka. 1 jeszcze 

na$ z tych gruzów wypędzil i .. . 
t r l  tu la ] w tułaczce się człowiek za- 
PfdPiał, Zostać, to został. Zawsze 
si a Ca ~~ to chleb. Ale coś do War
ci ciągnęło, panie. Bo chyba ser
ie; i u ż z nią zostało. No i  ja k  po- 
sig ¿leli — jechać, to i  zgłosiłem  
ty)' swo je j robocie się znam — 

różnych drewn ianych cacek 
d i a '*’0 — £o i wysła l i .  I  tak na 
tarn domy żyję. Rodzina tu, a ja  — 
n,. Jeżdżę do nich dwa razy na 
ę^esiąc — do dzieciaków tęskno. 
dż iCp . na dw ie części trzeba było po- 
X V „ lć: część dla nich, część dla 

arsza wy. —
si-7  dociąg kołysał się m iarowo,  
sta!l ?.a^ c monotonię podróży przy-  

na stacjach. Ruch wagonu  
Ołeb'1̂  rozmówca też w tu l i ł  się 
ej,; ! si  m siedzenie i drzemał. N ie-  
s>a, a rninĘła. Za k i lka  godzin War-  

O-» 7iC\ nncJ -lvt otoni/l

Wszyscy liczą  dn i 
do oddania  p ie rw 
szej części T ra k tu  
Stare j Warszawy.
1 je j  budowniczo
wie, i  całe społe
czeństwo. Tu, na 
Starówce każdy  
chce być na jp ie rw  
szy. Najlepszy. W  
każdy w to re k  i  pią  
tek  przed podium  
na S tarom ie jsk im  
R ynku gromadzą  
się robotnicy. K to  
jest p ie rw szym i  
K tó re  k ie row n ic .  
two robót na j lep ie j  
pracuje? Na czyje j  
tab l icy  naczelny 
inżyn ie r Zjednoczę 
nia, Podkański,  za 
Wiesi proporzec z 
k ie ln ią '! W to rkow i  
zwycięzcy wzmaga  
jąc  tempo oczeku 
ją  p ią tku. Czy ktoś 
będzie lepszy od 
nich?... Zobowiążą  
nia padają bez 
przerwy.  — Piasty  
cy z Przedsiębior
stwa Konserwac j i  
Z aby tkó w  zakoń
czą prace zdobn i
cze do 5 l ipca  — /  
zgłasza prof. Pa
w łowsk i.  M. P. R.
Dróg. zakończyło przed te rm inem  
prace przy  uk ładan iu  nawierzchn i

t  h m . n a  R y n k u  S ta rego  M ia s ta  i>o s tro n ie  O e k e r ta  zza z d ję ty c h  n r
t t r n a ń  w y ło n i ły  się p ię k n e  k a m ie n ic z k i.

Sl0 a' Za k i lka  godzin stanie

^ ld u Z T J ZT i e- ° dleslyn!  °. Pra * na Zapiecku. Przed te rm inem  ułoży
k d 0Z etr™. ?d m T Ca b ru k  z bazaltowej kostk i na Rynku. 

T o n , l ka.m a- Od Białegostoku...  Drff>fci taM m  ,n}L n i .•»‘«o , - , Dzięki tak im  właśnie, jak  Zenon
t l r *e* taZ T ie tak. sk™ ca?  f I Ze'  Poleśniak, ja k  Tadeusz Rogalik. 140 

Kola lak  pokonywać odległość.. H

•h a

magonu s tuka ły  cicho: War- 
. • War-sza-wa... A lbo  może 

- k , s ta-rów-ka.. Sta-rów-ka..
stok u iCdl' £ak ów stolarz z Bidlego- 
Pn  ,Jest na Starym  Mieście więcej.  
c!( W m?0 budowie pracu ją  robotni-  
ni,. . °  - Łodzi,  z C P L iA  z Szopie-
n>ia Wolborza  i  Wrocla-
«¿ebż,, ' °dzka  i  Kartuzów, K a lw a r i i  
fiat "bya° w sktej i  Zambrowa. Mate- 
Piask(»,,OWlany Pr zysyła. cały k ra j :  
Sły —  2 Dolnego Śląska, ce-
2 ^°mo  ^ iemi Lubuskie j,  drzewo  — 
Nąjig Tza• bazalt — z Kielecczyzny. 
* caierS‘ a r tVści i  fachowcy zjechali 
*vciu “ “  fcraJu by znów powołać do 

Przeszłość Stare j Warszawy.

II. G orgee dni Starówki

?hi T'r°Jiecn^ i  S ta rów k i
u.

» -  /> „  - ------— to gorące
sy W -z  czy zeszłorocznego 

Tempo wciąż wzrasta.

"'► »V a, -w. efc e

proc. no rm y  pcha robotę naprzód!...
Brygady młodzieżowe Kaczmar

skiego i  Sołtysa stanęły leż do 
współzawodnictwa. Praca nie jest  
ła twa, lecz t y tu ł  przodującej zdoby
ła każda. 1 ty tu ł  ten utrzym a nadal. 
Kob ie ty  też idą w  czołówce. A rys ta -  
malarz Kozłowska w ykonu je  ozdoby 
na elewacjach kamieniczek. Praca 
żmudna i ciężka. A le  wystarczy spoj
rzeć na f resk i na kam ien icy Książąt  
Mazowieckich, inaczej zwanej Wój
towską, by ocenić pracę je j  i  zespo
łu. Fresk i są w łasnej kompozycj i 
członków zespołu. P rzy windach  
sprawnie, bez aw a r i i  pracu ją  ZM P -  
ó w k i  Maria  Perzanowska  i Halina  
Siekierska. W inda wiezie w  górę co
raz to nowe partie materia łu . Coraz 
w yże j czerwonymi dachami do
m ów rośnie w  górę staromiejska  
dzielnica.

Nawet po skończonej pracy ludzie 
nie idą do domów. Praca d l a Sta

ró w k i  i  miłość d o S ta rów k i to po
tężny magnes. To potężny bodziec do 
wzmożenia w ys i łków . ZM P-ow iec  
Prptacki, operator Bazy Sprzętu od 
rana do późnego wieczora  nie opusz
cza budowy. Tu każdy robo tn ik  czu
je się gospodarzem, czuje się odpo
w iedz ia lnym  za całą robotę. I  jego, 
i  inż. arch. Kuźmę i  innych budow
niczych S ta rów k i nie opuszcza py 
tanie: czy zdążymy na term in? 17 
l ipca już  blisko. Zdążą! Pomogą im  
wszyscy. Tele fon n r  60727 jest ciągle 
zajęty. To nap ływa ją  ochotnicze 
zgłoszenia do pracy ze szkół, fa b ry k  
i  b iur. Nie ty lk o  z Warszawy. Ucz
niowie L iceum z Płocka chętnie 
chw yc i l i  za łopaty. S tudenc i z Po
l i te chn ik i  G l iw ic k ie j  przez k i lk a  go
dzin pracowali  na Starówce. A  prze
cież i ci i  tamci p rzy jecha l i  tu  na 
wycieczkę.

G łów ny • dyspozytor robót inż. 
Strzelecki nie zdaje się ty lk o  na te
le fony  i, m ikro fon .  Sam jest Wszę
dzie. Sam wszystkiego dogląda . Ż y
je sprawą budowy,  bo stała się ona 
jego własną sprawą. Najbliższą.

Przecież to już  wkrótce. Niedługo  
do tych domów w e jdą  ludzie. Muszą

mieć wygodne m l*
szkania. Bez b ra 
ków. Zabytkowe,  
zdobione ornamen  
tam  i  kamieniczk i  
o łu kow ych  sk le
pieniach k ry ją  w y  
godnie urządzone 
wnętrza. E le k t ry 
czność, gaz, tele
fon. Wszystko, co 
najlepsze i  na jp ię 
kniejsze, po lsk i ar 
chitekt,  m ura rz  t 
artysta daje Sta
rem u Miastu.

Już niedługo.  
Szybko m i ja ją  dn i 
pędzone pracą. A 
z każdym dniem  
Staróiułca p iękn ie
je. Z każdą n iemal  
godziną. Mienią  
się w  l ipcow ym  
słońcu barwne fre  
ski na renesanso
w ych  i  baroko
w ych  kamienicz
kach. Stara  siedzi 
ba Baryczków p y 
szni się dumnie zło 
cen iam i  i  bogatym  
ornamentem. „M u  
rzyne k "  o trzym ał  
ju ż  złote kolczyki,  
a i  inne kamienicz  
k i  p rzys tra ja ją  się 
z każdym dniem w  

pasy arabeskowe, sgra ff i ta ,  bogate 
ornamenty, dostosowane do s ty lu  e- 
po,ki, w  k tó re j powstały , odtworzone  
w  swoim p ie r ico tnym  kształcie. Ku
ta, starodauma la tarnia, p rodukc j i  
Zakładów w  Węgierskie j Górce za
w is ła  już  nil P iw ne j.  Takie  same w i 
sieć będą na Św ięto jańskie j,  Zapiec
ku, Wąskim Dunaju. Swym  świa
t łem  rozjaśniać będą wąskie u l iczk i  
tego Starego —  ale i  jakże n o w e g o  
Miasta... _

K iedy  m ija  popołudnie, zaczynają 
się odwiedziny „gości“ . To m ieszkań
cy Warszawy przychodzą oglądać 
odradzającą się tu z dnia na dzień 
historię swego miasta. Chodzą powo
li, nie śpiesząc się. Zaglądają do pi
wnic, wdrapu ją  się po p ię trach n ie
wykończonych jeszcze kamieniczek, 
k ry ty k u ją ,  radża., a wszystko spokoj
nie — po gospodarsku. Naprzykrza ją  
się robotn ikom i  m ajs trom, zarzuca
ją  ich pytaniami, plączą się po ca
ły m  placu budowy  — powściągl iw ie  
ale serdecznie wyrażając swoje uzna
nie i  podziw dla budowniczych k ró t 
k im :  dobra robota...

III. Przed siedmiu laty

Dobra robota... Dzień b y ł  dżdżysty. 
Zacinał z im nym  w ia trem . Woda 
w s iąka ła  w  m ia łk i  gruz tworząc  
t rudne do przebycia, błotniste bajo
ra. Wokoło posępnie sterczały reszt
k i  tego, co kiedyś by ło domami. Z 
gruzów w ys taw a ły  fantastycznie po
gięte żelazne be lk i stropów. Gdzie * 
niegdzie rosły rdzawe kępk i zw ię -  » 
dlych chwastów, Ludzie, przychodzą
cy tu ta j  zde jm owali m im o w o l i  ka
pelusze. W ia ło  stąd daw nym  życiem, 
które umarło... K i l k u  elegancko u- 
branych mężczyzn oglądało z zacłe- 
kawieniem resztki tego, co kiedyś 
było S tarym  Miastem. Jeden z oglą
dających przystanął u  w y lo tu  Świę
to jańsk ie j i R ynku  i  rze k i głośno: —  
Tak. To się nazywa dobra robota. —
W  głosie jego brzmiało ty lk o  uzna
nie i podziw dla... barbarzyństwa. A  
potem doda ł : — Psiakreuj,  całe bu ty  
sobie zabłociłem. Chodźmy już  stąd.
—  Trzasnęły drzw iczk i stojącego nie 
opodal samochodu. Mała, angielska  
f laga fu rk n ę ła  gn iewnie poderwana  J 
pędem ruszającego samochodu. Sto- j  
) ący obok mnie s iwy, zgarbiony męż-  ̂
czyzna popatrzał za n im  i rzekł z j 
gorzką iro n ią : —  Goście, cholera! jł
„Robotę“  oceniają...

F o to  C A F

do wszystkich 365 izb S ta rów k i, któ
re Warszawa otrzyma w  prezencie 
na I X  rocznicę Manifestu, w p row a
dzą się lokatorzy. N ow i ludzie nowe
go — a jednak S t a r e g o  Miasta...

W iele można by pisać jeszcze o te j  
pierwszej części T ra k tu  Stare j W ar
szawy. Można by pisać o rusztowa
niach, k tóre zn ika ją  z wykończonych  
kamieniczek Starego Rynku, Podwa
la czy Święto jańskie j,  a już  pnących  J 
się w  górę w  in nym  mie jscu  — ^ 
wśród surowych  jeszcze fundamen-  ̂
tów domów Freta, Zakroczymskie j,  f  
K rzywego Koła... f

W  poemacie o Warszawie pt. „ Tam j  
um arła  śmierć“  Pablo Neruda nap i-  i  
sal: — Warszawa, miasto w  k tó rym  f  
spostrzegasz, o ile człowiek jest ¡f 
większy od wszystk ich klęsk...“ . j

I  chyba najpełn ie jszy i  na jp raw - (  
dziwszy sens m ają te słowa icśród f  
na nowo, wo lą człowieka wskrzesza, f  
nych, n o w y c h  m u ró w  Starego f  
Miasta. if

W O JC IE C H  K O Z Ł O W IC Z  ł

Praca k u ltu ra ln o  - artystyczna 
stanow i nieodłączną część w y
chowania socjalistycznego m ło
dzieży. Poprzez muzykę, śpiew 
i recytacje  m łodzież lepie j ro
zum ie idee naszej P a rtii, cel na
szego ogólnonarodowego w y s ił
ku, naszego budow nictw a socja
listycznego.

W ie lką, potężną m anifestacją 
m łodzieży za pokojem  i p rzyjaź
nią będzie przygotow ywany 
przez całą m łodzież św iata IV  
Festiwal M łodzieży l S tuden
tów  w  Bukareszcie.

M łodzież polska pojedzle na 
Kongres i Festiw a l z o lb rzym im  
wkładem  w  ogólnoludzkie dzie
ło um ocnienia pokoju i p rzy
jaźni m iędzy narodam i.

Z blisko 6 tysięcy zespołów 
robotniczych, wiejskich I szkol
nych, pieśni, muzyki I tańca, 
które od kwietnia br. uczestni
czyły w eliminacjach powiato
wych I wojewódzkich zostały 
wyłonione zespoły, które będzie
my przez 3 dni oglądać w Sto
licy. Większość członków tych 
zespołów, io przodownicy pra

cy I nauki. Przodującą rolę w 
zespołach odgrywa mlodziei 
ZMP-owska.

W niektó rych  województwach 
liczba zespołów, k tó re  stanęły 
do e lim in a c ji wzrasta dwukrot* 
nie w  stosunku do roku  1951! 
w  województwie warszawskim  
z 300 do blisko 600, w  wojewódz
twie wrocławskim z 472 do blis
ko 1000,

B lisko  2 m ilio n y  starszych I 
m łodzieży oglądało tegoroczne 
e lim inac je  w  powiatach i w o je
wództwach. E lim inac jom  tow a
rzyszyła niezliczona ilość festy
nów, zabaw i występów.

W tym okresie powstało blisko 
1000 nowych zespołów, głównie 
robotniczych I wiejskich.

18 lipca Sztafeta Pokoju prze
każe towarzyszom czeskim dum 
ny m eldunek do Bukaresztu o 
naszej pracy i walce, o naszych 
osiągnięciach i sukcesach.

Niech radośnie 1 dum nie 
brzm i ten m eldunek, w  którego 
tw orzen iu  uczestniczą m ilio n y  
chłopców 1 dziewcząt w  naszym 
k ra ju .

Wojewódzkie narady aktywu ZMP
ze spółdzielni produkcyjnych, PGR i POM 
w sprawie kampanii żniwno-omłotowej

A ktyw  ZM P-owskł widzi poważne zadania, jakie stoją przed 
młodzieżą wiejską w tegorocznej kampanii żniwno -  omłotowej. 
Tym  zagadnieniom poświęcone były: wojewódzka narada akty
wu młodzieżowego PGR w  Rzeszowie, w  Bydgoszczy— wojewódz
ka konferencja aktywu Z M P  ze spółdzielni produkcyjnych oraz 
wojewódzki zjazd brygadzistów PO M  w  Kielcach.
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To było siedem la t  tem u. A  d z i i
—  dziś już  po K o ł lą ta jow sk ie j  stro
nie mieszkają p ie rw s i lokatorzy  
Rynku. W oknach nowych kamien i-  4 
czek Podwala k o b ie ty . zakładają f i -  4 
ran k i  i staw ia ją  kw ia ty .  A niedługo 4

W  Rzeszowie odbyła się nara
da a k tyw u  ZM P-ow skiego z 
Państwow ych Gospodarstw Rol
nych w o j. rzeszowskiego, w  k tó 
re j w z ię li udzia ł przewodniczą
cy kó ł ŻM P, agronom owie, zoo
technicy, m echanicy PGR, se
kretarze kom ite tów  zespoło
wych, przewodniczący ro lnych 
rad zakładowych, dy re k to rzy  1 
k ie row n icy  gospodarstw.

W ie lu  dysku tantów , m ów iąc o 
przygotow aniach do nadchodzą
cych żn iw , s tw ie rdz iło , iż  w  ich 
zespołach m łodzież ZM P-owska 
i niezorganizowana u tw orzy ła  
brygady ogrodowe 1 połowę. 
ZM P -ow cy n ie  należący do b ry 
gad polowych, zobow iązali się 
pracować p rzy żniwach po w y 
konan iu swych no rm a lnych  za
jęć.

★
Z M P -ow sk i a k ty w  ze spół

dz ie ln i p rodukcy jnych  w o j. byd
goskiego om ó w ił na specja lnej 
naradzie zadania m łodzieży w  
przygotowaniach do kam pan ii 
żn iw no -  om ło tow e j oraz pod
sum ował w k ła d  pracy m łodzie
ży w  w alce o socja listyczną 
przebudowę wsi.

H. Kryw alskł ze Skępego w  
pow. lipno w sk im  ośw iadczył, że 
cała m łodzież ZM P -ow ska w  je 
go spółdzie ln i postanow iła  w  
czasie trw a n ia  kam pan ii żn iw 
no -  om ło tow e j w yrab iać  po 
200 proc. no rm y dziennie,

-4c
180 brygadzistów , starszych 

m echan ików  i agronom ów POM 
*  terenu w o j. k ie leckiego radzi
ło  osta tn io  na zjeździe zorgani
zow anym  z in ic ja ty w y  aktyw u 
ZM P, nad zadaniam i, ja k ie  przed 
n im i s to ją  w  kam pan ii żniwno- 
om ło tow ej.

Uczestnicy zjazdu podkreś lili, 
te  ogółem w  kam pan ii żn iw no- 
om ło tow e j weźm ie udz ia ł 17 
PO M -ów , w  tym  4 powstałe w  
br.

tygo dn iu  zaczęty kosić żyto na 
glebach le k k ic h  gospodarstwa w  
6 w ojew ództw ach.

W  woj. rzeszowskim pierwsze 
do koszenia żyta przystąpiły 
PGR-y: Suroehów w  zespole 
Szowsko i zespół Radymno w  
pow. jarosławskim oraz zespól 
Horyniec w  pow. Lubaczów.

Na Kielecczyzn ie żn iw a żytnie 
rozpoczęli ch łop i w  grom adach: 
Skarbka i  Szlaska, pow. Stara
chowice. W  pow iecie Busko do 
zb iorów  żyta p rz y s tą p ili ch łop i 
ze w s i Zborow i  Wolica. W  
ciągu 3 i 4 bm. skos ili on i zbo
że z oko ło 100 ha. W  pow iecie 
tym  koszenie ży ta  rozpoczęła 
rów nież spółdzie ln ia p ro d u k c y j
na w  grom adzie Niziny.

Na pola PGR-owskle 
wyruszy w tym roku 

4,5 raza więcej 
kombajnów

W  tegorocznej kam pan ii żn iw 
no -  om łotow ej zarówno na po
lach gospodarstw państwowych, 
spółdzielczych ja k  i  in dyw idu a l
nych pracować będzie znacznie 
w ięce j maszyn ro ln iczych n iż  w  
la tach ubiegłych.

Na pola PG R-owskie w y ru 
szy w  tym  roku  praw ie 4 i  pół 
raza w ięcej samobieżnych kom 
ba jnów , dostarczonych nam 
przez Zw iązek Radziecki. Znacz
nie wzrosła też w  tym  roku  licz
ba tra k to ró w  oraz specjalnych 
przewoźnych suszarek do z ia r
na. L iczba tych ostatn ich m a
szyn zw iększyła się w  porów
nan iu  z ub ieg łym  rok iem  o 
250 proc.

Państwowe ośrodki maszyno
we dysponują ' rów nież zw ięk
szonym park iem  maszyn żn iw - 
no-om łotowych. M . in. liczba 
c iągn ików  wzrosła w  porów na
n iu  z ub. rok iem  o ponad

W Kieleckim I Rzeszowskim ! dw ukro tn ie . Poza snópowiązał-
kam i i  m łoca rn iam i szczególnie 
poważnie zw iększyła się w  
POM -ach liczba bron talerzo
wych, k tó rych  p rzy  podoryw - 
kach użytych będzie Ijlisko  3 ra^ 
zy w ięcej n iż w  ro ku  ub, ";-

rozpoczęto żniwa
W  sobotę, 4 bm. nadeszły m e l

d u n k i o rozpoczęciu koszenia ży
ta w  w ojew ództw ach kieleckim  
i  rzeszowskim. T ak  w ięc w  ub.

Dzięki nowej polskiej technologii 
„Wizów" rozpoczął produkcję

kwasu siarkowego z krajowego surowca
Z ak łady  Chemiczne „W izó w “  

weszły w  nowy, ważny etap swe
go rozw oju . W kroczy ły  one na 
drogę uzyskania pe łne j zdolno
ści p ro d u kcy jn e j kw asu siarko
wego z k ra jow ego surowca — 
kam ien ia gipsowego (anhydrytu ) 
p rzy  jednoczesnym o trzym yw a
n iu  cennego p ro d u k tu  uboczne
go —  cem entu. Zadanie to  sta
ło  się m ożliw e  do zrea lizowania 
dz ięk i opracow aniu uzupe łn io
nego reż im u technologicznego 
—  w  oparc iu  o tw órczą in ic ja - 

i.ii ty w ę  po lsk ie j m y ś li technicznej. 
No w« m ożliw ości, ja k ie  o tw o

rz y ł przed załogą postęp tech
niczny —  to  źród ła  now ych suk
cesów, a zarazem początek d a l
szych osiągnięć now a to rsk ich . 
N ow y reżim  technolog iczny poz
wala uzyskać obecnie z pozosta
łości odpadkowych p ó łp ro d u k t 
do w yrobu  cem entu —  k lin k ie r .  
Codziennie z „W izow a“  odcho
dzą wagony z k lin k ie re m  do 
jednej z cem entow ni do lnośląs
kich. K lin k ie r  ten  p rzem ie lony 
w  m łynach  zam ienia się w  ce
m ent ta k  po trzebny dlą naszego
budown infura

f  onad 1500 uczestników wyruszy szlakiem Brdy
W  Turystycznym Spływie Kajakowym

DZIŚ 4 STRONY

Z.TANDAR
M ŁODYCH

M 2 Z E im
Warszawa, poniedziałek 6 lipca 1&53 r. 158 (987) B Cena 20 gr

Dwa rekordy Polski I osiem rekordów AZS 
plonem 4 dni Akademickich Mistrzostw Polski
Nowy rofcord świata ustanowiły zawodniczki NKD

Po czterech dniach walk lekkoatletów I lekkoatletek na Aka* 
demlcklch Mistrzostwach Polski ustanowiono dwa rekordy Pol
ski, rekord Polski w konkurencji juniorów 1 osiem rekordów 
Zrzeszenia AZS.

Rekordy Polski pobili — Chromik na 1500 m 1 Clachówna 
w rzucie oszczepem.

Rekord Polski w konkurencji juniorów pobiła Lerezakówna 
w biegu na 200 m.

W czwartym dniu Akademickich Mistrzostw Polski zawod
niczki NRD pobiły na stadionie w Krakowie rekord świata w 
sztafecie kobiet 4 x 200. Nowymi rekordzistkaml są: Claussner, 
Jurewitz, Seliger i Karger, które uzyskały czas 1:39. Poprzed
ni rekord należał do zawodniczek radzieckich i wynosił 1:39,7.

Wielki przedfestiwalowy przegląd dorobku 
młodzieży w pracy kulturalno-artystycznej
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(jiuopsKa, «K>ra op ierała się na 
n isk ie j technice up raw y ro li, nie 
mogia stosować w  całej pełni nowo
czesnych maszyn ro lnych , trak to ró w , 
an i też naukowych metod unraw y. 
S tw arza ło to  groźną sytuację  dla ca
łe j gospodarki K ra ju  Rad — naie- 
żało liczyć się z m ożliwością głodu, 
z brak iem  surowców  d la  fab ryk.

Towarzysz S ta lin  w sw o im  refera
cie na X V  Zjeżdzie P a rtii wskazał 
drogę w yjśc ia  z te j sy tua c ji:

„W yjśc ie  polega na tym  — m ó w ił 
Towarzysz S ta lin  ■— by drobne i n a j
drobniejsze gospodarstwa chłopskie, 
stopniowo lecz nieugięcie, nie w  d ro
dze przym usu, lecz przyk ładu  i  prze-

iliĆUlIU K.oicnozow .
chozów; na jlepsi ludzie p a r ti i i k la 
sy robotniczej sk ie row an i zosta li do 
budow n ic tw a socjalizm u na wsi. 
Zorganizowane zostały stacje ma
szynowo -  trak to row e  oraz sowcho- 
zy udzielające chłopom  pomocy w  
ulepszaniu gospodarki.

Jednocześnie pa rtia  w  odpow iedzi 
na ku łack ie  p róby ham ow ania ruchu 
kołchozowego, łam ania zarządzeń 
w ładzy radzieckie j, sabotowania ak
c ji skupu zboża — rozw inę ła  ostrą 
w a lkę  p rzeciw ko ku łac tw u . W a lką  
ta poparta przez biedne i średnie 
ch łopstw o s tw orzy ła  sprzyja jące w a
ru n k i d ia  masowego wstępowania

i o\y v v

onych wysiłków towarzysza Stalina, według opracowanych przezeń planów, 
la zacofany dawniej kraj w potężne mocarstwo przem ys ł  owo-kołchozowe, 
lomiczny nie znajqcy kryzysów i bezrobocia.

izek polega na tym, aby zapewnić dalszy rozkwit socjalistycznej Ojczyzny, 
rozwijać przemysł socjalistyczny, ostoję potęgi i siły naszego kraju".

G. M. Malenkow

znego 
Stalin 
liecz- 
imac- 
c ja li-  
ja k  i

nowe 
tią  i 
> no
zan i a 
prze- 
prze- 
■ięcej 
(lnu, 

as i on 
zora z 
izen- 
c tw o
csią-
}koić

konyw ania , jednoczyć w  w ie lk ie  go
spodarstwa o społecznej, zrzeszonej, 
ko le k tyw n e j up raw ie  ziem i, z zasto
sowaniem maszyn ro ln iczych i  t ra k 
torów , z zastosowaniem naukowych 
metod in te n s y fik a c ji ro ln ic tw a “ .

X V  Zjazd pow zią ł uchwałę o  ja k  
na jba rdz ie j in tensyw nej k o le k ty w i
zacji gospodarki ro lne j. X V  Zjazd 
da ł rów nież dy re k tyw ę  opracowania 
pierwszego pięcio le tn iego p lanu go- 
spodarki narodow ej na la ta  1923— 
1933.

W ysuwając zadanie przekształce
n ia  drobnych gospodarstw ch łop
skich w  w ie lk ie  gospodarstwa uspo
łecznione pa rtia  przy gotowy w a! a 
niezbędne w a ru n k i d la  masowego 
wstępow ania ch łopów  do kołchozów. 
Socjalistyczne uprzem ysłow ienie po
zw a la ło  na wyposażenie ro ln ic tw a  w

chłopów  do kołchozów.
. Okres uprzem ysłow ienia kończy 

się rok iem  w ie lk iego  prze łom u (1929) 
na wszystkich frontach budow n ic
tw a  socjalistycznego. Pod k ie ro w 
n ic tw em  p a rt'i,  pod przewodem To- 
ooD n ’SZa S ta lina  masy pracujące 
ZSRR —  rea lizu jąc w ytyczne p ie rw 
szego planu pięcioletniego, uchwa
lonego w  kw ie tn iu  1929 roku, planu 
budowy fundam entów  socja lizm u — 
osiągnęły decydujące sukcesy w 
dziedzin ie przem ysłu i ro ln ic tw a .

Rozw inęło się masowe współza
w odn ic tw o  pracy. W  ca łym  k ra ju  
trw a ło  gigantyczne budow nictw o 
przemysłowe. Na w ie lu  budowach 
robo tn icy  po b ili św iatowe rekordy 
w yda jnośc i pracy. W  ro ln ic tw ie  
prze łom  polegał na tym , 'że do k o ł
chozów zaczęli gam ąć się ch łop i

Ten w ie lk i pochód k u  socja lizm o
w i odbyw ał się w  w arunkach  zao
strza jące j się w a lk i klasowej. Wszy
s tk ie  sukcesy budow nictw a soc ja li
stycznego osiągnięte zosta ły przez 
K ra j Rad 'w  n iezw ykle  trudn e j sy
tua c ji m iędzynarodow ej 1 w ew nętrz
nej.  ̂ Im pe ria liśc i p róbow a li udare
m nić, lub  chociażby zahamować bu
dow n ic tw o  socja lizm u w  ZSRR, róż
nym i  ̂ środkam i próbow ali sprowo
kować K ra j Rad do w o jny.

Pomagali im  w ew nątrz k ra ju  troc
k iśc i i z inow iew ow cy wraz z reszt
kam i rozb itych wcześniej grup an ty -  
pa rty jnyeh. W roku 1926 w szystkie 
te elem enty połączyły się w "zdra
dziecki blok wściekle a taku jący par
tię, próbu jący posiać n iew iarę  w  
m ożliwość zbudowania socja lizm u w 
ZSRR. Pod k ie row n ic tw em  T ow a
rzysza S ta lina  partia  rozgrom iła ten 
a n ty p a rty jn y  b lok, odrzuciła  kap i- 
tu la n tó w  i obrońców kap ita lizm u * 
drogi budow n ic tw a socjalistycznego 
i poprowadziła da le j dzie ło uprze
m ysłow ien ia  k ra ju .

Później, w  okresie na tarc ia  p a rtii 
na ku łac tw o  0928— 1929) w y łon iła  
się nowa an typa rty jn a  grupa p ra w i
cowych odchyleńców z Bucharinem , 
R ykow ym  i Tom skim  na czele. G ru - 
pa ta g łosiła teorię  „wygasania w a l
k i  k lasow e j“ , wówczas gdy w a lka  ta 
zaostrzała się coraz bardziej. P ra w i
cowcy b ra li w  obronę ku iaka , by li 
jego agenturą w  p a rtii. Partia  pod 
k ie row n ic tw em  Towarzysza S ta lina 
rozg rom iła  rów nież i  tę grupę an ty - 
pa rty jną .

Osiągnięte pod k ie row n ic tw em  
P a rtii Kom unistycznej i Towarzysza 
S ta lina  sukcesy socjalistycznego u- 
przem ysłow ienia o tw ie ra ły  drogę 
do nowego etapu w a lk i o zwycię
s tw o socja lizm u — do etapu w a lk i 
o ko lektyw izac ję  ro ln ic tw a .

f li

s t.  Pyra

w  cM m  m m

a k la^ \S a v w c lw d o w e  w  Moskwie. 2 Zak łady Samochodowe w  Gorkim . 3. Zak łady B udow y K om ba jnów  w  Sarato- 
. Zak łady Kramatorskie .  a. Dnieprostroj.  6. Ługańska F abryka  Parowozów (rekonstrukc ja) 7 StaHnaradrlcie 
c \ l rai t  R ■ \ Z ak ladV G o r lo w M e .  9. Rostowskie Z a k ła d y  Budowy Maszyn R y ż y c h .  10 f o l Z m i k i  K o S ^ a t  
czny. 11. Berezmkowski K om b ina t Chemwzny. 12. U ra lskie Zak łady  Budowy Maszyn. 13. Magnitostro j.  14 K u ż n S Z j .

f Fuczik

„Gzy nie zdaje wam się, że pracujecie za wojnę ?“
1913. Cdrska Rosja. Je- 
iz i o zacofanie w ro l- 

— k ra j za jm ujący 
e m iejsce w  świecie.

1913. Carska sta tysty- 
osi o w ie lk im  rozw oju 
za. „W  ciągu tego ro- 
ów i, „państw o nasze 
) do nowoczesnej upra- 

826 fa b ry k  pracuje 
-zych gospodarstw ro l- 
iprowadzam y maszyny 
iec, A ustro  - Węgier, a 
i^ A m eryk i. W ynosi to, 
;ółem, 110 m ilionów  
W tym  roku w ypro- 
liśm y i  sprowadzi- 
naszyn ro ln iczych za 
ionów ru b li. Sto dzie- 
ionów“ .
914. W ojna.
Wojna.
W ojna.
Rewolucja.

ięćset osiemnaście, 
naście, dwadzieścia. 
927. Zw iązek Radziec- 
1 Rostowem szeroki, 
iy  step.
ym yślisz innego okre- 
Szeroki, bezkresny, 

niskich brzegów cicho 
? Don.
927. Czerwiec. P rzy 
Nachiczewań — Don- 

i stepie pod Rostowem 
esięciu robotn ików  ko- 
lamenty.
co to, towarzysze, na

tryka  będzie.

( F r a g m e n t  r e p o r t a ż u
je  M aszynostro jen ije  ’ ), w  
skrócie:

Selmaszstroj.
P ro jektodaw cy lic z y li się z 

m yś lam i rozgoryczonego ro ln i
ka. Fabryka  będzie w yrabiać 
p ług i, ż n iw ia rk i i s iew n ik i do 
końskiego zaprzęgu, wozy d ra 
b in iaste i po jazdy; w yro by  je j 
będą dostępne dia  każdego 
drobnego i średniego gospoda
rza, taka to  będzie fabryka. I 
co roku  da sama jedna — w 
przec iw ieństw ie  do 826 starych 
w y tw ó rn i — maszyn ro ln i
czych za 37 m ilion ów  rub li.

Rok 1927. Selmaszstroj w  
Rostow ie nad Donem. Naczy
tasz się o n im ; piszą o n im  
W ’  w szystkich gazetach, w  ro- 
stow skim  „M ło c ie “  i w  „L e . 
n ing raazk ie j P raw dzie“ , 0’ je 
go zadaniach, p re lim ina rzu  i 
dlaczego powsta ł w łaśnie w 
Rostow ie nad Donem.

Fabryka maszyn rolniczych. 
Na maszyny czeka po łudn io

wa U kra ina , Kubań, Zakauka
zie, k tó rych  sercem jest Ro
stów. Serce przyszłego k ra ju  
kołchozów. Kołchozy — tym 
czasem marzenie, ale są w 
planie. A  Rostów ma być sie
dzibą Sełmaszstroju.

Rok 1928. Pod iitostowem 
p lątan ina drzewa, trawersów , 
dym u lokom otyw , py łu  w y 
tw ó rn i betonu, huku, w ie rta 
rek, żu raw i, m ło tów  i tysięcy 
ruchów  dziesięciu tysięcy ro 
botników .

—  N o  ohvxxrn fo lM

p t ,  „ L a t a  i  b a r t n y “  * )
przerobić. Trzeba rozszerzyć 
produkcję . Zm ien ić plany. Spo
rządzić nowe typy.

P ierwsze oznaki k o le k ty w i
zacji n iezw łocznie uw idocznia
ją  się na planach. Na w ie lk ie  
pola kołchozów trzeba będzie 
tra k to ro w ych  pługów  i żn i
w ia rek. Przeprowadza się 
zm iany od podstaw. P rzy 
p ierwszych zabudowaniach na
rasta ją  nowe oddziały. Plan 
p ro d u kc ji roczne; n ie  odpo
w iada zapotrzebowaniu. N ie 
za trzydzieści siedem, lecz za 
pięćdziesiąt pięć m ilion ów  ru 
b li rocznie będzie produkować 
now y Sełmasz. Do końca 
planu pięcioletniego musi być 
go tow y: 1832 — 1933 rok.

Rok 1929 Pod Rostowem z 
pow tok i rusztowań w y łan ia  
się miasto. Pierwsze kołcho
zy są zwiastunem  powszech
ne j ko lek tyw iza c ji. Deputacje 
ko łchoźn ików  pozdraw ia ją  
swoją fab rykę  i k ry ty k u ją . To 
za m ało. Selmasż nam " nie 
wystarcza. Jego typy maszyn są 
ju ż  przestarzałe. P rodukcja  
od dawna nie wystarcza Tem 
po budowy jest zbyt powolne. 
P ięc io la tka  w  cztery la ta  — 
ni a wystarcza!

P ro je k t przepracowano po 
raz drug i. Potem po raz trze 
ci. M łodzi inżyn ie row ie prowa
dzą generalny atak przeciw  
rozw iązan iu  sprawy przez sta
rych  Precz z inwentarzem  do 
konnego zaprzęgu! P ług konny

Jest to  zwycięstwo, którego 
pian nie m ógł przewidzieć. 
A le  Selmaszowi nie wolno 
posiwieć, zanim  się jeszscze na
rodził. Co przed rok iem  było 
fan tazją , dziś jes t konieczno
ścią. Fabryka  p roduku je , a 
równocześnie ja k  na pasie 
transm isy jnym , przerzucają 
p ro jek todaw cy c y fry  i  plany. 
Najniebezpieczniejsza praca. 

-.Wetkniesz palec, a tracisz rę 
kę. Naciszniesz n iep raw id łow o  
dźw ign ię , a zniszczysz m a
szynę.

A m erykańscy inżyn ie row ie  
w  S ta ling radzie  dow iedzie li 
się o przedsięwzięciu swych 
sow ieckich kolegów  i  s taw ia ją  
na n im  krzyżyk :

— F abryka  nie jest z gumy. 
N ie rozciągniesz je j.

Jeśli idzie o m a te ria ł — rme- 
!• rację. A le  jednak m y lili 
się.

Rok 1930 Styczeń. W reszcie 
ostateczna decyzja: Selmasz- 
s tró j — z bezwzględną prze
wagą inw entarza tra k to ro w e 
go. Musi być gotów do w iosny 
1931 roku. P rodukc ja  roczna 
za 115 m ilion ów  ru b li.

P ro je k t ostateczny:
100 000 czterorzędówych p łu 

gów trak to row ych ,
40 000 żn iw ia rek  tra k to ro 

wych.
30 000 dwudziestóczterorzę- 

dowych siew ników ,
62 500 przyczepek tra k to ro 

wych,

Sta l in  przemawia do robo tn ików  g łównych warsztatów kolej0'  
■wych w  T y f l is ie  w  dn iu  8 czerwca 1926 roku  (fragment obrazw

najważniejsze daty i fakty 
z życia i działalności J. Stalina

1926 11.

S6 s ty c z n ia  S ta lin  z a k o ń c z y ! p ra c ę  nad  d z ie łe m  „P rz y c z y n e k  do 
le m m z ra u " ,  k tó re  w y s z ło  z d ru k u  w  o d d z ie ln e j brosz«- 

lu tego5  1926 ° r ,U W lk0W ane zo s ta ło  w  PIśm :e  „B o ls z e w ik "  n r  3 z dnia
17 lu te g o  -  15 m a rca . S ta lin  b ie rz e  u d z ia ł w  p raca ch  V I  rozszerzo

nego  p le n u m  K W M K  «).
23 m a rca . W gaze tach  „ P ra w d a "  i „Kom .som olska.1a P ra w d a "

6 i i  Po zd !'o w ie n te  S ta lin a  d la  V I I  Z ia z d u  W L „¿ ,1
w k p  m  w !  S ta lin  na  ze b ra n iu  a k ty w u  le n in g ra d z k  ej o rg a n )* ’ «  
yV w yg łasza  re fe ra t  , ,0  s y tu a c ji  gospodarcze j Z w ią z k u  Hadz. ■
k ie g o  i o  p o li ty c e  p a r t i i “ .

16 m a ja . S ta lin  ro z m a w ia  z c z o ło w y m i d z ia ła c z a m i K C  W L K Z M  i 1 0 
m  u n  „s tyczn e j M ię d z y n a ro d ó w k i M ło d z ie ż y  (K M M ) . un»

cze rw ca . S ta l in  na z e b ra n iu  ro b o tn ik ó w  g łó w n y c h  w a rsz ta tó w  - „ 
le jo w y c h  w  T y f l is ie  w yg ła sza  re fe ra t ..O s t ra jk u  a n g ie ls k im  .i 
i  zen la ch  w  P o lsce “  o raz  o d p o w ia d a  na p o w ita n ia  ro b o tn ik ó w  W 
w a rs z ta tó w . _
W K P fh )  l ip c a . S ta l in  k ie r u je  p racą  p o łączonego  p le n u m  K C  i  c

22 l ip c a , 1 godz. w  n o cy . S ta lin  na w a rc ie  h o n o ro w e ) u  t r u n U *  
D z e rz y n s ld e g o  w  D o m u  Z w ią z k ó w '. t<j
P o ls k iPCa' S ta l in  r0ZTnawia 2 P rz e d s ta w ic ie la m i K o m u n is ty c z n e j Pa vl

22 h s to p a d a  16 g ru d n ia . S ta l in  b ie rz e  u d z ia ł w  p ra ca ch  V I I  l 0 i  
sze rzonego  p le n u m  K W M K .

cl
1927 R.

29 marca. S ta lin  w yg ła sza  p rz e m ó w ie n ie  na  V  W szechzw ia**50"  
K o n fe re n c j i  W L K S M  w  M o s k w ie .

13—16 k w ie tn ia .  S ta lin  k ie r u je  p racą  p le n u m  K C  W K P ib ). rn>
9 w rz e ś n ia . S ta l in  ro z m a w ia  z p ie rw szą  a m e ry k a ń s k ą  de le3aCj6 

b o tm e zą . K ff
t P ^ z ie r n i k a .  S ta lin  k ie r u je  p ra c a m i po łą czo ne g o  p lenum
1 Ł k k  W K P (b ). „a tn 1- '

5 l is to p a d a . S ta l in  ro z m a w ia  z z a g ra n ic z n y m ! d e le g a c ja m i r 0 ,5 ie l ' 
e z y m i p rz y b y ły m i do ZS R R  na u ro c z y s ty  obchód  dz ie s ię c io lec ia  w 
k ie j  S o c ja lis ty c z n e j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e  i.

7 — 10  O* TM 1 f l ł i i o  C  * o  1 i n  I -  -• ..     . -------- — '■
uu v ,icu . : i ,vi.ł u c ! n fw a iu c n  r a z o z ie rn  k o w e j.

S ęudn ia . S ta lin  k ie ru je  p ra c a m i X V  Z ja z d u  W K P (b ).
W g ru d n ia . P le n u m  K C  W K P (b ) z u d z ia łe m  c z ło n k ó w _  P re*JJ,

„ ---------- -—. .  n . v . l  u . i c  (UJ f .  V.
19 g ru d n ia . P le n u m  K C  W K P (b ) u u * i« te m  c z io im o w  .........

C K K  w y b ie ra  J. S ta lin a  na c z ło n ka  B iu ra  P o lity c z n e n o , B iu ra  
m z a c y jn e g o . S e k re ta r ia tu  K C  i  z a tw ie rd z a  go ja k o  s e k re ta rz 3 »<= 
ra ln e g o  K fc  W K P (b ). b J

1928 R.

15 stycznia. S ta lin  w y je ż d ż a  na  S y b e rię  w  z w ią z k u  z n ie za d 3^ 3^9’ 
c y m  p rz e b ie g ie m  s k u p u  zboża w  K r a ju  S y b e ry js k im . —

13 lu te g o . S ta lin  p isze l is t  cło w s z y s tk ic h  o rg a n iz a c ji 1 7 K -1 
„P ie rw s z e  re z u lta ty  k a m p a n ii s k u p u  a dalsze zadan ia  p a r t i i ' “; c ic je 

6—11 kwietnia. S ta lin  k ie r u je  p ra c a m i po łączonego  p le n u m  KC. 1
W K P (b ).

15 m a ja . S ta l in  w yg ła sza  p rz e m ó w ie n ie  na V I I I  Z je ż d z ie  
9 l ip c a . S ta lin  w yg ła sza  na pos iedzen iu  p le n u m  K C  W K P I“m w lo n io  „ i  : ¡ ......¡........

píte*

m ó w ie n ie  „O  in d u s tr ia liz a c ji  i  p ro b le m ie  z b o ż o w y m “ . . .  nrz®".... -------- J — -  syKP(b> pTl Ifp c a . S ta lin  w yg łasza  na p os ie d zen iu  p le n u m  K C  
m ó w ie n ie  , .0  s o ó jn i ro b o tn ik ó w  i c h ło p ó w  i p  so w ch o za ch “  p r^ 1*

17 iip c a . V I K o n g re s  K o m in te rn u  w y b ie ra  J. S ta lin a  na c z ło n **  
z y d iu m  K o n g re s u . v b l& 'a

3 w rz e ś n ia . P le n u m  K o m ite tu  W yko n a w cze g o  Kom internu wy 
S ta lin a  na c z ło n k a  P re z y d iu m  K W M K . vyKP(t,)

W p a ź d z ie rn ik a . S ta l in  w yg ła sza  na p le n u m  M K  1 M K K  
p rz e m ó w ie n ie  , ,0  p ra w ic o w y m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  w  W K P  J 70eta- 

^    u28 p a ź d z ie rn ik a . W n -rz e  252 g aze ty  „P ra w d a “  o p u b l i k o w a n e  , 
lo  p o z d ro w ie n ie  S ta lin a  ,.D o . L e n in o w s k ie g o  K o m s o m p łu “  w  z
z d z ie s ię c io le tn im  ju b ile u s z e m  W L K Z M .

16 24 lis to p a d a . S ta l in  k ie r u je  p ra c a m i p le n u m  K C  W K P (^ *

1929 R.
T.

IG—23 k w ie tn ia .  S ta lin  k ie ru je  p ra c a m i p le n u m  K C  i C K K  c^e 'd 0' 
4 m a ja . S ta lin  ro z m a w ia  z d e le g a c ją  g ó rn ik ó w  Z a g łę b ia  D f‘n 
3 lis to p a d a . S ta lin  p isze a r ty k u ł  „R o k  w ie lk ie g o  p rz e ło m u “ - p(h) 
13 lis to p a d a . S ta lin  w yg łasza  na  p o s ie d źan iu  p le n u m  /vvódcóv̂  

p rz e m ó w ie n ie , w  k tó r y m  d e m a s k u je  f r a k c y jn ą  ro b o tę  p rzy---------------------- w  k tó r y m  d e m a s k u je  f r a k c y jn ą  ro bo tę
o p o z y c ji bu oh a r i  n e w s k ie j.  '  . i \ to*

21 g ru d n ia . S ta lin  p isze  o d p o w ie d ź  do w s z y s tk ic h  orgf?jn!2:a^ v ]e&° 
.. .............  ’ ( i --------------  ’ ■ • »kazji 5V ro czn icyw a rz y s z y , k tó r z y  z ło ż y li  p o w in s z o w a n ia  

u ro d z in .

„  :et vczn”-
*) K W M K  — K o m ite t  W y k o n a w c z y  M ię d z y n a ro d ó w k i K o m ^ n * ^ jg j  
**) M K  i M K K  w K P (b >  — M o s k ie w s k i K o m ite t i  M o sk ie w ska  KO 

K o n t r o l i  P a r ty jn e j W K P (b ).

eJ.

L. T A T IA N IC Z E W A prsel. J P O M IA N O W S K 1

Magnitogorsk
Znam y to m iasto od ko łysk i.
Tu s iw ia ł step, rdzew ia iy  traw y , 
Tu w ia tr  zaw-odził po k irg isku  
I na strzem ionach w  biegu stawał.

T u  się w łdom ie  ob jaw iło  
Wszystko, co znamy z p ierwsze j rę k i: 
Spólnoty nieugięta siła 
I styczniowego mrozu b łęk it.

Pow ietrze tu lodowaciało 
I rw a ło  k rtań , ,iak szklane drzazgi. 
W łasnym  oddechem, ciepłem cia ła  
Z iąb pokonaliśm y ura isk i.

To nasze dłon ie osędziałe 
W ydarły  serce czarnej skale: 
Kam ień, gdzie żóić i k rew  stężały, 
A by się w  ogniu stać metalem.

Oto potęga tajem nicza,
Oto zwycięstwa groźny zw iastun, 
Iln m a  U ra lu  tchnie z oblicza 
M agnitogorska, mego m iasta.

K tó re  iv  pustkow iu , w  m roźnym  m roku, 
W  zbro i z g ra n itu  i cementu 
Czuwa, powstałe d la  w ysokie j,
Jeszcze nieznanej nam legendy.

ISifoSiografSsi

czuń-C eí?*ó młodzieży ze wsi, że dużo dobre j młodzieży jest poza org  
Uijoji, “ Postouiilo w  końcu py tan ie :  co robić, aby do naszych szeregów 
ir j jy i iś .  c^topcóio i dziewcząt, aby w  większym, niż dotychczas stopniu

rn i  poruszonym przez to w. Kwaczyń  
aby rósł w p ły w  Z M P  na całą młodzież,

ej» : . ^ 'o r g a n iz o w a n ą .  Na d listę 
9 a n i ° a ^ . ęla dyskus' ^ : " Cg rob ić> abl

I !j zabierali  glos cz łonkowie i  aktywi-ści Z M P  oraz ntezorgar.
Żfijtf odP°wierizieć na postawione pytan ie Redakcja postanowiła, przenieś 

! p‘ . w Dolecku. Do tego koła, którego praca stała się podstawą dyskus, 
< -^ l^ cha l iśm y  więc do Dolecka.

bo wieczór, k ie d y  do
.^v - ie tlo n e j lam pą na fto -V,ł I7b luziuj-

^ić s#zko lne j zaczęli sch.p
brani! ^  Pierwsi uczestnicy
f*żei¿ena> Nieśm iało,

zc-
---Z p e w n y m  lu i y m j  u n . jjv .v v u j l i i

by|¡ baniem  (bo kiedyż to  on, ! sem — k ilk a  razy prosiłem

g iy  na tw a rzy  b londyn. To Jan 
Fop iński —  nie należący do 
ZM P.

— Ja do ZM P  nie należę — 
zaczął trochę niepew nym  gło-

chvbI3iiatn‘ raz na zebraniu —- 
diilj ■Z ^ m >e3iące temu) węho- 

c h > ± daU w  ław kach  rnło- 
D-V,u0pcy i dziewczęta. 

l>2dy^0dzi*a i uż godzina 22, 
^iisJi-rozpoczeto zebranie dys-yjy  • ¿ C U ld lltC  Vl.V'O-

Obecnych: 13 zetem-

prze-

cza, ze 
spraw, k 1 
ś lito  X I I  

Szkoda 
sława R i 
dovralo v

“ych. 1 15 niezorganizowa-
tiąg’  yysłąnn ik redakcji wy-
V tn ii teczki p l ik  papierów . To
tocJąca! z gazety z fragm entam i

się w  „Sztandarze ,M ło- 
7V0r «yskusji o ich kole ZM P 
iv^j n* słuchają z zaintereso- 

o czvm pisała tow . 
R yńska .>5dv Robi się głośno,

ta bńkt,?vvarzysz z re d a kc ji czy- 
łtusj, ^“ kowany w  ram ach dys-

M lo-C - i e n t a  „Sztandaru 
W , . *  Dolecka — W iesława

Ą SkieSO-
Ma rację

wodniczącego ko ła  aby m i dał j temat. M 
dekla rac ję  do w ype łn ien ia . Jed- j  na b y ło ł 
nak zawsze jakoś odkładał, bo j głębsze i 
albo nie m ia ł de k la rac ji, albo co trzeba 
czasu, i tak  schodziło. Do ZM P 
w ięc dlątego nie należę. A  i tak 
w  ko le  nie w idać żadnej roboty 
— skończył Jan Popińsk!.

Jan P op iński także poruszy! 
sprawę ogrom nej wagi, postaw ił 
zarzut o rgan izacji zetempow- 
sk ie j, m ów iąc o lekceważeniu 
niezorganizowanej m łodzieży.
Trzeba powiedzieć, że i tą spra
w ą zebranie g łęb ie j się nie za
ję ło . G łęb ie j — tzn. szukając 
przyczyn tego stosunku, p róbu 
jąc  w y jaśn ić  skąd się w z ią ł ta-l *  .. VV i  U U 1 U V U  .1 t ł ' -  V V V  J U O U IV .  T i  * * 'U J

 ̂ cz ĉn łi a icb koła, ko- k i  obojętny stosunek do m ło 

ty przeryw-a któ- 
tsUtn-rfy^zie j zapalczywych z 
tsit aic"  ławek. — M a rację, bo 

w fzeczjrwistości u nas jest.
íbdy.t.0 cóż, towarzysze

lu tu je m y !

i „ ^zie  źródła z!a?
! ; nikłi

może

<Jżi»“ a nieśm iałość chłopców
troj,jjVvczyn do ieckich. W  izb i 
S ,a‘ siĆ szum i  hałas, aż naf- 
k  nn . ^P a  zaczęła p łaczliw ie 
Vr i m ało brakowało.¿fIe zgasła.

^ fz ą ł S iko rsk i.

aby

■ Mdziaj Vinię się zdaje —  pow ie-

biąjJ51® Pracuje ja k  należy, że 
ts ly j^p d z ie ży  naszej grom ady 
(li.t cy  dn  T H /fr'JujQCŷ  óo ZM P  — jest bardzo

ó^szej w łasnej w i 
cł*or,i . 1°ła  i wszystkich

hyi
No, bo

n r j

.,  ’0k;ed,
hj ,,~statnie zebranie by ło  chy-

ą, , Pr 2ykład niezorgariizowa- 
|t¡c, n iy sami nie rob im y

c2tcry miesiące temu.
’ poza k u p 5» śm ieci, nieSs ^ n ic  w ięcej. I  po co 

¡nlodzież przyjdzie?
chrząkną ł i usi 

uńc, że ko ło  ZM P{$‘
koh, rSanizowanym postaw ił on

ńoij.r. a‘c nie rob iło , że retem -

dzieży, ta k i obo ję tny stosunek 
u zetempowca do zetempow- 
skich spraw.

Zabiera głos tow . S tan isław  
Łukaszew icz:

— Jest nas w  ko le  13 człon
ków . A le  jacy  z nas członkowie, 
k ie dy  naw et le g ity m a c ji n ie  po
siadamy. Wszyscy W ypełn iliśm y 
a n k ie ty  członkowskie, ale zaled
w ie k i lk u  z nas o trzym ało  leg i
tym acje. Ja sam k ilk a k ro tn ie  
jeździłem  po leg itym ację d la  sie
bie  i  n ie  otrzym ałem . A  w  za
sadzie to u nas nie by ło  w ym ia 
ny le g ity m a c ji — z ZP p rzys ła li 
przez przewodniczącego Zarzą
du Gm innego k ilk a  le g itym a c ji, 
ten z ko le i p rzysta ł je  prze-? k o 
goś do Dolecka. „D la  w szystkich 
n ie  s tarczy ło“ . D zis ia j w  Zarzą
dzie P ow ia tow ym  na pewno me 
wiedzą nawet, ilu  cz łonków  liczy

w iny , za- nasze kolo. 
k ich  je g o ! Po Łukaszew iczu zabrał glos 
ja k i m am y | W iesław  R udziński korespon

dent „Sztandaru  M ło dych “  z Do- 
iecka.

— To o czym m ó w ili koledzy 
— jest słuszne. P rzyczyną tego. 
że ko lo  nasze nie rośnie, że do 
ZM P  nie w stępu ją  now i człon
kow ie  — jest słaba praca nasze
go kola. S iedzia ł u nas wróg, 
by ła  obszaru,łezka G low inko w -

w  tym , iż ko ło  na-

W

ia d ł
właś-

ZM P  na 
s ly  szere;

Dyskus 
m iła  ml< 
pracy t r i  
i energie; 
wiedzieć, 
dość jasr 
co jes t i  
przede w 
chwycić, 
k iem  ko l 
zna.jomoś 
Trzeba p 
poznania 
uc ijw a ł t 
p raw ić  p

Na zak 
dzież Do 
dzień 22 
Rocim icy 
Rocznicy 
c ii Polski 
dowej, w 
walem  w  
urządzon; 
św ietlicę , 
pożyteczr

Ale...
A le  nie 

wy, n ie  i 
problem ó 
je  próbie 
przebudo 
styczną, 
la w  walc 
wsi toczy 
la ZMP.' 
to n ie  w 
uchw a ł I  
muszą je; 
lecka prz

Poił; 
Pav 
w

Dużo n 
św ięc ili z 
n izow ani

n 'e d a w a li p rzyk ładu  
.„ -W anym  postaw ił on 

?9t*ut ^m p ow sk iem u  poważny 
jX‘ No bo rzeczyw iście — 

przyciągnąć do siebie 
koł0 tak ie  nic n ie  robiące 
1'ię koda ty lko , że S ikorsk i

się dokładnie jszym  o-
(ego, co rozum ie 

Przodowanie ko ła  ZM P
Niięj ńiłodzieży niczorganizo-

' Podał on 711 nrzwlrlnr
«Metí, ^u ie d b a n ie  
[ty . c3 to rzecz

za p rzyk ład  
św ie tlicy , 

istotna, ale 
ran ie  Z M P  polega 

ł-W " na tym , że ma ono 
. A  poza tym  w artoby 

. î t„ °w ić sie nad przyczyna-
że

,1eflyh?rzod°wa

l(outego.).°ło '5 J’ że n ie  ma zebrań 
K  s. ^  nie rob i, naw et św iet- 

nic u jm u je .
Pl5cs * z ła w k i sto jącej obok 

Podniósł się n isk i, pocią-

ska, k tó ra  ro b iła  w *  wsj wrogą j dow i Po\
robotę, siała w rogą p lo tkę , pod
judza ła  chłopów  przeciw ko w ła 
dzy ludow e j. U legała tem u m ło 
dzież, a to, że m y członkowie 
Z M P  nic n ie  ro b iliśm y  i siedzie
liśm y  spokojnie , k iedy  w róg  
dz ia ła ł — to było  w łaśnie w y n i
k iem  naszej słabości.

Dalsza dyskusja nad sprawą 
poruszaną przez W iesława Ru
dzińskiego nie  rozw inę ła się.

A  szkoda.
Sprawa w a lk i z oddzia ływ a

niem  wroga na m łodzież, w a lk i 
o socja listyczne w ychowanie 
m łodzieży, sprawa po lityczne j 
pozycji ko ła  zetempowskiego i 
jego ideowego oddzia ływ an ia  na 
m łod7ież, to b y ły  zasadnicze te
m aty X I I  P lenum  ZG ZM P. To. 
że zetempowcy w  Dolecku nie 
rozw inę li dyskus ji nad tym  co

Skierniew 
oderw anii 
pomocy i 
l i  o tym , 
sięcy w 
że nie  w  
leg; ty  mac 
nie  przep 
a k c ji spi 
czei. zgod 
Z M P  (na 
czo-wyboi 
z ustępuj: 
ło  spraw i 

Zetem p 
rację. D 
w iedzia lm  
k ie row n ik  
n izacji w  
ten fa k t, i 
z ZP na 
o pracy 1

m ó w ił W iesław  R udziński ozna- solennych
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D N IA  6 L IP C A  1953 Tt. 
(P O N IE D Z IA Ł E K )

°S ra m  I  — na  f a l i  1322

ivf,'rtgl‘am dn'a ^o"5- ls-25-
7 5, a°m o śe i 5.05, 6.00, 7.00.
' “ 12-04, 16.00, 20.00, 23.00.

„ s d ° .  A u d y c ja  d la  w s i, 5 20

ta m : W ią z a n k a  z op t.
W i,'rttor1a 1 Jej h u z a r " ,  6.30 
G l^ h jń o s c l  s p o rto w e . 6.50
rananaaty k a , 7.20 M u z y k a  p o - 
Wv K a le n d a rz  R a d io -Wy p XA. Cli c n u  ci 1 z. i\a
S y W ,*00 P o p u la rn a  m u z y k a  
e21eí?n ic z n a ’ 8-30 A u d y c je  d la  
p0 r -1 h ilo d s z y c h , 8.50 K o n c e r t  
H onííl n y ’ 945 P rz e rw a , 10.50 
k a s o lis tó w , 11.15 M u z y -

A k tu a ln o ś c i,  11.45 G ło s

m a ją  k o b ie ty ,  12.15 „N a  s w o j
ską  n u tą “  — gra  Ze sp ó l H a r -  
m o n is tó w  Józefa  S te c ia , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 K o n 
c e r t O rk . R ozg ł. S zcz e c iń s k ie j 
P R  p. d. W ł. G ó rz y ń s k ie g o , 
13.40 P ie ś n i w  w y k .  Józefa  
W o j ta n a  — b a ry to n . 13.55 
P rz e rw a . 15.30 A u d y c ja  d la  
d z ie c i, 19.10 D u e t fo r te p ia n o 
w y  R a w icza  i L a n d a u e ra , 16.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k . 
Z e sp o łu  In s tru m e n ta ln e g o  p. 
d . J. W a s iaka . 16.45 G ło s  m a 
ją  k o b ie ty .  17.00 „P o z n a j p ię 
k n o  ję z y k a  ro s y js k ie g o “ , 17.20 
K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro c ła w 
s k ie j P R  p. d. Tadeusza S ere- 
d y ń s k ie g o . 18.00 „N a  s z e ro k im  
ś w ie c ie “ , 18.15 IT I-c ia  aud . z 
c y k lu :  „P o ls k a  m u z y k a  lu d o 

w a “  — „O d 
w  w y k .  Ze 
g ło ś n i Wars 
Je rzeg o  K o  
U tw o r y  sk 
Józe fa  S z ig  
ka  clla wsj 
m ło d z ie ż o w i 
A u d . d la  v  
śc i sportów  
5 w a lc ó w  v 
D i c h i e r, 20 
ode. po \y . Ł 
M a lig e  — 
O d ry  i  N ys  
k o ju  po lsk- 
„M u z y k a  b 
ra c h “  — ai 
zyczn a  w  c 
s k ie j.  22.15 
na, 22.30 M

¡ f e n y  0 /e /m , G fm tfłis fa

-  Mąsz rację, W ładek... Ja ta k  na- 
ksin, bo zaw iodła m nie ta cata grupa.

stX ' re ż cc-ś! — zaprotestował Sapiń- 
g ~ ~  Czegoś ty  chciał? Żeby zdali ja k  
H dzieci, żeby wszystko rozum ie-

’ *■ fzecieź to są stare by k i. W parę 
nich zrob ić in -^ ies ięęy n je niożna z 

n-Vch ludzi.
No tak, aie D ie trich ... 

i * t n ch ob la ł anatom ię; po prae-; W id l  dJiaLOiUię, po p
u chem ii spoczął na laurach.

Póź ^P °c'ziewałeś się sukcesów? Za 
c,  n °  zabra ł się do nauki. Pewno jesz- 

zda. Nie wo lno się n iec ie rp liw ić !
~ Jan ik, Stasiak...

terow e dom ki przykucnę! 
stronach, otoczone drew n ian  
m i. W ysoki, b ia ły  dom pię 
da li w  poprzek u licy , znav 
do śródmieścia.

— Zm ienić, zmienić... 
zm ienić? — Sapiński zamyś 
ko skrzyp  śniegu ped buta 
ciszę. —- T ak ich  ja k  on chy 
zm ienić.

Lecz Gan dera jest pełen i 
że ta w a lka  będzie trudna , ( 
A le  może w łaśnie dlatego 
zw yciężyć: n igdy n ie  cofa! 
trudnośc iam i. Przedtem  nie



unoc
W 0 d v % P O S taW iła  
2 ^ ych chłopców

se wsi,część młodzieży ze wsi, że dużo dobre j młodzieży jest poza organizacją. Toto. K w a 
w końcu py tan ie :  co robić, aby do naszych szeregów wstępowało więcej  

i dziewcząt, aby w  większym, niż dotychczas s topniu rósł w p ły  w Z M PP-łod.cja .dezorganizowaną. Nad l is tem i  poruszonym przez tow. Kwaczyńską tematem redak - 
gQn;_°'lc^-ęla dyskusję: „Co robić, aby rósł w p ły w  Z M P  na całą młodzież, aby rosły szeregi or-

j tj ^  ’ dvjjki\sji zab ierali  głos cz łonkowie  i ak tyw iśc i  Z M P  oraz niezorganizowant, k tórzy s tara_ 
Zjjjf ^Pow iedz ieć  na postawione pytan ie Redakcja postanowiła  przenieść tę dyskusję do koła  

| p t w  Dolecku. Do tego koła, którego praca stała się podstawą dyskus j i  i  je j  tematemi.
—ujechaliśmy więc do Dolecka.

na

bran ie  n ie  p rz y b y ł n ik t  z po- j — chociaż nie w szystkie jeszcze
•’ ■“ ¡się one co zacieśniania bra te r

sk ie j p rzy jaźn i z m łodzieżą róż-
w ia tu . Czyżby towarzysze z ZP | i n ie  sięgające do sedna spraw y i'¿ych kontynentów " św iata
uw ażali, że ich obecność na ze- — po w in ny  zapoczątkować
b ran iu  jest zbędna? Czyż nie po- j zm iany na lepsze.
w inna  ich zainteresować dysku- Może by rów nież Prezyd ium
sja nad tak  ważnym  zagadnie- j Zarządu .Powiatowego ZM P  w  
niem  ja k  sprawa w zrostu Z M P  I S kiern iew icach przedyskutow a-
i rozszerzenie w p ły w u  o rgan i
zacji na całą młodzież?

!o na je dn ym  ze swych posie
dzeń tę sprawę, spróbowało od-

ot t"vA~'
pozny w ieczór, k ie d y  d o .g ły  na tw a rzy  b londyn. To Jan 
°3Wietlonej lam pą na fto -Vcł iyU

^ić szkol.nej zaczęli sch.i 
^  P ierwsi uczestnicy ze- 
taten ' N ieśm iało, z pewnym  
by[j vyar|iem (bo kiedyż to  oni 
c*iybaS- a-n i raz na zebraniu —

należący

dliii i 2 m ' e3ifice tem u) webo
fe'* siadali w  ław kach  rnło-

Łh„i!0pcy i dziewczęta.
już  godzina 22, 

kn3v'. rozP°częt° zebranie dys-
Dowc’P®; Obecnych: 13 zetem-

Fop iński —  nie
ZMP.

— Ja do ZM P  nie należę — 
zaczął trochę niepew nym  gło
sem — k ilk a  razy prosiłem  prze
wodniczącego ko ła  aby m i dał

cza, że n ie  doceniają wagi 
spraw, k tó re  tak  mocno podkre
ś liło  X I I  P lenum  ZG ZM P.

Szkoda, że wystąp ien ie  W ie
sława Rudzińskiego nie spowo 
dow 
temat.

W szystko to św iadczy o tym . i powiedzieć sobie na pytan ie  — 
1 że k ie ro w n ic tw o  pow ia tow e j o r- j co przeszkadza pracować tak,
ganizacji- w  S k ie rn iew icach jest I ja k  żąda tego młodzież?
w  poważnym  stopniu oderwane 
ód m łodzieży, nie zna i  nie chce 
poznać je j zainteresowań.

...Na b łęk itne , usiane m iliona-

dekla rac ję  do w ype łn ien ia . Jed- na by łoby w yc 'ąg:iąć o w ie le

vało w łaśn ie  dysku s ji na ten i m i gw iazd niebo, w y toczy ł się 
la t. M ożliw e, że w tedy moż- i s rebrny księżyc. T y lk o  jeszcze 

bv łobv w v r a r ia i -  o w ie le  i z okien szkoły padalv na drogęrogę
nak zawsze jakoś odkładał, bo głębsze i słuszniejsze w n iosk i b lariożoi.e snopy ś w a tla . W kró t

fiych” '™, * 15 niezorganizowa-
cia„ ‘ W ysłannik red akc ji w v- 
»’ *?■ z t 

hnkW * . te c z k i  p l ik  papierów . To 
tocJa M z gazety z fragm entam i 
%ch‘>e' w  „Sztandarze ,M ło- 
?.6bra dyskusji o ich kole ZM P 

n‘ słuchają z zaintereso- 
Hwa.,.rn . o czym pisała tow . 
’'iir>śd2'’’ns^ a- Robi się głośno.
ta n„uí?,Warzysz z re d a kc ji czy-ni.L-.. 144
kijgjj ~“ kow any w  ram ach dys- 
kSD lst członka ich  kola. ko- 
'̂ch'< Cn*a „Sztandaru M lo-

Jludji. 2 Dolecka — Wiesława
• « s k ie g o .
"da r£

*?ardziej zapalczywych
tak ławek. — M a rację, bo 

rzeczywistości u nas jest. 
' tort N o cóż towarzysze —

ujem y!

„ ^zie  źródła zła?
¿tuki
dzip,. nieśm iałość chłopców  j

tro'ojj^czyn do ieckich. W  izbh
V a“  SlĆ szum i  hałas, aż naf- 
k  ijn„tatnpa zaczęła p łacz liw ie  

i m ało brakow ało , aby 
zgasła.

^  S ikorsk i.
dzi ĵ lr>ic się zdaje —  pow ie-

V Ugać 
2:

'?e ze w  tym , iż ko lo  na- 
, 'ueX “ a Pracuje ja k  należy, że 

nale?Jí llodzie¿y naszej grom ady"di,a ™ dn 7 T\fr^  ZM P  — jest bardzo
. » !  asnej win. 

°ta i wszystk ich
za-

jego

albo nie  m ia ł de k la rac ji, albo 
czasu, i tak  schodziło. Do ZM P 
w ięc dlątego nie należę. A  i tak 
w  ko le  nie w idać żadnej roboty 
— skończył Jan Popińskl.

Jan P op iński także poruszył 
sprawę ogrom nej wagi, postaw ił 
zarzut o rgan izacji zetempow- 
sk ie j, m ów iąc o lekceważeniu 
niezorganizowanej m łodzieży. 
Trzeba powiedzieć, że i tą spra
w ą zebranie g łęb ie j się nie za
ję ło . G łęb ie j — tzn. szukając 
przyczyn tego stosunku, p róbu 
jąc  w y jaśn ić  skąd się wziął ta
ki obojętny stosunek do mło
dzieży, ta k i obo ję tny stosunek 
u zetempowca do zetempow- 
skich spraw.

Zabiera głos tow . Stanisław  
Łukaszewicz:

—  Jest nas w  ko le  13 człon
ków . A le  jacy  z nas członkowie, 
k ie dy  naw et le g ity m a c ji n ie  po
siadamy. Wszyscy W ypełn iliśm y 
a n k ie ty  członkowskie, ale zaled
w ie k ilk u  z nas o trzym ało  leg i
tym acje. Ja sam k ilk a k ro tn ie  
jeździłem  po leg itym ację d la  sie
bie  i  n ie  o trzym ałem . A  w  za
sadzie to u nas nie by ło  w ym ia 
ny le g ity m a c ji — z ZP przys ła li 
przez przewodniczącego Zarzą
du Gm innego k ilk a  le g itym a c ji, 
ten z ko le i p rzys ła ł je  prze-' ko-

co trzeba rob ić, aby rósł w p ły w  
ZM P  na całą m łodzież, r.bję ro 
s ły  szeregi organ izacji.

Dyskusja o wzroście uśw iado
m iła  m łodzież Dolecka, że do j Skończy¡o
pracy trzeba brać się od zaraz i ---------------
i energicznie. Trzeba jednak po- \ 
wiedzieć, że. nic ma ona jeszcze j 
dość jasnego poglądu na to - -  
co jest najważniejsze, za r;> 
przede wszystkim należy się 
chwycić. N a jis to tn ie jszym  bra - ¡Srfc;|í!:
k iem  koła jest w  te j c h w ili n ic - I I I
znajomość uchw a ł X I I  P lenum. »
Trzeba powiedzieć jasno, że bez 
poznania i przem yślen ia tych 
uchw a ł trudn o  będzie ko łu  po
p ra w ić  pracę.

Na zakończenie zebrania m ło 
dzież Dolecka postanow iła  na 
dzień 22 L ipca dla  uczczenia IX  
Rocznicy M an ifes tu  P K W N , I  
Rocznicy uchw a len ia  K o n s ty tu 
c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej, w  zw iązku z IV  Festi
walem  w  Bukareszcie oddać wsi 
urządzoną w łasnym i s iłam i 
św ietlicę . Postanow ienie dobre i 
pożyteczne.

Ale...
A le  nie w yczerpu je  ono spra

wy, n ie  rozw iązu je w szystkich 
p rob lem ów  koła. N ie rozw iązu
je  prob lem u udzia łu  ko ła  w  
przebudow ie w s i na socja ii-

ee i one zn iknę ły. Z o tw a rtych  
drzw i budynku  szkolnego w ysy
pa ły się n iew ie lk ie  g ru p k i m ło 
dych dziewcząt i chłopców.

ę zebranie dysku-

JE R ZY  K R A S Z E W S K I

j M łodzi robotn icy  Z B M -u  w  
j S ta low e j W o li w yko n u ją  z g> 
| psu figu rę  m urarza wysokości 
| 70 cm. Mło-dzież Z B II  rob i ma- 
I k ie tę  Pałacu K u ltu ry  i N auki, 
j U czniow ie szkoły TP D  im . M ło - 
| de j G w a rd ii w  Rzeszowie p rzy- 
j gotow u ją  dla m łodzieży radziec
k ie j a lbum  z uroczystości odsło- 

j nięcia pom nika bohaterskiego 
kom endanta M łode j G w a rd ii —

Zapraszamy do dyskusji na- \ Iw ana Turkiewicza. Zetem pow-
szych czyte ln ików . Ustosun- ¡ cy i m łodzież niezorganizowann
ku jc ie  się do w ypow iedzi, k to - F ab ryk i W agonów „Sanowag* 
re padły na zebraniu ku ła  j w  Sanoku w yko nu je  model sa-
Z M P  w  Dolecku! Pisząc o 
swoich kolach ZM P, zakła
dach pracy i  gromadach, sta
ra jc ie  sie odpowiedzieć na py 
tan ie „CÓ RO BIĆ, A B Y  RÓSŁ 
W P ŁY W  Z M P  NA CA ŁA  
M ŁO D Z IE Ż . A B Y  RO SŁY i 
SZEREGI O RG ANIZAC J I? “ .

mcehcdu.
W iele podarków  jest ju ż  goto

wych. Uczennica k lasy Xa I I -  
łe tn ie j Szkoły Żeńskie j TPD Te
resa Busko w ykona ła  w raz z 
miodzieżą a lbum  obrazujący 
p iękno polskiego kra job razu, a 
uczennica S tan is ława Pczdan

W  p ięknym  p a rku  w  L u b lin ie  
j odbył się ostatn io w  ramach 

przygotow ań do IV  Światowego 
; Festiw a lu  w  Bukareszcie kon- 
: cert zorganizow any przez K o- 
I mendę wojew ódzką SP. Oko
ło 2 tysiące m ieszkańców gorąco 

; p rzy jm ow a ło  w ystępy różnych 
| zespołów, k tó re  zaprezentowały 
i bogaty program  artystyczny.
1 Szczególnie b u rz liw y m i oklaska- 
| m i nagrodziła  publiczność 
..Pieśń o S ta lin ie “  —  wykonaną 

j przez zespół z M iędzyrzec*«. 
pow. Radzyń. Dobrze w ypad ły  

: również, w ystępy 43-osobowei 
1 orkiestrv Komendy Powiatowej 
| SP z. Zamościa, zespołu pieśni 
i tańca -z Luba rtow a  oraz zespo- 
'u komendy Wojewódzkiej 
SP.

a lbum  ze zd jęciam i U n iw e rsy te 
tu  w  mieście Medison.

Na lis t  odpow iedzie li studenci 
I I I  roku  W ydzia łu  Fiolc-Icgicz- 
nego U n iw e rsy te tu  Warszaw-» 
•kiego. W  liśc ie  sw ym  studenci 
U. W. piszą:

„Ucieszyliśmy się Waszym li
stem, ponieważ zawsze szukamy 
kontaktu z naszymi kolegami z 
innych krajów, aby poznać ich

ecie i zapoznać ich i. naszymi
dośw iadczeniam i“

W  dalszym ciągu lis tu  studen
ci piszą, iż chętn ie  podejm ą sta
ła  w ym ianę  lis tó w  z am erykań
sk im i kolegam i. P ragnę!')-v 
rów nież poznać p rzedstaw ic ie li 
am erykańskich studentów  os o
biście i  dlatego zapytu ją  czy 
studenci Stanu W iscón-'n  będą

goś do Dolecka. „D la  w szystkich j styczną, po lityczne j pozyc ji ko-

S
%,'a¿0V7- No, ho jaki mamy ; Wiesław  

- 1
Ostatnie zebranie by ło  chy

nie starczy ło“ . D zis ia j w  Zarzą
dzie P ow ia tow ym  na pewno nie 
wiedzą nawet, ilu  cz łonków  liczy 
nasze koło.

Po Łukaszew iczu zabra ł głos 
R udzińsk i korespon- Í

Pr *yk ład  niezorganizowa- \ dent „Sztandaru  M ło dych “  z Do 
•>ic, ’n*Je^y  m y sami nie rob im y

miesiące temu. W
h5

p le t l i  ,?Z te r:Poza kupą  śm ieci, nie 
(lofla4esz n ic  w ięcej. I  po co

SllU j^lodzież przyjdzie?
chrząkną ł i usi ad ł

c'MeZ_!^c- ze ko ło  ZM P  właś-
nie rob iło , że zetem- 

n '.p d a w a li p rzyk ładu  
h)„ sanfeowanym postaw ił on
?X * etem powskiem u poważny 
'->k U  No bo rzeczyw iście — 
t  W r 5 Przy cie§n£!ć do siebie 
no ę 2 tak ie  n ic n ie  robiące 

1'i* ^°da ty lko , że S ikorsk i 
dokładnie jszym  o-

S ‘ lrern tego, co rozum ie
. P^odowanie koła ZM P

" X j  ńdodzieży niczorganizo-
r lk 0J' Podał on za p rzyk ład
‘X I . ,  r-aniedbanie św ie tlicy.

n'Ca rzecz istotna, ale 
°d °w an ie  Z M P  polega 

S t i L , n? ty m - że ma ono 
^  poza tym  w a r toby 

n\| °Wić się nad przyczyna-
kM >go,:°ło że n ie  ma zebrań że 

^¡lc nie rob i, naw e t św iet- 
2 hłe za jm uje .

K ^ ra?- ła w k i sto jącej obok
pi^ n ió s ł się n isk i, pocią-

ła w  walce k lasow ej, ja k a  się na 
wsi toczy, ideowego oblicza ko- | 
ła  ZM P. A  więc postanow ienie j 
to n ie  wystarcza d la  rea lizac ji 
uchw a ł P lenum  ZG ZM P. To 
muszą jeszcze towarzysze z Do
lecka przemyśleć

lecka.
— To o czym m ó w ili koledzy 

— jest słuszne. P rzyczyną tego. 
że ko ło  nasze nie rośnie, że do 
ZM P  nie w stępu ją  now i człon
kow ie  — jest słaba praca nasze
go koła. Siedział u nas wróg, 
była obszaru,iczka Glowinkow-
ska, która robiła w * wsi wrogą j dow i P ow ia tow em i 
robotę, siała wrogą plotkę, pod
judzała chłopów przeciwko w ła
dzy ludowej. Ulegała temu mło
dzież, a to, że my członkowie 
ZM P  nic nie robiliśmy i siedzie
liśmy spokojnie, kiedy wróg że nie  wszyscy o trzym a li stałe ! m ysiu 
działał — to było właśnie wyni- leg itym ac je  zetempowskie, że j SBon(i l

ĘĘĘ
É l Í f e lÉ f H í :

Poił adresem Zarządu 
P o w ia to w e i io  Z i P  

w Skierniewicach
Dużo m iejsca w  dyskus ji po

św ięc ili zetempowcy i  niezorga- 
n izow ani z Dolecka — Zarzą- 

Z M P  w  
Skiern iew icach. Zarzuca li mu 
oderwanie się od ich kola, brak 
pomocy i k ie row n ic tw a . M ó w i
l i  o tym , że z ZP od k ilk u  m ie
sięcy w  kole nie by ło  nikogo,

Z a ło g a  r e n  — K s ię ż y  !,as_. z rs ą ó ł K a m lo n ię ę , wo.l. s ta lln o g ro d z ls le  — zo b o w ią z a ła  się d la  ucz.cz.pnla 
Ś w ię ta  Tl l. ip c a  iirz>-M )ioszyó s p rz ę t zboz i p o c lo ry w łi i  orz-, p odn ieść  w y d a jn o ś ć  z ha. P o n ad to  p ra c o w 
n ię ’ ' i ' :  p o s ta n o w ili z b u d o w a ć  ła ź n ię  sposobem  gospodarez j-m .

N a  z d ję c iu :  K o sze n ie  ję c z in ie n ia  oz im ego  p rz y  p o m o c y  sn op o w ią za ł.k i w  P G R  — K s ię ż y  Las. Na c ią - 
g m k u  — E rn e s t Ł a s ica  — tra k to rz y s ta  b ry g a d y  tra n s p o r to w e j p rz y  w a rs z ta ta c h  m e c h a n ic z n y c h  zespo łu  
K a m ie n ie c , o c h o tn ic z o  p ra c u ją c y  p rz y  ż n iw a c h ; n a  sn op o w ią za łce  — p o m o c n ik  E r y k  H a b e lt.

C A K  — fo to  S eks

List eio m łodzieży
ie iiin tjra tiik ie }

K oło  ZM P  ze S pó łdz ie ln i S i
ta rsk ie j w  Biłgoraju powstało 
w  okresie przygotow ań do Festi
w alu. Pom im o swego kró tk iego  
is tn ien ia , ko ło  ma ju ż  za sóba 
szereg osiągnięć. Zetempowcy 
p rzygo tow u ją  podarunek festi
w a low y  d la  młodzieży radziec
kiej.

Młodzież podjęła również zo- 
zobowiązania na cześć 22 Lipca 
i Festiwalu.

Niedaw no zetempowcy w ys ła 
l i  serdeczny lis t  do m łodzieży 
kom scm olskie j Len ing radu  z 
b ra te rsk im i pozdrow ieniam i, 
p roponując naw iązanie stałe j 
korespondencji.

W ym iana listów
m iędzy studentam i 

polskimi a studentom« 
innych krajów

I reprezentowani na W arszaw -
skim  Kongresie.

Rada Naczelna Zrzeszenia
i Studentów  P o lsk ich  w y s ł a ł a  l is t  
j do Narodowego Z w ią zku  
i Szwedzkich S tudentów  w yraża-  
i iąc nadzieię, że polscy studenci 
. będą m ogli spotkać się?, przed
staw ic ie lam i s tudentów  szwedz- 

| k ic h  na Kongresie w  Wa-rsza-» 
; wie.

Koło ZM P przy
spółdzieln i

„^e^ljw iec“ usręłc...
Już n iew ie le  d n i dz ie li nss od 

IV  F estiw a lu  M łodzieży w  B u- 
' kareszcie. W  ca łym  k ra ju  m ło - 
i dzież przygo tow u je  się dp tego 
w ie lk iego św ięta m iędzynarodo- 

! w e j solidarności i p rzy jaźn i. N a- 
! tom iast m łodzież ze spó łdz ie ln i 
i „M e ta low iec“  w  O lsztyn ie  nie 
bierze udzia łu  w  przygotow a- 

| niach do Festiw a lu . Od dłuższe
go czasu n ie  odbyw ają się ze-

W ydz ia ł S tudencki Zrzeszenia | b ran ia  koła ZM P, . młodzież: n ie
S tudentów  Stanu W isconsin w  ¡ jest zapoznana z celam i i zaio-
U.S.A. nadesłał lis t  g rupy  ame- , żeniam i Festiw a lu . Zarząd K o ła
rykańskich , studentów- adreso- ZM P  z przewodniczącym  tow .
w any do s tudentów  U n iw ersy- : K onro lew iczem  na czeie zasnął.
te tu  W arszawskiego. Studenci 
am erykańscy piszą, iż p ragnę li
by, aby lis t ich  zapoczątkował 
stałą w ym ianę  korespondencji 
m iędzy studentam i obu uczelni. 
Korespondencja taka s łużyłaby 
w ym ian ie  doświadczeń w  róż
nych sprawach zw iązanych z 
życiem studentów  oraz om aw ia
n iu  zagadnień k u ltu ra ln y c h .

„Wzajemna wymiana poglą
dów między studentami ze 
wszystkich części świata dopo
może nam w dalszym dążeniu

A przecież to w łaśnie ko lo  
ZM P -ow skie pow inno w  tym  o- 
kresie prowadzić ja k  najszerszą 
pracę przedfestiw alow ą wśród 
całej m łodzieży.

Zarząd M ie js k i ZM P  w  O l
sztynie z pewnością w p łyn ie  na 
ożyw ienie przygotow ań do Fe
s tiw a lu  m łodych p ra cow n ikó w  
z „M e ta low ca“ .

(na podstaw ie korespondencji 
T. Paca z Rzeszowa, I I .  G ala  
z Lublina. J. Kowalczyka 
z Olsztyna)

é íid é e m  & 4¥ s fk 4 ¿ $W í4?-

kiem naszej słabości.
Dalsza dyskusja nad sprawą 

poruszaną przez W iesława Ru
dzińskiego nie  rozw inę ła się.

A  szkoda.
Sprawa w a lk i z oddzia ływ a

niem  wroga na m łodzież, w a lk i 
o socja listyczne w ychow anie 
m łodzieży, sprawa po lityczne j 
pozycji ko la  zetempowskiego i 
jego ideowego oddzia ływ an ia  na 
m łod7ież, to b y ły  zasadnicze te
m aty X I I  P lenum  ZG ZM P. To. 
że zetempowcy w  Dolecku nie 
rozw inę li dysku s ji nad tym  co 
m ó w ił W iesław  R udziński ozna-

nie przeprowadzono w  ich kole 
a k c ji sprawozdawczo - w yb o r
czej. zgodnie z dy re k tyw am i ZG 
Z M P  (na zebraniu sprawozdaw
czo-w yborczym  nie b y ło  n ikogo 
z ustępującego zarządu, n ie  by 
ło sprawozdania z. pracy).

Zetem powcy z Dolecka m ie li 
rację. Dowodem b raku  odpo
w iedzia lności i  zainteresowania 
k ie ro w n ikó w  pow ia tow e j orga
n izacji w  S kie rn iew icach by ł i 
ten fa k t, że zabrakło towarzyszy 
z ZP na zebraniu dyskusyjnym  
o pracy koła w  Dolecku. M im o 
solennych zapewnień ze strony
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9.45 P rz e rw a , 10.50
11.15 M u z y -

A k tu a ln o ś c i,  11.45 G łos

m a ją  k o b ie ty ,  12.15 ,,Na s w o j
ską  n u tą “  — gra  Ze sp ó l H a r -  
m o n is tó w  Józefa  S te c ia , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 K o n 
c e r t O rk . R ózg i. S zcz e c iń s k ie j 
P R  p. d. W ł. G ó rz y ń s k ie g o , 
13.40 P ie ś n i w  w yk.. Józefa  
W o j ta n a  — b a ry to n . 13.55 
P rz e rw a . 15.30 A u d y c ja  d la  
d z ie c i, 16.10 D u e t fo r te p ia n o 
w y  R a w icza  i L a n d a u e ra , 16.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k .  
Z e sp o łu  In s tru m e n ta ln e g o  p. 
d . J. W a s iaka . 16.45 Gtor* m a 
ją  k o b ie ty ,  17.00 ..P ozn a j p ię 
k n o  ję z y k a  ro s y js k ie g o “ , 17.20 
K o n c e r t  O rk . R ózg i. W ro c ła w 
s k ie j P R  p. d. Tadeusza S ere- 
d y ń s k ie g o . 18.00 „N a  s z e ro k im  
ś w ie d e “ , 18.15 IT I-c ia  aud . z 
c y k lu :  „P o ls k a  m u z y k a  lu d o 

w a “  — ,,Od T a t r  do B a łt y k u “  
w  w y k .  Zesp. L u d o w e g o  R oz
g ło ś n i W a rs z a w s k ie j PR  p. d. 
Je rzego  K o ła c z k o w s k ie g o , 18.30 
U tw o r y  s k rz y p c o w e  w  w y k .  
Józe fa  Ś z ig o tie g o , 18.45 M u z y 
ka  d la  w s z y s tk ic h , 19.15 ..Na 
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ , 19.45 
A u d . d la  w s i. 20.28 W ia d o m o 
śc i s p o rto w e , 20.38 B ra h m s : 
5 w a lc ó w  w y k .  J ó z e f i G re ta  
D ic h le r ,  20.45 ,,Fa-raon“  — 
ocle. p ow . B . P ru sa , 21.00 F red  
M a lig e  — U w e r tu ra  ..Z nad  
O d ry  i N y s y “  o ra z  p ie śn i p o 
k o ju  p o ls k ie  i N R D , 21.30 
„M u z y k a  b a le to w a  w  o p e 
ra c h “  — a u d y c ja  s ło w n o -m u 
zyczna  w  o p ra ć . I re n y  T u l 
s k ie j,  22,15 M u z y k a  p o p u la r 
na, 22.30 M u z y k a  po lska .

F la c ję  m a ją  [ia re s p o n e J e n c L
W  a rtyku le  pt.. „Kto ma rację 

— Gliw ickie Zjednoczenie Prze- 
Węgi owego essy kore

spondenci?“ — pros iliśm y M i
n is te rstw o G órnictw a- o zbada
nie prawdziwości w yjaśn ien ia  
nadesłanego przez G liw ic k ie  
Z jednoczenie Przem ysłu Wę
glowego, w  zw iązku z korespon
dencjam i tow, S tępnia i tow

rzekomo całkowicie z l ikuńdo-  
wane, co jednakże nie zupełnie 
zgodne było ze stanem fak tycz 
nym, bowiem znaczniejsza po
prawa na ty m  odcinku nastąpi
ła dopiero w  k w ie tn iu  br.

W  ty m  też miesiącu rozw ią 
zane zostało zagadnienie zwalo- 
wania. kam ien i na powierzchni,  
co w  znacznym stopniu w p ły

Załęgi, k ry ty k u ją c y m i b rak i w nęło na poprawę dostawy próż
na kopa ln i „G li-transporcie 

w ice“ .
P rosiliśm y M in is te rs tw o  o 

zbadanie sy tuac ji w  kopa ln i 
„G liw ic e “ , gdyż rnim o w yjaśn ie 
nia GZPW , że w  kopaln i brak i 
zostały usunięte, nasz kore
spondent tow. /^ałęga w  póź
niejszej korespondencji dale j 
pisał o is tn ien iu  tych samych 
braków.

W odpowiedzi na a rtyku ł, 
k ie ro w n ik  Zespołu Inspekcji 
Resortowej M in is te rs tw a  * G ór
n ic tw a  z upoważnienia M in is tra  
G órn ic tw a  nadesłał następują
ce w y jaśn ien ie :

„Rację m ają  korespondenci 
„ Sztandaru M ł o d y c h g d y ż  z 
wyjaśnień udzie lonych w  dniu  
0 lutego br. przez dyrekcję  
techniczną G liw ick iego Z jedno
czenia Przemysłu Węglowego  
wynika ło , iż trudności na od
c inku  przewozowym istniejące 
iu kopalni „G l iw ic e “  zostały już

nych wózkóliz do przodków. Po
nadto w k w ie tn iu  br. g ru n to w 
nie przebudowano drogi prze
wozowe na odcinku długości 5 
km, nastąpiła również poprawa  
dostawy drewna do przodków.

K ry ty k a  korespondentów ro 
botniczych i ich no ta tk i  za
mieszczane w  „Sztandarze M ło 
dych“  p rzyczyn i ły  się do szyb
szego z l ikw idow an ia  przez k ie 
row n ic tw o  kopaln i „G l iw ic e “ 
niedociągnięć i b raków w  t ra n 
sporcie.

D y re k c j i  GZPW  zwrócono 
uwagę na. obowiązek ścisłego 
i dokładnego fo rm ułowania  
udzie lanych przez nią w y ja 
śnień“ .

P rzyk ład  ten wskazuje, ja k  o 
w ie le  skuteczniejsza jest praca 
korespondentów, k tó rzy  nie t.y 1- 
kas sygna lizu ją  zauważone b ra 
k i. ale walczą o ich ca łkow ite  
z likw id ow a n ie , o doprowadze
nie słusznej sprawy do końca.

Dzięki koresiiomlsncji czytelnika zdemaskowane 
sabotażysfę na stanowisku kierownika PGR-u

P racow n ik PGR— K otła , pow. 
G łogów, tow. A n to n i Frasun-

k ie w ie t napisał do naszej re-

Zebrow ski, źle się odnosi do ro 
bo tn ików , często up ija  się, ob
rzuca ich różnym i obelżyw ym i 
w yzw iskam i, nie dba wcale o 
gospodarstwo. Tow. Frasunkie- 
w icz pisał da le j, że robotn icy 
PGR-u dom agają się usunięcia 
Zebrowskiego ze stanowiska 
k ie row n ika .

Z G łogowa o trzym aliśm y w y 
jaśnienie, k tó re  potw ierdza 
fa k ty  podane przez tow. Fra- 
sunkiewicza. Na skutek l i 
stu tow. ‘ F rasunkiew icza za

interesowano się b liże j osobą Że
browskiego. Okazało się. że 
Żebrow ski jako  k ie ro w n ik  PGR 
nadużyw ał swego stanowiska 
dla osobistych korzyści, okrada ł 
gospodarstwo oraz dopuszcza! 
się szeregu innych nadużyć i 
sabotażu. M iędzy in n ym i spo
wodował padnięcie 150 św iń.

B y ły  k ie ro w n ik  PGR-u Że
brow sk i został aresztowany i 
zainteresowała się n im  Pow ia
towa P roku ra tu ra .

Zarządy Powiatowe ZMP we Wrześni i Poznaniu, 
towarzysze z Kombinatu im. Józefa Stalina w Łodzi 
i ludy „Pokój“ nie odpowiadają na krytykę gazety

Uchwała K om ite tu  C en tra l
nego PZPR i Rady Państwa w 
spraw ie reagowania na k ry ty 
kę prasową postanawia, że in 
stytucje , k tó rych  praca poddana 
została k ry tyce  p rn .ow e j sa 
obowiązane w ciągu miesiąca 
nadesłać redakc ji wyjaśnien ie.

Uchwała weszła w życie w 
g rudn iu  1950 r. Są jednak jesz
cze instytuc je , a nawet ogniwa 
z t:cm prvv*k!e . k tó re  prawdopo
dobnie je j nie znają.

W dn iu  18 lutego . br. w 
„Sztandarze M łodych“  ukazał 
się a rty k u ł pt. „Potrzebna jest 
systematyczna praca z młodzie
żą w spółdzielniach produkcyj
nych". A rty k u ł m ó w ił o tym , 
że Zarząd P ow ia tow y we W rze
śni i Zarząd Pow ia tow y ZM P

d a kc ji, że .k ie ro w n ik  tego PGR w  Poznaniu, źle pracuje z m ło-

dzieżą w ie jską. W 7 spółdzie l
niach p rodukcy jnych  pow ia tu 
Września nie ma jeszcze orga
nizacji zetem pow skie j. a w  is t
niejących kołach brak pracy. 
W j o wiecie poznańskim  ty lk o  
połowa m łodzieży pracującej w 
spółdzielniach należy do ZM P.

M inę ły  4 miesiące, a Zarządy 
Pow iatowe we W rześni i Po
znaniu nie napisały ja k  walczą 
?e sw ym i b łędam i, ja k  obecnie 
rozw ija  się ich praca z m ło
dzieżą pracująca w  spółdzie l
niach p rodukcyjnych .

W numerze 82 (91!) w a r ty 
kule pt. ..Uwaga Plan“ —  to
warzysze r. Kombinatu im. Jó
zefa Stalina w Lodzi“ zw ra
caliśm y uwagę na złe w y-

szyn. Pisaliśm y, że w  Kom 
binacie są przestoje na sku
tek nie te rm inow ych  napraw  
n iektórych urządzeń, że n iek tó 
re zm iany przekazują sobie m a
szyny nie przygotowane do pro
du kc ji. Towarzysze z K om b ina
tu im . Józefa S ta lina  zby li k ry 
tykę m ilczeniem .

korzystan ie n iek tó rych  m a-w ach.

W a rty k u le  za ty tu łow anym  
„Młodzież huty „Pokój“ powin
na wzmóc swój udział w w al
ce o oszczędność paliwa“
(„S ztandar M łodych“  n r 06 
(925) p isaliśm y o nadm iernym  
zużyw aniu gazu w ie lkopiecow e
go, o nieoszczędnej go- podarte  
węglem, w yraża jąc*; się w sy
paniu węgla na hołdy popic iu 
i żużlu, b raku k o n tro li zużycia 
węgla itp .

Zarząd Zakładow y ZM P. do 
którego byt w  pierwszym  rzę
dzie adresowany a rty k u ł, nie 
napisał ani słowa o tym , jak  
będzie ro z w ija ł swą w a lkę  o 
oszczędność, co ju ż  z ro b ił w  
k ie ru n ku  ukrócenia m arno
traw stw a. M ilczy rów nież dy
rekcja  huty, k tó ra  ponosi prze
cież odpowiedzialność za nie- 
osz.czędną gospodarkę surowco
wą.

Ze względu na konieczność 
napraw ienia błędów om ów io
nych w  tych a rtyku łach , ¿c 
względu na konieczność uka ra 
nia lekceważącego stosunku do 
k ry ty k i,  redakcja  prosi Zarząd 
W ojewódzki ZM P  w Poznaniu. 
M in is te rs tw o  Przem ysłu Le k 
kiego i M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  
o in te rw enc ję  w  tych sp ia -

jfeszy Gfefm, GfawfHsfo 88 )

j. , Masz rację, W ładek... Ja tak  na- 
•eksm, bo zaw iodła m nie ta__ . _________  cala grupa.

S|T ' r cż coś! — zaprotestował Sapiń- 
g '' ~~ Czegoś ty  chciał? Żeby zdali ja k  
li dzieci, żeby wszystko rozum ie-

• ł  rzecież to są stare byki. 
miesięcy nie 
n-Vch ludzi.

można z
W parę 

nich zrob ić in -

r~  No tak, ale D ie trich ... 
b r ! y  tr ic ti ob la ł anatom ię; po prae- 

^ cju  chem ii spoczął na laurach.
Póź ^o d z ie w a łe ś  się sukcesów? Za 

» °  zabra ł się do nauki. Pewno jesz- 
zda. N ie wo lno się n ie c ie rp liw ić !

~~ Jan ik, Stasiak...

terow e dom ki p rzykucnę ły  po obu 
stronach, otoczone d re w n ian ym i p ło tka 
m i. W ysoki, b ia ły  dom p ię trz y ł się w  
da li w poprzek u licy , znacząc wejście 
do śródmieścia.

— Zm ienić, zmienić... wszystk ich 
zm ienić? — Sapiński zam yślił się i ty l
ko  skrzyp  śniegu pod bu tam i zakłóca ł 
ciszę. — T ak ich  ja k  on chyba n ie ła tw o 
zm ienić.

Lecz Gar.dera jest pełen zapału. W ie, 
że ta w a lka  będzie trudna , d ługotrw a ła . 
A le  może w łaśn ie  dlatego postanawia 
zwyciężyć: n igdy n ie  co fa ł się przed 
trudnośc iam i. Przedtem  p ię trzy ły  się

w raz ze śniegiem  do dz iu raw ych  butów.
Droga Jasiu!
Dostałem przedw czoraj tw ó j l is t  i 

spieszę odpisać. Cieszy m nie bardzo że 
dogadałaś się z tw o im  Bro-nkiem. Pi" 
szesz. że jesteś szczęśliwa... Daj ci Boże 
na długo tego szczęścia. To musi być 
ogromna przyjem ność pracować razem 
z ukochanym  człow iekiem , k tó ry  tak 
samo m yśli, prawda?

Jesteś n iec ie rp liw a  i gniewa cię b ie r
ność naszej wsi? Rozumiem to doskona
le. Ja też się czasami złoszczę na ludz
ką głupotę i bierność, a na wsi na pew
no tru d n ie j. Ciern-dwosci riK-7n cip i

kota. Będę za dwa miesiące w  domu, to 
im  też: jeszcze do rozsądku przemówię.

Pytasz, co u mnie? K o lokw ia  zdałem 
w szystk ie  trzy : same czw órki. To niedo
brze, bo obiecałem sobie przecież, że 
zdobędę p ią tk i, a ja  nie lu b ię  rezygno
wać z m oich am b ic ji.

M am  przy jac ie la . Ten Sapiński okazał 
się chłopcem do rzeczy. M ieszkam y ra 
zem i  uczym y się razem. Wiesz, ja k  to 
p rzy jem n ie  mieć kogoś bliskiego, kto  
cię rozumie... Teraz zabieram y się do 
pracy nad kolegam i. Trzeba ich podcią
gnąć. P rzy jadę na święta, to  ci dużo 
opow iem  o Sapińskim  i o m oje j pracy.

Ściskam ci rękę, koleżanko, i głowa 
do góry!

Józek

pe łny dzień w ypoczynku tak ja k  i in n i 
koledzy, k tó rzy  zdali już  ko lokw ia . Ju 
tro... ju t ro  stanie po raz pierwszy do 
pracy w  zakładzie anatom ii wśród cza
szek, kości -i m odeli z rozp ła tanym i 
brzucham i. Czy trzygodzinna praca nie 
przeszkodzi mu w  innych  obowiązkach?

N arciarze zn ika ją  ko le jno  w g łęb i 
bram y. G andsrą spróbu je dz is ia j tego 
sportu  po raz p ierw szy i trochę się boi 
śmieszności. Spogląda z nam ysłem  na 
solidne, nowe b u ty  na rc ia rsk ie , k tó re  
m u pożyczył D ie trich .

— Ja nie zdał an tom ii dlatego, że n :e 
u m ia ł się w yjęzyczyć — denerw uje  się 
W ałach. Gdy jest zły, zapomina o prze
pisach językow ych. — Um iem  anatom ię. 
A le  ten a d iu n k t tak  pa trzy ł, żc ja  ję 
zyka w gębie zapomniał.

— To nie patrz na adiunkta, ofiaro! 
— radzi Masłowska zawijając rękawy  
zielonego swetra. —  Spuść skromnie 
oczki...

X V I I

Św ieci piękne, ciepłe słońce na bez
chm urnym  niebie. Od śniegu aż bolą

Obok głównego w ejścia stoi cza rny  
samochód P rzyw ióz ł ze s tac ji dz ienn i
karza z W arszawy, k tó ry  ma napisać 
o akadem ii

—  Człow iek mieszka w  pałacu i w ła 
ściw ie nic o  n im  nie w ie — Sapiński 
zam knął oczy i w ys ta w ił tw arz  na słoń
ce. — Co ten le w y  Herkules ma dekoia 
siebie?

OCZV. Pnd m ia rrn ry tn  nlnłtttn t„
—  Dwunastą pracę — zaśmiała się 

M asłowska. — Nie wiesz? Syn k ró la



2  pomocą kółkom studiowania życiorysu J. Stalina

Partia Komunistyczna pod wodzą Stalina
w walce o socjalistyczne uprzemysłowienie ZSRR w  la tach  1926-1929

V I I I  Rozdział ..K ró tk ieso  źvclorv- tralrł/ustnr 4-1— . . . .V I I I  Rozdział ..K ró tk iego życiory
su“  obejm uje okres cd początku ro 
ku  1926 do końca roku 1929. Jest to 
okres, w  któ rym  pod wodzą Stalina 
Komunistyczna Partia Związku Ra
dzieckiego poprowadziła zwycięską 
w alkę o socjalistyczne uprzemysło
wienie ZSRR, wysunięte na X IV  
Zjeździć Partii w  grudniu 1925 ro
ku  jako najważniejsze zadanie Par
tii.

Zadanie by ło  ogromne i trudne. 
W  okresie odbudowy ro z w ija ł s'ę 
g łów n ie  przemysł lekk i — spożyw
czy, odzieżowy itp. Obecnie należa
ło  zbudować przemysł ciężki, produ
ku jący  żelazo, sta l. maszyny, tra k 
to ry , samochody. Trzeba było  zbu
dować od nowa, od podstaw cale ga
łęzie przem ysłu, których nie m ia ła 
Rosja carska, trzeba by ło  zbudo
w ać przede w szystkim  trzon prze
m ysłu  ciężkiego —  przem ysł budo
w y  maszyn, aby móc wyposażyć w 
nowe maszyny nie ty lk o  rozw ija jący 
się przemysł. lecz również tra n 
spo rt i  ro ln ic tw o .

W  oparciu o w skazówki Lenina 
—  Towarzysz S ta lin  opracował s łyn 
ne zasady socjalistycznego uprzem y
s łow ien ia  k ra ju , uzbro ił pa rtię  i ca
ły  naród radziecki w  jasny program 
w a lk i o  urzeczyw istn ien ie general
ne j l in i i  pa rtii. Pod k ie row n ictw em  
P a rt ii Kom unistycznej ze Stalinem  
na czele masy pracujące ZSRR przy
s tą p iły  do rea lizac ji tego programu,

S ta lin  wskazywał, że istota uprze
m ysłow ien ia  polega na rozw oju 
przem ysłu ciężkiego, a przede wszy
s tk im  zakładów budowy maszyn, 
gdyż ty lk o  rozw ój tych gałęzi prze
m ys łu  zapewni socjalizm ow i bazę 
m a te ria lną  i uniezależni K ra j Rad 
od państw  kap ita lis tycznych; zgod
n ie  ze wskazaniam i S ta lina wzmogło 
się tem po prac na wcześniej rozpo
czętych budc-wlach, rozpoczęła się 
budowa nowych gigantów. Pod ko
niec roku 1926 uruchom iona zcstała 
w ie lk a  E le k tro w n ia  W oichowska; w 
ro ku  1927 ukończona została budo
w a Zakaukaskie j E lek trow n i Rejo
no w e j; Fabryka „Czerwony P utilo - 
w ie c “ , w yprodukow ała  pierwsze 21

trak to ró w , fab ryka  „A M O " (dziś — 
ZIS) — pierwsze samochody cięża
rowe. Rozwinęła się budowa Kolei 
Turkiestańsko - Syberyjskie j, k tóra 
połączyła Syberię z A zją  Środkową. 
W  całym  k ra ju  toczył się w ie lk i bój 
o socjalistyczne uprzemysłowienie. 
S rcdk i na to ogromne budow nictw o 
w ładza radziecka czerpała z docho
dów unarodowionych fab ryk , hut, 
kopalń, ziemi, handlu w ewnętrzne
go i zagranicznego itp .

Rozwinęła się walka o wysoką w y
dajność pracy, o obniżenie kosztów 
w łasnych p rodukc ji, o socjahstyczną 
dyscyplinę pracy, o oszczędność su
rowców, energii, środków finanso
wych.

Pierwsze im ponujące w y n ik ł u- 
przem ysłow ienia podsumował X V  
Zjazd P a rtii w  grudn iu 1927 roku.

rosnących potrzeb —  potrzeby ros ły  
szybciej n iż  m ożliwości ro ln ic tw a . 
Przyczyna tk w iła  w  tym , że w  ro l
n ic tw ie  przeważała drobna gospodar
ka  chłopska, k tó ra  op ierała się na 
n isk ie j technice up raw y ro li, nie 
mogia stosować w  całej pełn i nowo
czesnych maszyn ro lnych , trak to ró w , 
ani też naukowych metod upraw y. 
S tw arza ło  to  groźną sytuację  dla ca
łe j gospodarki K ra ju  Rad — nale
żało liczyć się z m ożliwością głodu, 
z brakiem  surow ców  d la  fab ryk .

Towarzysz S ta lin  w  sw oim  refera
cie na X V  Zjeździe P a rtii wskazał 
drogę w y jśc ia  z te j sy tuac ji:

„Wyjście polega na tym — m ów ił 
Towarzysz S ta lin  — by drobne i n a j
drobniejsze gospodarstwa chłopskie, 
stopniowo lecz nieugięcie, nie w  dro
dze przymusu, lecz przykładu i prze-

maszyny 1 tra k to ry ; państw o radzie
ck ie  nagrom adziło wystarczające 
środki finansow e dla  udzie len ia po
mocy w  zakładaniu nowych i umac
n ian iu  istn ie jących kołchozów i sow - 
chozów; na jlepsi ludzie p a r ti i i k la 
sy robotniczej sk ie row an i zosta li do 
budow n ic tw a socjalizm u na wsi. 
Zorganizowane zostały stacje ma
szynowo -  trak to row e  oraz sowcho- 
zy udzie lające chłopom  pomocy w  
ulepszaniu gospodarki.

Jednocześnie pa rtia  w  odpow iedzi 
na ku łack ie  próby ham ow ania ruchu 
kołchozowego, łam ania zarządzeń 
w ładzy radzieck ie j, sabotowania ak
c ji skupu zboża —- rozw inę ła  ostrą 
w a lkę  p rzeciw ko ku łac tw u . W alka 
ta poparta przez biedne i średnie 
ch łopstw o s tw orzy ła  sprzyja jące w a
ru n k i d ia  masowego wstępowania

„W  wyniku niestrudzonych wysiłków towarzysza Stalina, według opracowanych przezeń planów, 
partia nasza przekształciła zacofany dawniej kraj w potężne mocarstwo przemysłowo-kokhozowe, 
stworzyła nowy ustrój ekonomiczny nie znajqcy kryzysów i bezrobocia.

Nasz święty obawigzek polega na tym, aby zapewnić dalszy rozkwit socjalistycznej Ojczyzny. 
Winniśmy ze wszech miar rozwijać przemysł socjalistyczny, ostoję potęgi i siły naszego kraju".

G. M. Malenkow

Oorazując sukcesy socjalistycznego 
uprzem ysłowienia Towarzysz S ta lin  
podkreślił na X V  Zjeździe koniecz
ność dalszego rozszerzania i umac
nian ia  kluczowych pozycji soc ja li
stycznych zarówno w  mieście ja k  i 
na wsi.

X V  Zjazd wysunął rów nież nowe 
gigantyczne zadanie przed P artią  i 
całym  narodem radzieckim . To no
we zadanie w yn ik ło  z pozostawania 
ro ln ic tw a  w  ty le  za rozwojem  prze
mysłu. Rozw ija jący się szybko prze
m ysł potrzebował coraz to w ięcej 
surowców dla  nowych fa b ryk  (lnu, 
konopi, buraków cukrowych, nasion 
oleistych itp.). Trzeba też było  coraz 
w.ęcej żywności dla rosnącej liczeb
nie klasy robotniczej. R o ln ictw o 
tymczasem m im o znacznych osią
gnięć nie by ło  w  stanie zaspokoić

konywania, jednoczyć w wielkie go
spodarstwa o społecznej, zrzeszonej, 
kolektywnej uprawie ziemi, z zasto
sowaniem maszyn rolniczych i trak
torów, z zastosowaniem naukowych 
metod intensyfikacji rolnictwa“.

X V  Zjazd pow z ią ł uchwałę o  ja k  
na jba rdz ie j in tensyw ne j k o le k ty w i
zacji gospodarki ro lne j. X V  Zjazd 
da ł rów nież dy re k tyw ę  opracowania 
pierwszego pięcio letn iego planu g.>- 
spodarki narodow ej na la ta  1923— 
1933.

W ysuwając zadanie przekształce
n ia  drobnych gospodarstw ch łop
skich w  w ie lk ie  gospodarstwa uspo
łecznione pa rtia  przygotow ywała 
niezbędne w a ru n k i d la  masowego 
wstępow ania chłopów  do kołchozów. 
Socjalistyczne uprzem ysłow ienie po
zw a la ło  na wyposażenie ro ln ic tw a  w

Aby budować, trzeba mieć wiedzę, 
trzeba posiąść naukę

iFragłnem  z przem ów ienia J. Stalina 
na V I I I  Zfeździe W LK ZM  z 16 maja 1928 r.)

Na y m  Zjeździe Kom som ołu Towarzysz Stalin wyg łos i ł 
przemówienie, które na długo stało się drogowskazem, bojo
w y m  programem w a lk i  i pracy przodującej młodzieży radziec
kie j.  Wskazania Wielkiego Sta l ina  wypowiedziane ponad 25 
la t  temu, w  okresie budownic tw a podstaw socjalizmu w  
ZSRR są aktualne również dla młodzieży polskie j,  k tóra dziś 
—  podobnie ja k  icótcczaa komsomolcy  — bierze coraz czyn
nie jszy udzia ł w  budownictw ie fundamentów socjalizmu w  na
szym kraju.

Poniżej przytaczamy f ragm ent z przemówienia Towarzysza  
Stalina na V I I I  Zjeździe Komsomołu:

chłopów  do kołchozów.
O-ci es uprzem ysłow ienia kończy 

się rokiem  w ie lk iego  przełom u (1929) 
na w szystkich fron tach budow nic
tw a  socjalistycznego. Pod k ie ro w 
n ic tw em  p a rt'i,  pod przewodem To- 
v<?Dn'SZa Stadna masy pracujące 
•ŚSRR —  rea lizu jąc w ytyczne p ie rw 
szego planu pięcioletniego, uchwa
lonego w  k w ie tn iu  1929 roku, p lanu 
budowy fundam entów  socja lizm u — 
osiągnęły decydujące sukcesy w 
dziedzinie przem ysłu i ro ln ic tw a .

Rozwinęło się masowe współza
w odn ic tw o  pracy. W  ca łym  k ra ju  
trw a ło  gigantyczne budow nictw o 
przemysłowe. Na w ie lu  budowach 
robotn icy  po b ili św iatowe rekordy 
•wydajności pracy. W  ro ln ic tw ie  
prze łom  polegał na tym , że do k o ł
chozów zaczęli g a rn ą ć 's ię  ch łop i

średnlacy, rozpoczęło się masowa 
w stępow anie ch łopstw a do ko łcho
zów.

Ten w ie lk i pochód ku  socja lizm o
w i odbyw ał się w  w arunkach  zao
strza jące j się w a lk i klasowej. Wszy
s tk ie  sukcesy budow nic tw a soc ja li
stycznego osiągnięte zostały przez 
K ra j Rad w  n iezw ykle  trudn e j sy
tua c ji m iędzynarodow ej i w ew nę łrz- 
nei : _ Im pe ria liśc i p róbow a li udare
m nić, lub  chociażby zahamować bu
dow n ic tw o  socja lizm u w  ZSRR, róż
nym i  ̂ środkam i p róbow ali sprow o
kować K ra j Rad do w o jny.

Pomagali im  w ew nątrz k ra ju  troc
k iśc i i z inow iew ow cy wraz z reszt
kam i rozb itych wcześniej g rup a-nty- 
pa rty jnych . W roku 1926 wszystkie 
te elem enty połączyły się w  “zdra
dziecki blok wściekle a taku jacy par
tię, próbujący posiać n iew iarę  w 
m ożliwość zbudowania socja lizm u w 
ZSRR. Pod k ie row n ic tw em  Tow a
rzysza S ta lina  pa rtia  rozgrom iła ten 
a n ty p a rty jn y  blok, odrzuciła  kap i- 
tu la n tó w  i obrońców kap ita lizm u % 
drogi budow nictw a socjalistycznego 
i poprowadziła da le j dz ie ło ' uprze
m ysłow ien ia  k ra ju .

Później, w  okresie natarcia  p a rtii 
na ku łac tw o  (1928— 1929) w y łon iła  
się nowa a n typa rty jn a  grupa p ra w i
cowych odchyleńców z Bucharinem , 
R ykow ym  i Tom skim  na czele. G ru - 
pa ta głosiła teorię  „wygasania w a l
k i  k lasow e j“ , wówczas gdy w a lka  ta 
zaostrzała się coraz bardziej. P ra w i
cowcy b ra li w  obronę ku łaka , bv li 
jego agenturą w  p a rtii. Partia  pod 
k ie row n ic tw em  Towarzysza S ta lina 
rozgrom iła  rów nież d tę grupę an ty - 
pa rty jną .

Osiągnięte pod k ie row n ic tw em  
P a rtii Kom unistycznej i Towarzysza 
S ta lina  sukcesy socjalistycznego u- 
przem ysłow iem a o tw ie ra ły  drogę 
do nowego etapu w a lk i o zwycię
s tw o socjalizm u — do etapu w a lk i 
o ko lektyw izac ję  ro ln ic tw a .

Sta lin  przemawia do robo tn ików  g łównych warsztatów kolej0'  
■wych w  Ty  f l is ie  w  dn iu  8 czerwca 1925 roku (fragment obrazu)

St. Pyra

K
LENINGRAD
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wie Z/ k£ i y J a™°chodowe w  Moskwie. 2. Zak łady  Samochodowe w  Gork im . 3. Zak łady Budow y K om ba jnów  w  Sarato- 

-------------- J ^ J ^ tsere-nikowski K om b ina t  Chemiczny. 12. Uralskie Z ak łady  Budowy Maszyn. 13. Magnitostro j.  U. K u in iecks t ro j .

Ju ius/ Fuczik

„Gzy me zdaje wam się, że pracujecie za wo!no ?“
Stalin przemawia  na V I I I  Zjeździe Komsomołu  

( fragment obrazu)

„Chętnych do budowania 
I kierowania budowni
ctwem jest u nas aż nadto, 
zarówno w dziedzinie rol
nictwa, jak w dziedzinie 
przemysłu. Ludzi zaś, któ
rzy umieją budować i kie
rować, jest skandalicznie 
mało. I na odwrót, igno
rancji w tej dz:edz;nie ma
my niesłychane mnóstwo. 
Co więcej, są u nas łudzić, 
gotowi wychwalać nasze 
zacofanie kulturalne. Je
żeli jesteś ana’fabetą albo 
piszesz błędnie i chełpisz 
się swym zacofaniem — to 
jesteś robotnikiem „od war
sztatu“. należy ci s ę szacu
nek i poważanie. Jeżeli wy
dobyłeś się z zacofam« 
kulturalnego, nauczyłeś się 
czytać 1 pisać, posiadłeś 
wiedzę — jesteś obcy, 
„oderwałeś się“ od mas, 
przestałeś być robotnikiem.

Sądzę, że nie posuniemy 
się ani o krok naprzód, do
póki nie wykorzenimy tego 
barbarzyństwa i dz.kośei, 
tego barbarzyńskiego sto
sunku do wiedzy i do ludzi 
ku ! uralnych. Klasa robotr 
nicza nie może stać się 
prawdziwym gospodarzeni 
kraju, jeśli nie potrafi w y
dobyć się z zaćofania kul
turalnego. jeśli nie zdoła 
stworzyć własnej intel gen- 
cjł. jeśli nie zdobędzie wie
dzy i nie będzie umiała 
kierować gospodarką na 
zasadach nauki..

Aby budować, trzeba 
mieć wiedzę, trzeba po
siąść naukę. Aby zaś mieć 
wiedzę, trzeba się uczyć. 
Uczyć się uporczywie, w y
trwale».

Stoi przed nami twierdza. 
Twierdza ta nosi nazwę 
nauki z je j licznymi gałę

ziami wiedzy. Twierdzę tę 
musimy zdobyć za wszelką 
cenę. Twierdzę tę musi 
zdobyć młodzież, jeżeli chce 

budowniczym nowego 
życia, jeżeli chce rzeczywi
ście przyjść na zmianę sta
rej gwardii.

Nie wolno nam teraz o- 
graniczać się do tworzenia 
kadr komunistycznych w 
ogóle, kadr bolszewickich w 
ogóle, umiejących gadać o 
wszystkim po trochu. Dyle- 
tantyzm i wszechwiedza są 
teraz dla nas kajdanami. 
Potrzebni nam są teraz bol
szewicy— specjaliści w dzie
dzinie metalurgii, włókien
nictwa, przemysłu paliw, 
przemysłu chemicznego, rol
nictwa, transportu, handlu, 
księgowości itd- itp. Potrzeb 
ne nam są teraz cale grupy, 
liczące się na setki I tysią
ce nowe bolszewickie ka
dry, które by mogły stać 
się gospodarzami sprawy w 
najróżnorodniejszych dzie
dzinach wiedzy. Bez tego 
nie może być nawet mowy 
o szybkim tempie budow
nictwa socjalistycznego w 
naszym kraju. Bez tego nie 
może być nawet mowy o 
tym, że potrafimy dogonić i 
prześcignąć przodujące kra
je kapitalistyczne.

Posiąść wiedzę, wykuć no. 
we kadry bolszewików —  
specjalistów we wszystkich 
gałęziach wiedzy, uczyć się, 
uczyć się, uczyć się najbar
dziej uporczywie — takie 
jest obecnie zadanie.

Masowy marsz rewolucyj
nej młodzieży p0 wiedzę —  
oto co jest nam teraz po
trzebne, towarzysze“.

1913. Carska Rosja. .Te
s li chodzi o zacofanie w  ro l
n ic tw ie  — k ra j za jm ujący 
pierwsze m iejsce w  świecie.

...Rok 1913. Carska s ta tys ty
ka donosi o w ie lk im  rozw oju 
i  o lnictwa. „W  ciągu tego ro 
k u “ , m ów i, „państw o nasze 
do jrza ło  do nowoczesnej up ra 
w y ro li. 826 fa b ryk  pracuje 
dla naszych gospodarstw ro l
nych. Sprowadzamy maszyny 
z Niemiec, A ustro  - Węgier, a 
nawet z A m eryk i. W ynosi to, 
tak  ̂ ogółem, 110 m ilionów  
ru b li. W tym  roku w ypro
dukow aliśm y i  sprowadzi
liśm y maszyn ro ln iczych za 
110 m ilionów  ru b li. Sto dzie
sięć m ilionów “ .

Rok 1914. W ojna.
1915. Wojna.
1916. Wojna.
1917. Rewolucja.

Dziewięćset osiemnaście, 
dz ewiętnaście, dwadzieścia.

Rok 1927. Zw iązek Radziec
ki- Pod Kostowem szeroki, 
bezkresny step.

Nie w ym yślisz innego okre 
ślenia. Szeroki, bezkresny. 
Wśród niskich brzegów cicho 
snuje się Don.

Rok 1927. Czerwiec. Przy 
stacyjce Nachiczewań — Don- 
ska.ia na stepie pod Rostowem 
osiemdziesięciu robo tn ików  ko 
pie fundam enty.

— Na co to, towarzysze na 
cóż to?

— Fabryka będzie.
— Patrzcie, fab ryka ! A  po 

co?
— Ż n iw ia rk i potrzebujesz, 

obywate lu, pługa maszynowe
go, siewnika, taka będzie fa 
bryka.

— Nie, obywatelu, pro testu
ję. niczego m i nie trzeba, s i
wek ciągnie, co m i po maszy
nie, śm ierdzi paskuda.

Po k ilkunastu  dniach po ja
w i ł  się w  radzieckich gazetach 
opia p ro jek tu  nowej fab ry 
k i. S ie lsko-Choziajstw ienno-

(Fregment reportażu
je  M aszyn ostro jen ije '), w  
skrócie;

Selmaszstroj.
P ro jektodaw cy lic z y li się z 

m yślam i rozgoryczonego ro ln i
ka. Fabryka  będzie w yrab iać 
p ług i, ż n iw ia rk i i s iew n ik i do 
końskiego zaprzęgu, wozy d ra 
bin iaste i po jazdy; w yroby  je j 
będą dostępne dia  każdego 
drobnego i średniego gospoda
rza, taka to będzie fabryka. I 
co roku  da sama jedna — w 
przec iw ieństw ie  do 826 starych 
w y tw ó rn i — maszyn ro ln i
czych za 37 m ilion ów  rub li.

Rok 1927. Selmaszstroj w  
Rostow ie nad Donem. Naczy
tasz się o n im ; piszą o n im  
W ’  w szystkich gazetach, w  ro- 
stowskim  „M ło c ie “  i w  „Le - 
n ing radzk ie j P raw dzie“ , 0”  je 
go zadaniach, p re lim ina rzu  i 
dlaczego pow sta ł w łaśnie w 
Rostow ie nad Donem.

Fabryka maszyn rolniczych.
Na maszyny czeka po łudn io

w a U kra ina , Kubań, Zakauka
zie, k tó rych  sercem jest Ro
stów. Serce przyszłego k ra ju  
kołchozów. Kołchozy — tym 
czasem marzenie, ale są w 
p lan ie  A  Rostów ma być sie
dzibą Sełmaszstroju.

Rok 1923. Pod Rostowem 
p lątan ina drzewa, trawersów , 
dym u lokom otyw , py łu  w y 
tw ó rn i betonu, huku, w ie rta 
rek, żuraw i, m ło tów  i tysięcy 
ruchów  dziesięciu tysięcy ro 
botników.

— No, obywate lu, będzie fa 
bryka?

— Będzie, obywatelu.
— K iedy, pytam  ja  was. 

Gzy nie zdaje wam się, że p ra
cujecie za wolno? Czekamy 
ja  czekam, M a tw ie j T rifono - 
w icz czeka, siwek czeka O 
biecywaliście pług. G dzie ' on’
A  brony. Gdzie są, proszę 
ja  was, obywatelu?

Towarzysze — m ów i na 
naradzie k ie ro w n ik  Selmasz- 
s tro ju  — p ie rw o tny  p ro jek t 
ju ż  nie wystarcza. Trzeba go

pt. „Ł a ta  i  b a ru ijj“ *)
przerobić. Trzeba rozszerzyć 
produkcję . Zm ien ić plany. Spo
rządzić nowe typy.

P ierwsze oznaki k o le k ty w i
zacji n iezw łocznie uw idocznia
ją  sie na planach. Na w ie lk ie  
pola kołchozów trzeba będzie 
tra k to ro w ych  pługów  i żn i
w ia rek . Przeprowadza się 
zm iany od podstaw. P rzy 
p ierw szych zabudowaniach na
rasta ją  nowe oddziały. Plan 
p ro d u k c ji rocznej, n ie  odpo
w iada zapotrzebowaniu. N ie 
za trzydzieści siedem, lecz za 
pięćdziesiąt pięć m ilio n ó w  ru 
b li rocznie będzie produkować 
now y Selmasz. Do końca 
planu pięcioletniego musi być 
go tow y: 1832 — 1933 rok.

Rok 1929 Pod Rostowem z 
p o w ło k i rusztowań w y łan ia  
się miasto. Pierwsze kołcho
zy są zwiastunem  powszech
ne j ko lek tyw iza c ji. Deputacje 
ko łchoźn ików  pozdraw ia ją 
sw oją fab rykę  i k ry ty k u ją . To 
za mało. Selmasz nam ' nie 

wystarcza. Jego typy maszyn są 
ju ż  przestarzałe. P rodukcja  
od dawna nie wystarcza. Tem 
po budowy jest zbyt powolne. 
P ięc io la tka  w cztery la ta  — 
n ie  w ystarcza!

P ro je k t przepracowano po 
raz drug i. Potem po raz trze 
ci. M łodzi inżyn ierow ie prowa
dzą generalny atak przeciw  
rozw iązan iu  spraw y przez sta
rych. Precz z inwentarzem  do 
konnego zaprzęgu! p łu g  konny 
leży porzucony w  kącie. W 
Sełm aszstroju paraduje dum 
nie typ  trak to row y. Ż n iw ia rk i 
i  s iew n ik i, k u lty w a to ry  i b ro 
ny zgłaszają się na kołchozo
we pola: nie potrzeba koni, 
potrzeba trak to rów .

Rok 1930. Styczeń. W ydaje 
się, że Selmaszstroj ju ż  go
tów  K ilkanaśc ie  m ałych od
dz ia łów  rozpoczęio produkcje. 
F ab ryka  rozkw ita  ja k  piękna 
dziewczyna, a le ' p ro je k t prze
chodzi jeszcze ostatnie zm ia
ny. Kołchozy rosną ja k  burza.

Jest to  zwycięstwo, którego 
plan nie m ógł przewidzieć. 
A le  Selmaszowi nie wolno 
posiwieć, zanim  się jeszscze na- 
rodził. Co przed rok iem  było  
fan tazją , dziś jes t konieczno
ścią. Fabryka  p roduku je , a 
równocześnie ja k  na pasie 
transm isy jnym , przerzucają 
p ro jek todaw cy c y fry  ł  p lany. 
Najniebezpieczniejsza praca. 
.Wetkniesz palec, a tracisz rę 
kę. Naciszniesz n iep raw id łow o 
dźw ignię, a zniszczysz m a
szynę.

A m erykańscy inżyn ie row ie  
w  S ta lingradzie  dow iedzie li 
się o przedsięwzięciu swych 
sow ieckich kolegów i  s taw ia ją  
na n im  krzyżyk :

— Fabryka nie jest z gumy. 
N ie  rozciągniesz je j.

JeśH idzie o m a te ria ł — m ie- 
1' rację. A le  jednak m y li li 
się.

Rok 19.30 Styczeń. W reszcie 
ostateczna decyzja: Selmasz
s tro j — z bezwzględną prze
wagą inw entarza tra k to ro w e 
go. M usi być gotów do w iosny 
1931 roku. P rodukc ja  roczna 
za 115 m ilion ów  ru b li.

P ro je k t ostateczny:
100 000 czterorzedowych p łu 

gów trakto row ych ,
40 000 żn iw ia rek  tra k to ro 

wych,
30 000 dwudziestóczterorzę- 

dowych s iew ników ,
62 500 przyczepek tra k to ro 

wych,
30 000 kosiarek traw y ,
13 000 bron sprężynowych,
100 000 grabiarek,
100 000 wozów ciężarowych, 
12 000 ton części zapaso

wych.
Ogółem za 115 m ilio n ó w  ru 

b li rocznie.

*) Reportaż zamieszczony 
w zbiorze „W  k ra ju  gdzie 
ju tro  jest już  dniem  w czo ra j
szym“ .

') Zakład B udow y Maszyn 
Rolniczych.

Najważniejsze dały i fakty 
z życia i działalności J. Stalina
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Magnitogorsk

*

*
*
ł

Znamy to miasto od kołyski.
Tu siwiał step, rdzewiały trawy,
Tu w ia tr zawodził po kirgisku 
I na strzemionach w bisgu stawał.

Tu się widomle objawiło 
Wszystko, co znamy z pierwszej ręki: 
Spólnoty nieugięta siła 
I styczniowego mrozu błękit.

Powietrze tu lodowaciało 
I rwało krtań, jak szklane drzazgi. 
Własnym oddechem, ciepłem ciała 
Ziąb pokonaliśmy uralski.

To nasze dłonie osędziałe 
W ydarły serce czarnej skale:
Kamień, gdzie żóić i krew stężały,
Aby się w ogniu stać metalem.

Oto potęga tajemnicza,
Oto zwycięstwa groźny zwiastun, 
Duma Uralu tchnie z oblicza 
Magnitogorska, mego miasta.

Które w pustkowiu, w mroźnym mroku, 
W  zbroi z granitu 1 cementu 
Czuwa, powstałe dla wysokiej.
Jeszcze nieznanej nam legendy.
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S ta lin a  na V I I I  Z J iiz d ;1 r ow - 
so m o łu , w y d a n e  zosta ło  ^  jS. 
n)2¿ p a ro k ro tn ie  JaKO_
na —  
p rzez  P a ń s tw ow e  
„ I s k r y “ .

»sta
iob-
nid
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Dyskusja z młodzieżą Dolecka na tem at

»So robić, aby rósł wpływ ZMP na całą młodzież, aby rosły szeregi organizacji?“

Z hrn'{ii przed Fesliwalcm Młodzieży i Studentów

reSsstnicy z I i i  w Stalowej Weil
wykonają figurą murarza 

jako podarunek dla przyjaciół z zagranicy
**? od tego, ie  do redakc j i  nadszedł Ust od tow. A l i c j i  Kwaczyńsk łe j z Żyrardowa,  

t * " . » * * *  w  Dclecku, pow. Skiern iew ice słabo pracuje ko ło  ZM P, które skupia zaledwie  
 ̂ część młodzieży ze wsi, że dużo dobre j młodzieży jest poza organizacją. Tow. K w a -

Postawiła w  końcu pytan ie :
łopców i dziewcząt, aby w  większym, niż dotychczas s topniu rósł w p ły  w Z M P  na

co robić, aby do naszych szeregów wstępowało więcej

*

CzVńska

5 8 5
cfa f . .  ntezorgamzowaną. Nad l is tem i  poruszonym przez tow. Kwaczyńską tematem redak-  

dyslzusję: „Co rob ić, aby rósł w p ły w  Z M P  na całą młodzież, aby rosły szeregi or-

k k d"?fc,^ i i  zab iera li  głos cz łonkowie  i  ak tyw iśc i  Z M P  oraz niezorganizowani,  k tórzy s tara_ 
Zijp  ^P ow iedz ieć  na postawione pytan ie Redakcja postanowiła  przenieść te dyskusję do koła  

p‘ . Dolecku. Do tego koła, którego praca stała się podstawą dyskus j i  i  je j  tematem.
-—p c h a l iśmy więc do Dolecka.

k h ł
0 oświetlonej lam pą na fto - Popiński

‘ ZM P.
— Ja do ZM P  nie należę — 

zaczął trochę niepew nym  gło
sem — k ilk a  razy prosiłem  prze
wodniczącego ko ła  aby m i dał

tow . Szewczyka — p rzew odn i
czącego ZP  i  k ie ro w n ik a  w y 
dzia łu  organizacyjnego — na ze
bran ie  n ie  p rz y b y ł n ik t  z p o - ! 
w ia tu . Czyżby towarzysze z ZP 
uważali, że ich obecność na ze-

sy jne  ko ła  Z w iązku  M łodzieży 
Polsk ie j w  Dolecku.

D yskusja i  pierwsze w n iosk i

M łodzież w o j. rzeszowskiego
przygo tow u je  liczne poda runk i 
d la  swych p rz y ja c ió ł z zagra n i
ej'. M łodzież w ie, że przyczyn ią 
sie one c’o zacieśniania b ra le r-

b ran iu  jest zbędna? Czyż nie po- j zm iany na lepsze.

chociaż n ie  w szystkie jeszcze j i0j r . r / .y f . in i 7 m łodzieżą róż— 
i n ie  sięgające do sedna spraw y | nych kon tynen tów  św iata.
— pow inny  zapoczątkować { ' M łodz i robo tn icy  Z B M -n  w

Pozny w ieczór, k ie d y  d o .g ly  na tw a rzy  b londyn. To Jan
'vą U A l i i y j ą  UGiUJ

i j i j  s-y p o ln e j  zaczęli sch.i 
brama^  Pierwsi uczestnicy ze- 

' N ieśm iało, z pewnym  
byli * anłem (b° kiedyż to oni 
ĉ yba*Lâ n  ̂ raz na zeb ra n iu  — 
<Zil; . z 4 miesiące temu) węho- 
Są J .  siadali w  ław kach m ło- 

¿ .„,l0Pc.y i dziewczęta.
już  godzina 22, 

ku S p o c z ę to  zebranie dys- 
Dô Cięe' Obecnych: 13 zetem- 

w i 15 niezorganizowa- 
cią„ ’ w ys łann ik  red akc ji w y - 
W , z> c z k i p l ik  papierów . To 
toc, J v! z,gazety z fragm entam i 
%CL„ei się w  „S ztandarze ,M ło -
iebr Qyskusi ‘ 0 ich koIe ZM P 
'̂anie 1 s ûcka.ii! z zaintereso- 

. o czym pisała tow. 
kiecjv ',nska. Robi się głośno, 
ta nuh,°Warzysz z re d a kc ji czy- 
kuSj, “ «kowany w  ram ach dys- 
>eSDn 1Sk czi°n k a  ich  kola, ko- 
iy(h« ei*ia „Sztandaru  M ło - 
*turl»i-z ° ° ie c k a  — W iesława 
^« s k ie g o .

b j >la rację — przeryw a kt-ó- 
Csb*.. ardziej zapalczywych z 
tak iawek. — M a rację, bo 

j , rzcczyw ist°ści u nas jest. 
tort,,., cóż. towarzysze — może

lu tu je m y !

i 2 Gdzie źródła zła?
i nieśm iałość chłopców

Czyn doleckich. W  izbie 
k>tya' s‘ę szum i  hałas, aż na f- 
*t u„ larbpa zaczęła p łacz liw ie  
V .„ .c  i m ało brakow ało, aby 

2 gole zgasła.
S ikorsk i.

nie należący

sława Rudzińskiego nie  spowo
dowało w łaśnie dysku s ji na ten 
temat. M ożliw e, że w tedy  moż- 

dekła rac ję  do w ypełn ien ia . Jed- j na by łoby  wyciągnąć o w ie le

w inna ich zainteresować dysku 
sja nad tak  ważnym  zagadnie
niem  ja k  sprawa w zrostu ZM P  
i rozszerzenie w p ły w u  organ i
zacji na całą młodzież? 

j W szystko to św iadczy o tym .
~ ! że k ie ro w n ic tw o  pow ia tow e j o r- | co przeszkadza pracować 

cza, że n ie  doceniają wagi [ ganizacjl- w  S k ie rn iew icach jest j ja k  żąda tego młodzież? 
spraw, k tó re  tak  mocno podkre- w  poważnym  stopniu oderwane JE R ZY  K R A S Z E W S K I
ś iiło  X I I  P lenum  ZG ZM P. \ <M m łodzieży, nie zna i  n ie  chce 

Szkoda, że wystąp ien ie  W ie- j poznać je j zainteresowań.
.Na b łęk itne , usiane m ilion a -

Może by rów nież Prezyd ium  
Zarządu Pow iatowego Z M P  w  
Skie rn iew icach przedysku tow a
ło  na jednym  ze swych posie
dzeń tę sprawę, spróbowało od
powiedzieć sobie na pytan ie  —

ak,

: S ta low e j W o li w y k o n u ją  z g> 
, psu fig u rę  m urarza wysokości 
j 70 cm. M łodzież Z B H  rob i ma- 
| k le tę  Pałacu K u ltu ry  i  N auki. 
| U czniow ie szkoły TPD  im . M ło - 
i de j G w a rd ii w  Rzeszowie p rzy-

opracowała a lbum  pokazujący 
przem iany, ja k ie  przeszła wieś 
polska.

■A-
W p ięknym  pa rku  w  L u b lin ie

odbył się ostatn io w  ramach 
przygotow ań do IV  Światowego 
Festiw a lu  w  Bukareszcie kon 
cert zorganizow any przez K o
mendę w ojew ódzką SP. Oko
ło  2 tysiące m ieszkańców gorąco 
p rzy jm ow a ło  w ystępy różnych 
zespołów, k tó re  zaprezentowały 
bogaty program  artystyczny.

się zdaje —  pow ie- 
-c .• — w  tym , iż ko ło  na-

ftl5j0 18 Pracuje ja k  należy, że 
tiau m!°dzieży naszej grom ady 
dużoy ZM P  — jest bardzo 

naszej w łasnej w in y , za- 
b!0., .k°la  i wszystk ich jego 

No, bo ja k i m am y 
><hs. c. Pr iJ k ład  niezorganizowa-

nak zawsze jakoś odkładał, bo 
albo nie m ia ł dek la rac ji, albo 
czasu, i tak  schodziło. Do ZM P 
więc dlatego nie należę. A  i tak  
w  ko le  nie w idać żadnej roboty 
— skończył Jan Popiński.

Jan P op iński także poruszył 
sprawę ogrom nej wagi, postaw ił 
zarzut o rgan izacji zetempow- 
sk ie j, m ów iąc o lekceważeniu 
niezorganizowanej m łodzieży. 
Trzeba powiedzieć, że i tą spra
wą zebranie głęb ie j się nie za
ję ło. G łęb ie j — tz,n. szukając 
przyczyn tego stosunku, p róbu 
jąc  w y jaśn ić  skąd się w z ią ł ta 
k i obojętny stosunek do m ło 
dzieży, ta k i obo ję tny stosunek 
u zetempowca do zeteYnpow- 
sk ich  spraw.

Zabiera głos tow . S tan is ław  
Łukaszew icz:

—  Jest nas w  ko le  13 człon
ków . A le  jacy  z nas członkowie, 
k ie dy  naw et le g ity m a c ji nie po
siadamy. Wszyscy w yp e łn iliśm y  
an k ie ty  członkowskie, ale zaled
w ie k ilk u  z nas o trzym ało  leg i
tym acje . Ja sam k ilk a k ro tn ie  
jeździłem  po leg itym ację dla sie
bie  i  n ie  o trzym ałem . A  w  za
sadzie to u nas nie by ło  w y m ia 
ny le g ity m a c ji — z ZP p rzys ła li 
przez przewodniczącego Zarzą
du Gm innego k ilk a  le g itym a c ji, 
ten z ko le i p rzys ła ł je  przez k o 
goś do Dolecka. „D la  wszystkich 
n ie  s tarczy ło“ . Dzis ia j w  Zorzą

głębsze i słuszniejsze w n ioski 
co trzeba rob ić, aby rós! w p ły w  
ZM P  na całą m łodzież, aby- ro 
s ły  szeregi organ izacji.

Dyskusja o wzroście uśw iado
m iła  m łodzież Dolecka, że do 
pracy trzeba brać się od zaraz 
i energicznie. Trzeba jednak po
wiedzieć, że n ie  ma ona jeszcze 
dość jasnego poglądu na to — 
co jest na jważniejsze, za co 
przede w szystk im  należy się 
chw ycić. N a jis to tn ie jszym  b ra 
k iem  koła jest w  te j c h w ili n ie 
znajomość uchw a ł X I I  P lenum . 
Trzeba powiedzieć jasno, że bez 
poznania i przem yślen ia tych 
uchw ał trudno  będzie ko łu  po
p ra w ić  pracę.

Na zakończenie zebrania m ło 
dzież' Dolecka postanow iła  na 
dzień 22 L ipca dla  uczczenia IX  
Rocznicy M an ifes tu  P K W N , I  
Rocznicy uchw a len ia K o n s ty tu 
c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej, w  zw iązku z IV  Festi
walem  w  Bukareszcie oddać wsi 
urządzoną w łasnym i s iłam i 
św ie tlicę . Postanow ienie dobre i 
pożyteczne.

Ale...
A le  nie w yczerpu je  ono spra

w y, n ie  rozw iązu je w szystkich 
p rob lem ów  koła. N ie rozw iązu
je  prob lem u udzia łu  ko ła  w  
przebudow ie w s i na soc ja li
styczną. po lityczne j pozyc ji k o 
ła w  walce k lasow ej, ja ka  się na

m i gw iazd niebo, w y toczy ł się 
srebrny księżyc. T y lk o  jeszcze 
z okien szkoły pada ły na drogę 
bladożółte snopy św ia tła . W k ró t 
ce i one zn iknę ły. Z o tw a rtych  
d rzw i budynku  szkolnego w ysy
pa ły  się n iew ie lk ie  g ru p k i m ło 
dych dziewcząt i chłopców. 
Skończyło się zebranie dysku-

go tow u ją  dla m łodzieży radziec- Szczególnie b u rz liw y m i okłaska- 
k ie j .a loum  z uroczystości odsło- j >r i j nagrodziła  publiczność 
nięcia pom nika bohaterskiego ! „P ieśń o S ta lin ie “  —  wykonaną 
kom endanta M łode j G w a rd ii ; p,-zez zespół z Międzyrzecz.».

Zapraszam y do dyskus ji na- ! Iw ana  T urk iew icza . Zetem pow- 
szych czyte ln ików . Ustosun- j cy i m łodzież niezorganizowana 
ku jc ie  się do w ypow iedzi, któ- F ab ryk i W agonów „Sanowag“  
re padły na zebraniu ko ła  w  Sanoku w yko nu je  m odel s-a- 
Z M F  w  Dolecku! Pisząc o j mcchodu.
swoich kolach ZM P, z a k ła - ) W iele podarków  jest ju ż  goto- 
dach pracy i  gromadach, sta- wych. Uczennica k lasy Xa I I -  
ra jc ie  się odpowiedzieć na py- le tn ie j Szkoły Żeńskie j TPD  Te
tan ie „CO R O BIĆ , A B Y  RÓSŁ ] resa Busko w ykona ła  w raz z 
W P ŁY W  Z M P  N A  C A Ł Ą  j m łodzieżą a lbum  obrazu jący 
M ŁO D Z IE Ż , A B Y  RO SŁY | p iękno polskiego k ra job razu , a 
SZEREGI O R G A N IZ A C JI? “ , i uczennica S tan is ława Pezdan

dzie P ow ia tow ym  na pewno me 1 wsi toczy, ideowego oblicza ko-

10 , .
hic, ’,.K'G!y m y sami nie rob im y
n9 zebranie było  chy
S i c C* er Wy miesiące temu.

*lo ńgZleSz n >c w ięcej. I  po cc 
SllęgJTllodzięż przyjdzie?

rski ch rząkną ł i us iad ł 
% jB U'3C, że ko ło  ZM P  właś-S i n,c nie rob iło , że zetem-
Nzor n 'p d a w a li p rzyk ładu 

Sanizowanym postaw ił on 
^ U t^ m p o w s k ie m u  poważny 
•9k f-' No bo rzeczyw iście — 
i1i»dz 'ie Przyciągnąć do siebie 
.to tak ie  nic n ie  robiące 

»1« - .•’koda ty lko , że S iko rsk i 
S w ? «  się dokładnie jszym  o-
kf*«łeni®,n tego. co rozum ie

Przodowanie ko ła  ZM P 
, ‘' ' ’ odzieży niczorganizo-
Z lV ’ Poda! nn ero
&

on za p rzyk ład
Meti; ?-9niedbanie św ie tlicy , 

ky l ‘*Ca to 
'’edy,,;Z0dowanie 

> t l i

rzecz istotna, ale 
Z M P  polega 

na tym , że ma ono 
, A  poza tym  w a rtoby  

u  W °Wić si<? nad przyczyna- 
ii0to 5-°’ z-e n ie  ma zebrań że
tifą nic nie rob i, naw et św iet-

i 0fa ‘ za jm uje . 
f'Ccj ‘ z ła w k i stojącej obok 

Podniósł się n isk i, pocią-

wiedzą nawet, ilu  cz łonków  liczy 
nasze koło.

Po Łukaszew iczu zabrał głos 
W iesław  R udziński korespon
dent „S ztandaru  M ło d ych " z Do
lecka.

— To o czym m ó w ili koledzy 
— jest słuszne. Przyczyną tego, 
że kolo nasze nie rośnie, że do 
ZM P  nie w stępu ją  now i człon
kow ie  — jest słaba praca nasze
go koła. S iedzia ł u nas wróg, 
by ła  obszam iczka G low inko w - 
ska, k tó ra  rob iła  w *  wsi wrogą 
robotę, sia ła w rogą p lo tkę , pod
judza ła  chłopów  przeciw ko w ła 
dzy ludow e j. U legała tem u m ło 
dzież, a to, że m y członkow ie 
ZM P  n ic  nie rob iliśm y  i siedzie
liśm y  spokojnie , k iedy  w róg  
dz ia ła ł — to było  w łaśnie w y n i
k iem  naszej słabości.

Dalsza dyskusja nad sprawą 
poruszaną przez W iesława Ru
dzińskiego n ie  rozw inę ła się.

A  szkoda.
Sprawa w a łk i z oddzia ływ a

niem  wroga na m łodzież, w a lk i 
o socja listyczne w ychowanie 
m łodzieży, sprawa po lityczne j 
pozycji ko ła  zetempowskiego i 
jego ideowego oddzia ływ an ia  na 
m łodzież, to b y ły  zasadnicze te
m aty X I I  P lenum  ZG ZM P. To, 
że zetempowcy w  Dolecku nie 
rozw inę li dysku s ji nad tym  co 
m ó w ił W iesław  R udziński ozna-

ła ZM P. A  w ięc postanowienie 
to nie wystarcza d la  rea lizac ji 
uchw a ł P lenum  ZG ZM P. To 
muszą jeszcze towarzysze z Do
lecka przemyśleć.

Pori adresem Zarodu 
Powiatowego Z iP  
w Skierniewicach

Dużo m iejsca w  dyskus ji po
św ięc ili zetempowcy i  niezorga
n izow ani z Dolecka — Zarzą
dow i P ow ia tow em u ZM P  w  
Skiern iew icach. Zarzuca li mu 
oderw anie się od ich kola, b rak 
pomocy i k ie row n ic tw a . M ó w i
l i  o tym , że z ZP od k ilk u  m ie
sięcy w  kole nie by ło  nikogo, 
że n ie  wszyscy o trzym a li stałe 
leg itym ac je  zetempowskie, że 
n ie  przeprowadzono w  ich kole 
a k c ji sprawozdawczo - w yb o r
czej. zgodnie z d y re k tyw am i ZG 
Z M P  (na zebraniu sprawozdaw
czo-w yborczym  nie  by ło  n ikogo 
z ustępującego zarządu, n ie  by
ło  sprawozdania 7. pracy).

Zetempowcy z Dolecka m ie li 
rację. Dowodem braku odpo
w iedzia lności i  zainteresowania 
k ie ro w n ikó w  pow ia tow e j orga
n izacji w  Skie rn iew icach by ł i 
ten fa k t, że zabrakło  towarzyszy 
z ZP na zebraniu dyskusy jnym  
o pracy ko ła  w  Dolecku. M im o 
solennych zapewnień ze strony

Z ifo g a  T G »  — K s ię ż y  Las. K a m ie n ic e , w o j. s la llnn K ro cP .k lc  — z o h o w ią za ln  się  d la  uczczen ia
2?. L ip c a  p rz y ś p ie s z y ć  s p rz ę t zbóż i p o e lo ry w k i o raz  pod n ieść  w y d a jn o ś ć  z ha. P o n ad to  p ra c o w 

n ic y  P O R  _ p o s ta n o w ili z b u d o w a ć  ła ź n ię  sposobem  g o sp o d a rczym .
Na z d ję c iu :  K o sze n ie  ję c z m ie n ia  oz im e g o  p rz y  p o m o c y  s n o p o w ią z a tk i w  P G R  — K s ię ż y  Las. Na c ią 

g n ik u  - -  E rn e s t Ł a s ic a  — tra k to rz y s ta  b ry g a d y  tra n s p o r to w e j p rz y  w a rs z ta ta c h  m e c h a n ic z n y c h  zespo łu  
K a m ie n ie c , o c h o tn ic z o  p ra c u ją c y  p rz y  ż n iw a c h ; n a  sn op o w ią za lce  — p o m o c n ik  E r y k  H a b e it.

C A F  — fo to  S cke

! do poko ju  i p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i“  — stw ie rdza ją  stu
denci 7. W isconsin na zakończe
nie lis tu . Do lis tu  załączony b y ł 
a lbum  ze zd jęciam i U n iw e rsy le - 

I tu  w  m ieście Medison.
Na lis t odpow iedzie li studenci 

i I I I  roku  W ydzia łu  Fioic-lcgicz- 
| nego U n iw ersy tetu W arszaw - 
i "kiego. W  liśc ie  sw ym  studenci 
U. W. piszą:

„U cieszyliśm y się Waszym U«
| stem, ponieważ zawsze szukam y 
\ kon ta k tu  z naszym i kolegam i % 
j innych k ra jó w , aby poznać ich 
życie i zapoznać ich z naszym i 
dośw iadczeniam i".

I W  dalszym ciągu lis tu  studen- 
I ci piszą, iż chętnie podejm ą s ła
ła w ym ianę lis tó w  z am erykań
skim : kolegam i. F ragn ę łłhy

! rów nież poznać p rzedstaw ic ie li 
j am erykańskich studentów  oso
biście i d latego zapy tu ją  czy 

1 studenci Stanu W iscon^n  bed \
| reprezentowani na W arszaw - 
; sk im  Kongresie.

Rada Naczelna Zrzeszenia 
1 S tudentów Po lsk ich  w ysta ła  l is t  
j do Narodowego Z w ią zku  
Szwedzkich S tudentów  w yraża - 

I >ąc nadzielę, że polscy studenci 
j będą m ogli spotkać się z przeć- 
! s*aw ic ie lam i s tudentów  szwedz
k ich  na Kongresie w  W arsza- 

j wie.

Koło ZMP przy
spółdzieln i

„Mi alawiee“ usręłe...
Już n iew ie le  dn i dz ie li nas od 

IV  Festiw a lu  M łodzieży w  B u - 
1 kareszcie. W  ca łym  k ra ju  m ło - 
j dzież przygo tow u je  się dp tego 
j w ie lk iego św ięta m iędzynarodo- 
I w e j solidarności i p rzy jaźn i. N a- 
| tom iast m łodzież ze spó łdz ie ln i 
i „M eta low iec“  w  O lsztyn ie  n ie  
bierze udzia łu  w  przygotm va- 

j niach do Festiw a lu . Od ałuższe- 
: go czasu n ie  odbyw ają się ze- 
I b ran ia  ko ła  ZM P, . m łodzież n ie  

S tudentów  Stanu W isconsin w j jest zapoznana z celam i i  zało- 
U.S.A. nadesłał lis t g rupy ame- j żeniam i Festiw a lu . Zarząd K o ła  
rykańskich , s tudentów  adreso-J ZM P z przewodniczącym  tow .

pow. Radzyń. Dobrze w ypad ły  
! rów nież w ystępy 43-óscfoowei 
| o rk ies try  K om endy P ow ia tow e j 
SP z Zamościa, zespołu pleśni 

| i tańca z Lu ba rto w a  oraz zeepc- 
kom endy W ojew ódzkie j 

SP.

| List do m łodzieży
feningradzkśej

K oło  Z M P  ze Spó łdz ie ln i Si- 
11orskiej w  B iłg o ra ju  powstało 
1 w  okresie przygotow ań do Festi
walu. Pom im o swego kró tk iego  
istn ien ia , ko ło  ma ju ż  za sobą 
szereg osiągnięć. Zetem powcy 
przygo tow u ją  podarunek fes ti
w a low y  d ia  m łodzieży radziec
k ie j.

M łodzież podję ła  rów nież zo- 
zohowiązania na cześć 22 Lipca 
i Festiw a lu .

N iedaw no zetempowcy w ysła
li. serdeczny lis t  do m łodzieży 
kom som ołskie j Len ing i'adu z 
b ra te rsk im i pozdrow ieniam i, 
p roponując naw iązan ie stałe j 
korespondencji.

W ym iana listów  
m iędzy studentam i 

polskimi a studentam i 
innych krajów

W ydz ia ł S tudencki Zrzeszenia

w any do studenió-w U n iw e rsy
te tu  W arszawskiego. Studenci 
am erykańscy piszą, iż p ragnę li
by, aby lis t  ich  zapoczątkował 
stalą w ym ianę  korespondencji 
m iędzy studentam i obu uczelni. 
Korespondencja taka służyłaby 
w ym ian ie  doświadczeń w  róż
nych sprawach zw iązanych z 
życiem studentów  oraz om aw ia
n iu  zagadnień k u ltu ra ln y c h .

„W zajem na w ym iana  poglą
dów m iędzy studentam i ze 
wszystkich części św iata dopo
może nam  w  dalszym  dążeniu

lion ro le w icze m  na czele zasnął.
A przecież to w łaśnie ko ło  

ZM P-ow skie pow inno w  tym  o- 
kresie prowadzić jak  najszerszą 
pracę przedfestiw a low ą w śród 
całej m łodzieży.

Zarząd M ie js k i Z M P  w  O l
sztynie z pewnością w p ły n ie  na 
ożyw ienie przygotow ań do Fe
s tiw a lu  m łodych p ra cow n ikó w  
z „M eta low ca“ .

(na podstaw ie korespondencji 
T. Paca 7. Rzeszowa, I I .  G a ła  
z Lub lina , J. Ko\va Icz j’ka  
z O lsztyna)

Śbadem naszychfistfsfSaiJ&k?-

PROGRAM RADIOWA
D N IA  6 L IP C A  1953 R . 

(P O N IE D Z IA Ł E K )
|»r

roeram  I  — na fa li 1322 ni

t y f j j s r a m  dn*a  e.0v 15.25, 
7 5jf Q°m oŚ c i 5.05, H.00, 7.00,

5 I« 12,04» l6,00’ 20' 00’ 23-00- 
„ s ‘ ; ° . A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
A h r iu Skłe m e lo d ie “ , 6.10 
>AVivz m : W ią z a n k a  z op t. 
W ia i:o r ta  1 h u z a r “ , 6.20
Giłv,a° m ° ś c i s p o rto w e , 6.50 

nasty k a , 7.20 M u z y k a  p o -
W y ',c,p 7.50 K a le n d a rz  R a d io - 
syW ® -00 P o p u la rn a  m u z y k a  
% ? lł,c ż n a - 8-S0 A u d y c je  d la  
Por -1 m ło d s z y c h , 8.50 K o n c e r t  
* W o n y ’ 945 P rz e rw a , 10.50 
ką ?e r t  s o lis tó w , 11.15 M u z y -  

1 A k tu a ln o ś c i, 11.45 G ło s

m a ją  k o b ie ty ,  12.15 „N a  s w o j
ską  n u tą “  — gra  Ze sp ó ł H a r -  
m o n is tó w  Józefa  S tec ia , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 K o n 
c e r t  O rk . R ozg ł. S z c ze c iń sk ie j 
P R  p. d. W ł. G ó rz y ń s k ie g o , 
13.40 P ie ś n i w  w y k .  Józefa  
W o j ta n a  — b a ry to n . 13.55 
P rz e rw a , 13.30 A u d y c ja  d la  
d z ie c i, 3 8.10 D u e t fo r te p ia n o 
w y  R a w icza  i L a n d a u e ra , IG.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k  
Z e sp o łu  In s tru m e n ta ln e g o  p. 
d . J. W a s ia ka , 16.45 G los  m a 
ją  k o b ie ty ,  17.00 ..P ozn a j p ię 
k n o  je ż y k a  ro s y js k ie g o “ , 17.20 
K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro c ła w 
s k ie j P R  p. d. Tadeusza S ere- 
d y ń s k ie g o . 18.00 „N a  s z e ro k im  
ś w ię c ie “ , 18.15 IT I-c ia  aud . z 
c y k lu :  „P o ls k a  m u z y k a  lu d o 

w a "  — „O d  T a t r  do B a łt y k u “  
w  w y k .  Zesp. L u d o w e g o  R oz
g ło ś n i W a rs z a w s k ie j P R  p. d. 
Je rzeg o  K o ła c z k o w s k ie g o , 18.20 
U tw o ry  s k rz y p c o w e  w  w y k .  
Jó ze fa  Ś z igo tie g o , 18.45 M u z y 
k a  d la  w s z y s tk ic h , 19.15 „N a  
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ . 19.45 
A u d . d la  w s i, 20.28 W ia d o m o 
śc i s p o rto w e . 20.38 B ra h m s : 
5 w a lc ó w  w y k .  J ó z e f i G re ta  
D ic h le r ,  20.45 „F a ra o n “  — 
ode. pow . B . P ru sa , 21.00 F re d  
M a lig e  - -  U w e r tu ra  „Z n a d  
O d ry  i  N v s y “  o ra z  p ie śn i p o 
k o ju  p o ls k ie  i N R D . 21.30 
„M u z y k a  b a le to w a  w  o p e 
ra c h “  — a u d y c ja  s ło w n o -m u 
zyczna  w  o p ra ć . I re n y  T u l 
s k ie j,  22.15 M u z y k a  p o p u la r 
na, 22.30 M u z y k a  po lska .

Rację mają korespondenci...
W  a rtyku le  pt. „K to  ma rację | rzekomo całkowic ie z l ikw id o -  
G liw ic k ie  Z jednoczenie Prze- | wane, co jednakże nie zupełnie 

rnysłu W ęglowego czy korć- | zgodne było ze stanem faktycz-  
spondenci?“  — prosiliśm y M i- j  nym, bowiem znaczniejsza po- 
n js te rstw o G órn ictw a- o zbada- j prawa na ty m  odcinku nastąpi-  
nie praw dziw ości w y jaśn ien ia  i la dopiero w  k w ie tn iu  br 
nadesłanego przez G liw ic k ie
Zjednoczenie Przem ysłu Wę
glowego, w  zw iązku z korespon
dencjam i tow. S tępnia i tow. 
Załęgi, k ry ty k u ją c y m i b rak i w 
transporcie na kopa ln i „ G l i 
w ice“ .

P rosiliśm y M in is te rs tw o  o 
zbadanie sy tuac ji w  kopaln i 
„G liw ic e “ , gdyż rnim o w y jaśn ie 
nia GZPW , że w  kopa ln i brak i 
zostały usunięte, nasz kore
spondent tow. 7fałęga w póź
niejszej korespondencji dale j 
pisał o is tn ien iu  tych samych 

I braków,
| W odpowiedzi na a rtyku ł.
I k ie ro w n ik  Zespołu Inspekcji 
| Resortowej M in is te rs tw a  ‘ Gor- 
| n ic tw a  z upoważnienia M in is tra  J G órn ic tw a  nadesłał następują
ce w y jaśn ien ie :

„Rację m ają  korespondenci 
„Sztandaru M ł o d y c h g d y ż  z 
wyjaśnień udzie lonych w  dniu  
9 lutego br. przez dyrekcję  
techniczną G liw ick iego Z jedno
czenia Przemysłu Węglowego 
wynika ło , iż trudności na od
c inku przewozowym istniejące 
w kopalni „G l iw ic e “  zostały już

W  tym  też miesiącu rozw ią 
zane zostało zagadnienie zwało
wania. kamieni na powierzchn i, 
co w  znacznym, stopniu w p ły 
nęło na poprawę dostawy próż
nych wózków do przodków. Po
nadto w k w ie tn iu  br. g ru n to w 
nie przebudowano drogi prze
wozowe na odcinku długości 5 
km, nastąpiła również poprawa  
dostawy drewna do przodków.

K ry ty k a  korespondentów ro 
botniczych i ich no ta tk i  za
mieszczane w  „Sztandarze M ło 
dych“  p rzyczyn i ły  się do szyb
szego z l ikw idowan ia  przez k ie 
row n ic tw o  kopaln i „G l iw ic e “  
niedociągnięć i braków w  t ra n 
sporcie.

D y re k c j i  G ZPW  zwrócono 
uwagę, na obowiązek ścisłego 
i dokładnego fo rm u łowan ia  
udzie lanych przez nią w y ja 
śnień“ .

P rzykład ten wskazuje, ja k  o 
w ie le  skuteczniejsza jest praca 
korespondentów, k tórzy  nie ty l
ko* sygna lizu ją  zauważone b ra 
k i. ale walczą o ich ca łkow ite

Zebrowski, źle s!ę odnosi do ro 
bo tn ików , często up ija  się, ob
rzuca ich różnym i obelżyw ym i 
w yzw iskam i, nie dba wcale o 
gospodarstwo. Tow. Frasunkie- 
w icz pisał da le j, że robotn icy 
PGR-u dom agają się usunięcia 
Zebrowskiego ze stanowiska 
k ie row n ika .

Z G łogowa o trzym a liśm y w y 
jaśnienie, k tó re  potw ierdza 
fak ty  podane przez tow , Fra- 
śunkiewicza. Na skutek l i 
stu tow. ‘ Frasunkiewicza. za

interesowano się b liże j osobą Że
browskiego. Okazało się. że 
Żebrowski jako  k ie ro w n ik  PGR 
nadużyw ał swego stanow iska 
d!a osobistych korzyści, okrada ł 
gospodarstwo oraz dopuszcza! 
się szeregu innych nadużyć i 
sabotażu. M iędzy in nym i spo
w odował padnięcie 150 św iń.

B y ły  k ie ro w n ik  PGR-u Że
brow sk i został aresztowany i 
zainteresowała się n im  Pow ia
towa P roku ra tu ra .

z likw id ow a n ie , o doprowadze
nie słusznej sprawy do końca

Dzięki koresiiamlsrccii czytelnika zdemaskowane 
saboiaiysfę na stanowisku kierownika PGR-u

kie  wic? napisał do naszej re-Praccfwnik PGR— K otla , pow. 
G łogów, tow. A n to n i Frasun-

Zarządy Powiatowe IW  we Wrzaśni i Poznaniu, 
towarzysze z Kombinatu im. Józefa Stalina w Łodzi 
i buty „Pokój“ nie odpowiadają na krytykę gazety

Uchwała K om ite tu  C en tra l
nego PZPR i Rady Państwa w 
spraw ie reagowania na k ry ty 
kę prasową postanawia, że in 
stytucje . których praca poddana 
została k ry tyce  prn«owej sa 
obowiązane w ciągu miesiąca 
nadesłać redakc ji w y jaśn ien ie  

Uchwała weszła w  życie w 
g rudn iu  1950 r. Są jednak jesz
cze instytuc je , a nawet ogniwa 
rs:cmpn>v«k!e, k tó re  prawdopo
dobnie je j nie znają.

W dn iu  18 lutego . br. w 
„Sztandarze M łodych“  ukazał 
się a rty k u ł pt. „Potrzebna jest 
systematyczna praca z m łodzie
żą w  spółdzie ln iach p ro d u kcy j
nych“ . A r ty k u ł m ó w ił o tym . 
że Zarząd P ow ia tow y we W rze
śni i Zarząd Pow ia tow y ZM P

d a kc ji, że k ie ro w n ik  tego PGR w  Poznaniu, źle pracuje z m!o-

dzieżą w iejską. W 7 spółdziel
niach produkcy jnych pow iatu 
Września nie ma jeszcze orga
nizacji zetem pow skie j, a w  is t
niejących kołach brak pracy. 
W |-.iw iecie poznańskim  ty lk o  
połowa m łodzieży pracującej w 
spółdzielniach należy do ZMP.

M inę ły  4 miesiące, a Zarządy 
Pow iatowe we W rześni i Po
znaniu nie napisały ja k  walczą 
ze sw ym i b łędam i, ja k  obecnie 
rozw ija , się ich praca z m ło
dzieżą pracująca w  spółdzie l
niach produkcy jnych .

W numerze 82 (91!) w a r ty 
ku le  pt. ..Uwaga P lan“  — to
warzysze z K om b ina tu  im . Jó
zefa S ta lina  w  Lodzi“  zw ra
caliśm y uwagę na zle w y-
korzystanie n iek tó rych  m a-w ach.

szyn. P isaliśm y, że w  K om 
binacie są przestoje na ’sku
tek nie te rm inow ych  napraw  
n iektórych urządzeń, że n iek tó 
re zm iany przekazują sobie m a
szyny nie przygotowano do pro
d u kc ji. Towarzysze z K om b ina
tu im . Józefa S ta lina  zb y li k ry 
tykę m ilczeniem .

W a rty k u le  za ty tu łow anym  
„M łodz ież hu ty „P o k ó j“  po w in 
na wzmóc sw ó j udzia ł w  w a l
ce o oszczędność p a liw a “
(„Sztandar M łodych“  n r 9H 
(925) p isaliśm y o nadm iernym  
zużywaniu gazu w ie lkopiecow e
go, o nieoszczędnej su-podarce 
węgłem, wyrażając.--i s;ę w sy
paniu węgła na ho łdy popiołu 
i żużiu. b raku ko n tro li zużycia 
węgla !tp.

Zarząd Zakładow y ZM P. do 
którego był w pierwszym  rzę
dzie adresowany a rty k u ł, nie 
napisał ani słowa o tym , jak  
będzie ro zw ija ł swą w a lkę  o 
oszczędność, co ju ż  z rob ił w 
k ie ru n ku  ukrócenia m arno
traw stw a. M ilczy rów nież dy
rekcja  hu ty, k tó ra  ponosi prze
cież odpowiedzialność za n ic- 
oszczędną gospodarkę surowco
wą.

Ze względu na konieczność 
napraw ienia błędów om ów io
nych w  tych a rtyku łach , ¿c 
względu na konieczność uka ra 
nia lekceważącego stosunku do 
k ry ty k i,  redakcja  prosi Zarząd 
W ojewódzki ZM P  w Poznaniu. 
M in is te rs tw o Przem ysłu L e k 
kiego i M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  
o in te rw enc ję  w  tych sp ia -

¡ f ó s i y  G /e fm , G fa w fK s fa
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r;:ekaMasz rację, W ładek... Ja tak  na- 
ia_m, bo zaw iodła m nie ta cała grupa, 

s io '  reż cc®- — zaprotestował S ap iń- 
g ’■ Czegoś ty  chciał? Żeby zdali ja k  
li ' f? zne dzieci, żeby wszystko rozum ie- 

t  rzecież to są stare byki..u ac, auuc u j r \ „  W parę 
esięcy n je z j-jjgh 21-0bić ¡n-

n-Vch ludzi.
~~ No tak, ale D ietrich... 

brn-le t- ich anatom ię; po prae-
“ •ęcm chem ii spoczął na laurach. 

póT Spodziewałeś się sukcesów? Za 
C2 n °  zabra ł się do nauki. Pewno jesz- 

zda. N ie w o lno się n iec ie rp liw ić !
^  Jan ik, Stasiak...

pijCj. p a s ia k  podciągnął G rudę — Sa- 
ku 4 • zet^ł ha jezdnię, bo na chodn i- 
id a ł i r t 6® o s y p a ł przejście. —  G ruda 

■ To w ie lk i postęp.
^  ja n ik o w s k i. ..

' vać' r ^ I lk o w s k ie g o  trzeba zrezygno- 
r 0 ' prędzej odejdzie, tym  lepie i '— 
s i e w a ł  się nagle Sapiński. — Zre- 
Eie • jedno ko lokw ium , na d ru -
t’0^ :Sl{? hie s taw ił. N-łe zaliczy semestru, 

1 wyleci.
k o « , J a  bardzo nie lu b ię  D an i- 

’ «'ego — zastanow ił się Gandera.
C? Ale przecież to człow iek, prawda?

ni« można go zmienić?
1 białą, cichą u liczką ; n isk ie , par-

terow e dom ki p rzykucnę ły  po obu 
stronach, otoczone d re w n ian ym i p ło tka 
m i. W ysoki, b ia ły  dom p ię trzy ł się w  
d a li w poprzek u licy , znacząc wejście 
do śródmieścia.

— Zm ienić, zmienić... wszystk ich 
zm ienić? — Sapiński zam yślił się i ty l
ko skrzyp śniegu pod bu tam i zakłócał 
ciszę. — T ak ich  ja k  on chyba n ie ła tw o 
zm ienić.

Lecz Gandera jest pełen zapału. W ie, 
że ta w a lka  będzie trudna , d ługo trw a ła . 
A le  może w łaśnie dlatego postanawia 
zwyciężyć: n igdy nie  cofa ł się przed 
trudnośc iam i. Przedtem  p ię trzy ły  się 
one na jego w łasne j drodze, chc ia ły  
przeszkodzić jego w zrostow i; pokonał 
je ! Teraz tk w ią  w  ludziach, z k tó rych  
m u pa rtia  i organizacja po lec iły  stwo
rzyć m łody, św iadom y swych celów ze
spół, dążący razem, w  pracy i  walce, ku 
lepszej przyszłości... Czyż to  nie cel, 
k tó rem u w a rto  poświęcić siły?

N ie jest sam: ma przy jac ie la , k tó ry  
m y ś li tak  ja k  on, k tó ry  mu na pewno 
pomoże. Rozruszają tę resztę bierną, 
n ieśw iadom ą czy obojętną!

Wchodzą na dziedziniec i śm ia ło  w y 
tyczają w  św ieżym  śniegu prostą ja k  
s trze lił drogę. Gandera nie zwraca uwa
gi na zim no i  w ilgoć, k tó re  p rzen ika ją

w raz ze śniegiem  do dz iu raw ych  butów.
Droga Jasiu!
Dostałem przedw czoraj tw ó j lis t  i 

spieszę odpisać. Cieszy m nie  bardzo że 
dogadałaś się z tw o im  B ronk iem . P i
szesz, że jesteś szczęśliwa... Daj ci Boże 
na długo tego szczęścia. To musi być 
ogromna przyjem ność pracować razem 
z ukochanym  człow iekiem , k tó ry  tak 
samo m yśli, prawda?

Jesteś n iec ie rp liw a  i gniewa cię b ie r
ność naszej wsi? Rozumiem to  doskona
le. Ja też się czasami złoszczę na ludz
ką głupotę i bierność, a na wsi na pew
no tru d n ie j. C ie rp liw ośc i, ruszą się i 
nasi gospodarze. Przecież dokonaliście 
ju ż  p ierwszych w yłom ów .

Masz rację. N a jtru d n ie j ich oduczyć 
te j chciwości. C hc ie liby  grom adzić grosz 
do grosza, m orgę do m org i, k row ę  przy 
krow ie . To by ło  przecież dotąd celem 
ic h  życia.

Z m a rtw  Jaś m nie bardzo w iadom o
ścią o ojcu. Napisa łem  przed chw ilą  Ust 
do m a tk i i jestem n iespoko jny o niego. 
M am  nadzieję, że ta „d z iu ra  w  g łow ie“  
to nic strasznego, jeże li sam w ró c ił do 
cnaty  az spod dom u Łysego. Sam sobie 
w in ien, czego się z ku ła k ie m  zadawał? 
Dosta ł po łbie, może zrozum ie, że tam 
ten dla niego ta k i kom pan ja k  pies dia

kota. Będę za dwa miesiące w  domu, to 
im  też jeszcze do rozsądku przemówię.

Pytasz, co u mnie? K o lokw ia  zdałem 
w szystk ie  trzy : same czw órki. To niedo
brze, bo obiecałem sobie prz.ecież, że 
zdobędę p ią tk i, a ja  nie lub ię  rezygno
wać z m oich am b ic ji.

M am  przy jac ie la . Ten Sapiński okazał 
się chłopcem do rzeczy. M ieszkam y ra 
zem i uczym y się razem. Wiesz, ja k  to 
p rzy jem n ie  mieć kogoś bliskiego, k to  
cię rozumie... Teraz zabieram y się do 
pracy nad kolegam i. Trzeba ich podcią
gnąć. P rzy jadę na święta, to c i dużo 
opow iem  o Sapińskim  i o m oje j pracy.

Ściskam ci rękę, koleżanko, i głowa 
do góry!

Józek

X V I I

Św ieci piękne, ciepłe słońce na bez
chm urnym  niebie. Od śniegu aż bolą 
oczy. Pod pa łacowym  płotem , tw arzą 
do słońca, siedzą na ław ie  studenci, ko 
rzysta jąc z wolnego dnia. T akie  słońce 
jua opala; n iek tó rzy  zd ję li m a ry n a rk i 
i podw inę li rękaw y koszul, a Sapiński 
nawet zd ją ł koszulę m im o k ilk u s to p 
niowego mrozu.

— Człow ieku — tłum aczy Stasiakow i. 
— Ludz ie  pchają się teraz do Zakopa
nego, żeby się opalić. A  m y m am y tu 
Zakopane. Szybko wracajcie, czekamy 
na deski — woła do kolegów, k tó rzy  su
ną w łaśnie przez dziedziniec na azete- 
sowych nartach.

Dobrze jest móc się tak  len iw ie  opa
lać... Gandera pozwala sobie na ten

pe łny dzień w ypoczynku tak ja k  i in n i 
koledzy, k tó rzy  zda li ju ż  ko lokw ia . J u 
tro... ju t ro  stanie po raz p ierw szy do 
pracy w  zakładzie anatom ii wśród cza
szek, kości -i m odeli z rozp ła tanym i 
brzucham i. Czy trzygodzinna praca nie 
przeszkodzi mu w  innych  obowiązkach?

N arc iarze  zn ika ją  ko le jn o  w  głębi 
bram y. Gandera spróbu je dz is ia j tego 
sportu  po raz p ierw szy i  trochę się boi 
śmieszności. Spogląda z nam ysłem  na 
solidne, nowe bu ty  na rc ia rsk ie , k tó re  
m u pożyczył D ie tr ich .

^  Ja nie zdał an tom ii dlatego, że nie 
u m ia ł się w yjęzyczyć — denerw uje  się 
W ałach. Gdy jest z ły, zapomina o prze
pisach językow ych. — Um iem  anatom ię. 
A le  ten a d iu n k t tak  pa trzy ł, że ja  ję 
zyka w gębie zapomniał.

—  To nie pa trz  na ad iunkta , o fia ro ! 
— radzi M asłowska zaw ija ją c  ręka w y 
zielonego swetra. —  Spuść skrom nie  
oczki...

Obok głównego wejścia stoi czarny 
samochód P rzyw ióz ł ze s tac ji dz ienn i
karza z W arszawy, k tó ry  ma napisać 
o akadem ii

—  Człow iek mieszka w  pałacu i w ła 
ściw ie nic o n im  nie w ie  — Sapiński 
zam knął oczy i w ys ta w ił tw arz  na słoń
ce. — Co ten le w y  H erkules ma dokoła 
siebie?

— Dwunastą pracę — zaśmiała się 
Masłowska. — Nie wiesz? Syn k ró la  
bogów i śm ierte lne j n iew iasty zszedł do 
ciem nych czeluści T a rta ru , żeby dostar
czyć Eurysteuszow i strasznego potwora, 
stróża piekie ł, Cerbera... Patrz na pom 
n ik ! To Cerber! Z trzech łbów  bucha 
p iek ie lny  ogień, pręży się i w yg ina  smo
czy ogon, zam iast sierści w y ras ta ją  z 
grzb ie tu jadow ite  węże...

—  Es, bujasz... Tam  jest jeden wąż — 
rozczarował się Stasiak.

—  Jeden, sym boliczny.

—  Co by ło  da le j?  — zainteresował się 
Gandera.

(c. d. n.)

t



\1 Imię jedności Niemiec, w imię pokoju!
Pízeiaésisaie prezydenta W. Piecka do ludności Niemiec
JtJk donosi agencja AD N , prezydent N iem ieck ie j R epub lik i

D em okratycznej W ilh e lm  P leck w yg łosi! przem ówienie do lu d 
ność NRD, k tó re  nagrane zostało na taśmę i  nadane przez ra 
d io . Prezydent W ilhe lm  P ieck ośw iadczył m. I n "

*— Drodzy rodacy, przyjacie le  
I  towarzysze! W  ostatnich 
dn iach i tygodniach o trzym a
łem  ty le  pozdrowień, życzeń i 
w y razów  zaufania, że poczu
w am  się do obow iązku serde
cznego podziękowania wszyst
k im  ludziom  pracy naszej Re
p u b lik i i w szystk im  m oim  to
warzyszom .- W łaśnie w  tych 
dn iach, k iedy s iły  im p e ria lis ty 
czne zainscenizowaly aw anturę 
faszystowską wym ierzoną prze
c iw ko  NRD czułem się szcze
gó ln ie  ściśle zw iązany ze wszy
s tk im i pracującym i i m iłu ją cy 
m i pokó j obyw ate lam i naszej 
ojczyzny.

Od c h w ili o trzym ania p ie rw 
szej w iadomości o prow oka
cjach faszystowskich w  B e r li
nie, stało się dia mnie rzeczą 
Jasną, że te prowokacje m ia ły  
na celu udarem nienie nowego 
kursu p a rtii i rządu. P row oka
to rzy  nadużyli p rzy tym  nie
zadowolenia ja k ie  n iew ą tp liw ie

można by ło  zauważyć wśród 
części ludzi pracy, którzy w y
suw ali pewne uzasadnione żą
dania wym ierzone przeciwko 
Istn ie jącym  niedociągnięciom.

A le  również ci wprowadzeni 
w  błąd ludzie pracy ' zrozum ieli 
bardzo prędko, na ja k  niebez
pieczną drogę chcieli ich pchnąć 
aw an tu rn icy  faszystowscy oraz 
ich mocodawcy zagraniczni. Po
dobnie ja k  ongiś podpalenie 
Reichstagu, tak  dzis ia j podpa
lenia na Podtsdamer Platz 
m ia ły  stad się sygnałem do no
w e j w o jny. Dzięki postawie 
większości ludzi pracy, dzięki 
mężnemu w ystąp ien iu  po lic ji 
ludow e j i  rozsądnej in te rw en
c ji w o jsk  radzieckich, stłum io
na została iskra  pożaru, zanim 
jeszcze mogła rozpalić nową po
żogę wojenną. Dziękuję za to 
tym  wszystkim , k tó rzy  swym 
o fia rnym  wystąpieniem  obron ili 
nasz ład dem okratyczny i  po
kój.

Obecnie należy kontynuow ać 
nowy kurs ze wzmożoną silą. 
W szystkie zarządzenia już  u- 
chwalone od dn ia 9 czerwca i 
.jeszcze planowane, a majace na 
eelu poprawę sy tuac ji ca łe j lu d 
ności pow inny być urzeczyw ist
nione szybko I zdecydowanie. 
Wymaga to pe łnej zaufania 
współpracy tych wszystkich, 
którzy walczą szczerze o dobro 
narodu. Każdy człow iek pracy 
musi obecnie przyczynić się 
swoim  w ys iłk ie m  i sum iennym  
w ykonyw aniem  swych zadań 
do podniesienia stopy życiowej 
swojej rodziny. Każdy uczciwy 
N iem iec m usi obecnie zrozu
mieć, że p row okatorzy faszy
stowscy po w in n i być rozgro
m ieni, aby można było  u to ro 
wać drogę do porozum ienia 
ogoinoniem ieckiego i  do p raw 
dziw ie w o lnych w yborów  w  ca
łych Niemczech i  do zawarcia 
spraw iedliwego tra k ta tu  poko
jowego.

Naprzód nową drogą w y ty - 
| czoną przez naszą pa rtię  i rząd 
| NRD: w  im ię  dobra narodu, w  
| ’mię jedności N iem iec i  w  im ię  
i pokoju na ca łym  świccie.

Popierany w swych bezczelnych żądaniach przez rząd OSA
Li Syn-man dąży do przerwania rokowań o rozejm

f\ m,f « Tortee o ir t r t  i  fto rin u i

na i!! Akademickich Mistrzostwach Polski w Krakowie
N ow y re k o rd  świata u s ta n o w iły  za w o d n iczk i NRD

(T E L E F O N E M  OD S P E C JA L N E G O  W Y S Ł A N N IK A )
M in ą ł 3-c l d.-.leń A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw  P o ls k i w  K -a k o w te  

R ozpoczę ta  pod s z c z y tn y m i h a s ła m i IV  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  i  I l i
K o n g re s u  S tu d e n tó w  w a lk a  o p ie rw s z e ń s tw o  w  p o ls k im  sporc ie  a ka 
d e m ic k im  trw a . S ta je  słę ona z k a ż d y m  d n ie m  co raz  c ieka w sza  i  Jest 
s z e ro k im  p rzeg lą de m  o s iągn ięć  i d o ro b k u  s p o rtu  s tu d e nck ie go . W a l
k a  t r  wa n ie  ty tk o  o now e re k o rd y  A k a d e m ic k ie g o  Z rzeszen ia  S p o r
to w e g o , n ie  ty lk o  o zaszczytne  t y t u ły ,  a le  ta kże  o re p re z e n to w a n ie  
p o ls k ie g o  s p o rtu  a k a d e m ic k ie g o  na F e s tiw a lu  w  B u ka re szc ie . 

S p o rto w c y N R D , u czestn iczący 
i n  A M P  s w y m i u m ie ję t

n o ś c ia m i, w z o ro w ą  postaw a p o tra 
f i l i  z jed n a ć  sobie  ż y w ą  s y m p a tię, - ......... ‘ 7 f tu e iie e r. K tó ra  dvstan«; *>nn
K n ^ ° W K r a ł; °w a , k tó r z y ,  • m  p rz e b ie g ła  w  24,9. P o o rz e d n i re -
ßzczego ln ie  W {rodzinach rm n n łm f- bGrri ____.r . u *n I e .

re k o rd u  N R D  w  te.1 k o n k u re n c ji .  
P ró ba  u da ła  się z n a k o m ic ie  — a u 
to rk a  n ow ego  re k o rd u  zosta ła  tv m  
razem  S o e lig e r, k tó ra  d ys ta n s  200

szczegó ln ie  w  g od zm a c ii p o p o łu d 
n io w y c h , po b rzeg i w y p e łn ia ją  s ta 
d io n .

Często m ożna  w id z ie ć  g ru p k i 
s tu d e n tó w 7, k tó rz y  o ta cza ją  d osko 
n a ły c h  le k k o a tle tó w  n ie m ie c k ic h , 
d z ie lą c  s ię  s w o im i u w a g a m i.

N as i m i l i  goście  c z u ją  się  ja k  u i 
s ie b ie  w  d o m u ; z n a szym i s p o r-  ! 
to w c a m i -  s tu d e n ta m i p ragną  s p o t
k a ć  s ię  na IV  Ś w ia to w y m  F e s tiw a 
lu  w  B u ka re szc ie .

R adością  n apaw a  Ich  fa k t ,  że 
w ła ś n ie  na I I I  A M P  w  s z la c h e t
n e j w a lce  z n a szym i s tu d e n ta m i, 
o s ią g a ją  c n i szereg d o s k o n a łych  
W y n ik ó w , b ija ć  re k o rd y  N R D .

J E S Z C Z E  J E D E N  R E K O R D  N R D

W  p ią tk o w y c h  k o n k u re n c ja c h  
le k k o a t le ty c z n y c h  szczegó lne  z a in 
te re s o w a n ie  w z b u d z ił b ieg  na 400 i
m  przez p ło tk i  d la  m ężczyzn, s k o k ! »»wrv w puce
W zw yż  m ę żczyzn  o ra z  f in a ły  b iegu  i °  A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw o
n a  200 m  w  k o n k u re n c ji  k o b ie t i  I ^ o ls lę :i. P rz y n ió s ł szereg n iespo - 
m e żczyzn . ! az,3,aTiew  D o  n a jw ię k s z e j z n ic h

W b ie g u  n a  400 m  p rzez p ło tk i  i ™ !5 2v , trz e b a  p o ra żkę  lig o w e g o
s ta r to w a ł z a w o d n ik  N R D  D it tn e r ,  i k o s z y k a rz y  w a rs z a w s k ic h  7
k tó r y  w y g ra ł tę  k o n k u re n c ję  w  I 
czas ie  55.3 p rzed  P a zd e rsk im  
(W S W F  W ro c ła w ). P a zd e rsk i o b ro -

k o rd  n a le ża ł K a rg e r  i w y n o s ił 
2j .O. D ru g ie  m ie js c e  za ję ła  k a rg e r  
w  czasie  25,2,

W  k o n k u re n c ji  te j  t y t u ł  m is t r z y 
n i a k a d e m ic k ie j z d o b y ła  B a rb a ra  
L e rc z a k  z W S W F P oznań p rzed  
M a r ią  I lw fc k ą  (A Z S —A W F ).

S ch ro e d e r p rzed  S ta w c z y k ie m  
w y g ra ł b ie g  f in a ło w y  na 200 m 
W a lk a  b y ła  zac ię ta . 30 m  p rzed  
m e tą  S ch roe d e r ro zpo czyn a  p ię k n y  
f in is z , k tó r y  d a je  m u  ce nn e  z w y 
c ię s tw o  nad  A k a d e m ic k im  M is 
trz e m  Ś w ia ta  w  czasie 21,8. S ta w 
c z y k  w p a d ł na m e te  z czasem 22 1 
p rzed  H o ła jn e m  ^G liw ice ) — 22,4 i 
W o jto w ic z e m  (G liw ic e )  — 22,4

R Y S Z A R D  Z D E B

T rz e c i d z ie ń  ro z g ry w e k  w  p iłc e

n i ł  w  ty m  b iegu  t y t u ł  A k a d e m ic 
k ie g o  M is trz a  P o ls k i w y n ik ie m  57.8.

D it tn e r  w  p rzec lb iegu  te j k o n k u 
r e n c j i  u z y s k a ł b a rd zo  d o b ry  czas 
64.ż. w y ró w n u ją c  jed n o cześn ie  re 
k o rd  N R D , n a le żą cy  d o tych czas  do 
S ch o itza .

D o  f in a ło w y c h  s k o k ó w  w z w y ż  
z a k w a lif ik o w a ło  się 12 z a w o d n i
k ó w , w  ty m  zesz ło roczny  m is trz  
A Z S  — F a b ry k o w s k i " z Po
l i t e c h n ik i  G l iw ic k ie j .  W f in a le  w y 
to  ¡:osć 130 cm  o s iągnę ło  4 z a w o d 
n ik ó w . T y tu ł  m is trz a  na ro k  b ie 
żą cy  z d o b y ł p o n o w n ie  F a b ry k o w 
ana  skacząc 185 cm .

W  b iegu  na 2P0 m d la  k o b ie t 
w a lk a  o p ie rw s z e ń s tw o  rozeg ra ła  
r ię  m ię d z y  S o e lig e r i K a rg e r  (N RD ) 
o ra z  L e rc z a k  i I Iw le k ą . O b ie  N ie m  
k i  p o d ję ły  z o b o w ią za n ie  p o b ic ia

m n ie j ru ty n o w a n a  d ru ż v n a  A Z S  — 
G dańsk. P o ra ż k i w a rs z a w ia k ó w  
n ik t  się  n ie  s p o d z ie w a ł, ty m  b a r
d z ie j,  ze u b ie g łe g o  d n ia  zespól 
G dańska u le g ł, po c ię ż k ie j w a lce , 
d ru ż y n ie  k ra k o w s k ie j,  n ie  m n ie j 
z w y c ię s tw o  gdańszczan  tre n o w a -°  U.CUUWU- i i L id c n o w n a  w  r /u c ip

! PAT» .* ° b " k  " * o « I u  P o lsk i
. . .  r  '■no. __  ____ ,

L e lo n k ie w ic z a , b y ło  w y ra ź n e  i za
s łużone . P o t r a f i l i  on i d o b rze  k r y ć  i Kow na na ->no n 
na jle psze g o  z a w o d n ik a  W a rsza w y  1 Z rze sze n ia  V / «  
— N a s to w sk ie g o , k tó r y  na począ t- ^ r/e sZ e n la  A Z S  
ku  d ru g ie j p o ło w y  g ry  m u s ia ł o- 
p u s c ic  k a m ie  b o is k o . '

W  k o s z y k ó w c e  k o b ie t ro zeg ra n o

k o n k u re n c ji  ju n io ró w  (F e rcza - 
k ó w n a  na 200 m ) os iem  re k o rd ó w

W  f in a ło w y m  s p o tk a n iu  nP k.ar- 
ok l.m. , °  A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw oJedno s p o tk a n ie , w  k tó rv m  i P o ls k i A 7 s  eV \

X Ä S “ ™ »  H  p o k o n a ła  P oznań  34:26 ¡ z a z s
I I I ' 1? ',  S  d a ls z y m  c iąg u “ w a r i a -
w a I  1 W ro c la w  są bez p o ra ż e k  i 
w a lc z y ć  będą o p ie rw s z e  m ie jsce  

W  p ią te k  zakończone  z o s ta ły  
ró w n ie ż  p o ff in a to w e  ro z g ry w k i w  
s ia tk ó w c e  m ę s k ie j i  ż e ń sk ie j. T u  
ró w n ie ż  n ie  obeszło  sie  bez n ie 
sp od z ia ne k . w  g ru p ie  I n ie sp o d z ie -

I d !a G dańska  z d o b y ł B a n ia  W v - 
! ro w n u ją c ą  b ra m k ę  u z y s k a ł d la  

K ra k o w a  F e iik s . Po ty m  s r o 'k a -  
i n iu  p ro w a d z i w  ta b e li ro z g ry w e k  

f in a ło w y c h  A i s  K o k itn lc a  3 p k t .  
p rz e d  A Z S  G d ańsk i  p k t .

M . S Z Y K

Przedfestiroalowy turniej bokserski w Souorie
(T E L E F O N E M  OD S P E C JA L N E G O  W M . « » . , ,  « U J I Ö I L I L(T E L E F O N E M  OD S P E C JA L N E G O  W Y S Ł A N N IK A , 

P o d o b n ie  Jak s p o r to w c y  in n y c h  d y s c y p lin  B tz y z o tn w n i,  .
U dz ia łu  w I ś w ia to w y m  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  T y  Slę „ rio
ka reszc ie , nasi p ię śc ia rze  w esz li ju ż  w o k re^y | n t» n i f <ient<li ’ w  B u '  
to w a n  cło s u m , .  O k re , ten  r o z ^ z ą ,  P 7 » ° -
ic ia r .U i  o d b y w a ją c y  s ię  w  d n ia c h  3 — 5 , ( „ , . ,  na ,y  l,urn3el 
W S opocie . ę • > »  “ Poa na k o r ta c h  „O g n iw a “

\V  tu r n ie ju  b ie rze  u d z ia ł 39 p ię -  1 T u r n ie !  o l w n m , .  -  .
Ic ia r z y  T o  ze na r in g u  s ta n ę ło  1 tre n e rz y  S / t * m « m * S,<!naI i epsi  
w  p ią te k  39 u c z e s tn ik ó w  j ^ t  i B ia n g ą  k tó rz y  “  ■S zyd ,ą  1
d u ż e j m ie rz e  zasługa  s e k c ji k ie r o ^ ń ic z a ^ ^ p o “ ^  o b e c n ^

o ozu p ię śc ia rsk ie g o  k a r ir , .  \\T f ’nt_
b o k s u  W K K F  G dańsk , 
v / je d n y m  d n iu  p o t ra f i ła  zm o 
b il iz o w a ć  11 z a w o d n ik ó w  ró ż 
n y c h  w ag , ta k . aby  w  k a ż 
d e j k a te g o r i i  (poza w agą  p ó ł
c ię ż k ą ) s ta r to w a ło  4 b okse rów . 
T u r n ie j  ro z g ry w a n y  je s t system em  
k a ż d y  z k a ż d y m  p rz y  czym  za 
z w y c ię s k a  w ażkę z a w o d n ik  o trz y 
m u je  ? p u n k ty  W y n ik ó w  re m is o 
w y c h  n ie  p rzyzna ,je  się.

S pośród  40 w yz n a c z o n y c h  na t u r 
n ie ;  prze? s e k c ję  boksu  G K K F  — 
12 z a w o d n 'k ó w  n ie  s ta w iło  się do

n f fy V  P ^ 'a r s k ie g o  k a d ry  w  C e t_ 
n t„p rzed  IV  fe s t iw a le m .

. f i  e resow am e tu rn ie je m  test 
dość duże. Je że li t r y b u n y  n ie  b y -  
ne  T o  y ą f k, c a łk o w ic ie  w y p e łn io -  ne, to  w y d a je  gię, ¿e g łó w n a  p iy iy - 
ezyną tego je s t z b y t w ysoka  ce- 
“ e tó w  (8 12 i 15 
zow o), a tu r n ie j  nos i W yra źn ie  
c h a ra k te r  p ro p a g a n d o w y , y  zm e

W Y N IK I  P IĄ T K O W Y C H  W A L K

w T T T .UT e L  ,j r y c h ltk  (S ta lin o g ró d )- - - - ....... —  »i»; uu  w y g ra ł z K ą tn y m  (B ydgoszcz)) a
c h w i l i  rozpoczęcia  w a ik  w  S opo- J ^ s tk a  (G d a ń sk) z L ie d k c m  (¿¿z 
c le . O k o lic z n o ś ć  ta m u s ia ia  oczy- I n a n >-. . .  , .............—
w iś c ie  w p ły n ą ć  u je m n ie  na o g ó l
n y  p oz iom  w a lk , a c z k o lw ie k  w ię k 
szość z n ic h  b y ła  c ie ka w a .

S pośród  23 w y zn a czo n ych  przez 
Rek c ię  boksu  G K K F  n ie  w szyscy 
p ię ś c ia rz e  w y k a z a li d o b re  p rz y g o 
to w a n ie  w p ie rw s z y m  d n u  t u r 
n ie ju .  Ł a d n e  w a lk i s to c z y li Ito z - 
p le rs k i z S o k o ło w s k im  w  wadze 
k o g u c ic h  M ile w s k i z F u t ja k ie w i-  
cze tn , w w adze  le k k ie j  o raz  ob e 
p a r y  w ag i ie k k o o ó łś re d n ie j Sa-

w  ik a s p e rc z iK  (W ro c - (w a rs z a w a ),
ła w ) p o k o n a ł K in o w s k ie g o  (G d y - ^  p ozo s ta łych  SDoł k a n h P in

K02? le rs k i fS łu psk) s o k o - j H w ™ *  (S ta lin o g ró d ) w y g ra  
ło w s k ie g o  (S zczecin). ! z U e d k ie m  (P oznań  i n f t i f i... ............ iGrbńcl.1  ̂ JUStka

k o g u c ie j K a sp e rczyk  (W ro c-tv\î/An o b łż 3 «    i .

G d a ń s k , ' (K rakÓ W ) Z a w a ls k le g o

wyTargaał ~  W o jc ie c h o w s k iw y „  ra f z B o rk o w s k im . a P ió r -  
k o w s k i z K ra use m . ’  °

tó w a f8 wPÓTTi ę z k a B i < > !  z n o k a u - 
a Michalak1 f.Undz'e Zięhickiega,
7 n m v o T  T  ^ y e r& t  w a lk o w e re m  

w fT .  d *Ir5 k u  p rz e c iw n ik a
naT M =ń.lęZka -  A ! i ł r e Cht p o k ó -
Kumorkiem. 3 Pletr°ó wyglai * 

w y n i k i  s o b o t n i c h  w a l k

s e T k iP o U g im  „ d n lu  tu r n ie ju  b o k -  
w a lk l  S? W Sopocie  n a jła d n ie js z ą  
7 to .czyl1 K u ó ła c ik  (K ra k o w )
z S a d ow sk im  (G dańsk), w  k tó re i 
n a ła łaroUt zadeK*o n s tro w a l dosko - 
ie d ąnog ło ś ,n !e WygryWa3ąC S p o lka !lla

b v 1 ° m .T iv m c  Si0 b 0 tn irh  s p o tk a ń  
wVA r i,f i  d f  t lz a ję c k i (K ra k ó w )  w  
waoze po i ś re d n ie j, k tó r y  po n ie -  
z w y k ie  za c ię te j w a lce  z w y c ię ż y ł 
na p u n k ty  m is trz a  P o ls k i -  S  
sk icgo  (W arszaw a).

«• .V rvivu .jyioi cUHHi| aa- I w.łtw» « fflllCWSKJ
d o w ^ k i z N o w a k ie m  i  K u d ła c ik  z k ie w ic z a  (K ie lc e ) 
K o s ic k irn

W a łk i p row a d za  w  r in g u  | p un -
k tu ią  c z o ło w i po lscy  sę dz io w ie  p ię 
ś c ia rscy  J e d n a k ie  w  ocen ip  w a l
k i  P ió rk o w s k i — K ra u s  k o m p le t 
sę d z io w s k i p o p e łn ił pow ażna  o m y ł
k ę  p rz y z n a ją c  z w y c ię s tw o  P ió r 
k o w s k ie m u  P odobne zastrzeżen ie  
b u d z i ocena w a lk i P o leks  — W o jt 
k o w ia k .

, I íGriatitlT» V JUStki
w  p io ik o w e i N ie d ź w ie d z k i (B v d - I ,Z K ^ t ł iv m  (Bydgoszcz)

goszcz) p o k o n a ł Budzyńskipp-c» ćtti ^ at PÇr ^-<ak (W ro “ 5-----

a g A S W Ä s s S S l a Ä
w  le k k ie j  s o c z c w iń s k i (W a rs z a -.! 

w a) z w y c ię ż y ł K a n k o w s k ie g o  (G d v  I ko na ! ■ ¡ . . ls -v 1

) z w y c ię ż y ł 
czcc in ), a Roz- 

K iino% vskiego 
Iz k i  (B ydgoszcz) 
sk iego (S ta lin o - 
(W a rsza w a j po- 
cza. (K ie lc e ;, a 

K a n k o w s k ie g o
w  le k k o p ó iś re d n le l:  S adow sk i : N o w a k  (B ydgoszcz) w y -

(G dańsk) w y g ra ł z N o w a k ie m  I ' i  <S iu p sk ). K e ss le r
(B ydgoszcz), a K u d ła c ik  ( iT a k ó T )  I I ru n d y  i ęZ' k  'ż'Ę4y'  p rzez  tk o  w  z K o s ic k irn  (S łu p s k ), ‘ « .ra k ó w ) , IJ ru n d z ie  K a ro  (G d y n ia ), M u s ia ł

w  p ó łś re d n ie j P lu s k i (W arszaw a) (P oznań? W o jtk o w ia k a
w y g ra ł z K a ta  (G dańsk) p rzez  d y  w a l S j  “  T ,"  (G dańsk) Z a - 
s k w a h f ik a c ję  p rz e c iw n ik a  w I I I  (B ie ls k o ) yWv ? <3* n ?k n . K u m o rć k  
fu n d z ie ^  ,  C zaJccki ,K r a k ó w , V "  śzawah a a I b le c h T  ( ł ? r -
c ię ż y ł K essle ra  (G dańsk) *  i m ł  , ? c n t (S łup sk) p o k o -

w  le k k o ś  red  n ie j P o leks  (G dańsk) ! (Czechowdce^dZ leW anie P ie t ro i l*a 
z w y c ię ż y ł W o jtk o w ia k a  (P oznań) 1 _

S T E F A N  R ZE S ZO T

A rtera  Brdy da Bydgoszczy wyruszy 800 tu ry s tó w -M ó w c ó w
IV  h le íu e v m  ci*y 'n ie  P o U b !.  T n . . . . ------ -----  » .  Ś ' 1w  b ie żą cym  sez n ie  P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  T u ry s ty c z n o  K o i ™

M łn d - .u c /y -  o rg a n iz u je  szeree Im p re z  tu ry s ty c z n y c h  k 6 ? v c h  r f i« ™  
s -e re g ó w  c z y o n  j  tu r y s ty k i ,  łą c z ą c e j h a u  f iz y c z n y '*  p o g łę b ia n y m  
p ię k n y c h  z a b y tk a c h  i o s ią g n ię c iach  z w ią za n ych  z naszym  m arszem  d 
R u c h  tu ry s ty c z n y  w  ty m  ro k u  

z a p o c z ą tk u je  O g ó -n o p o U k i S p ły w
K a ja k o w y  na  B rd z ie , k tó r y  odbę
d z ie  się w d n ia c h  7—12 lip c a .

S p ły w  k a ja k o w y  na B rd z ie  bę
d z ie  je d n a  z n a j w ię k s z y  h im p re z  
te g o  ro d z a ju  w  k ra ju .  Na sz laku  
w o d n y m  z n a jd z ie  się f lo ty l la  z ło 
cona  z o k . b(>0 k a ja k ó w  o załodze 
p o n a d  1.500 lu d z i różnego  w ie k u  l 
p łc i.  Z g łosze n ia  p rz e w y ż s z y ły  ocze
k iw a n ia  o rg a n iz a to ró w  i o b ję ły  te 
r y to r iu m  ca łego  k ra ju .  M asow e 
zg łoszen ia  u c z e s tn ik ó w  do te j  Im 
p re z y  św ia d czą  n a jle p ie j o o g ro m 
n y m  z a in te re s o w a -ń u  m ło d z ie ż y  i 
lu d z i p ra c y  ta  fo rm ą  w y p o c z y n k u , 
ja k ą  je s t tu ry s ty k a .

J a k ie  są ce le  i za d a n ia  s p ły w u  
k a ja k o w e g o ?

M a  on s p o p u la ry z o w a ć  tu ry s ty k ę  
w o d n ą  ja k o  je d e n  ze ś ro d k ó w  zd ro  
¿5vego 1 a k ty w n e g o  o d p o c z y n k u  w

c h w ila c h  w o ln y c h  od p ra c y  I na- 
°,ra. i , 2?c l>«cić  na jsze rsze  rze- 

c k ? l t0 'lz.!ey  do u p ra w ia n ia  tu r v -  
w o d n e j i z d o b y w a n ia  T u -  

o d z n a k ' K a ja k o w e j 
(T O K ). S p ły w  o d b y w a  sie d la  ucz- 
M im /z t IV  , S w ia t°w eg o  F e s tiw a lu  
r.'s ź r f, ' y  1 s tu a e n tó w  w  K u k a -

^ T u r y s ty c z n y  s p ły w  k a ja k o w y  to 
"  f  P rz e p ły n ię c ie  p e w n e j i lo -
w le  u T ' OI" *  ( ru  w  • a le pog łę b ie n ie  
w iedzy  o k ra .u i o jc z y s ty m . P rz v  
o g n iska ch  b iw a k o w y c h  na poszcze
g ó ln y c h  e tapach  o db yw a ć  sie bed i 
p o g a n .in k i, k tó re  w  p rz y s tę p n y  
sposób p o in fo rm u ją  u czes tn ikó w  o 
c e k in ,  i ro li  F e s tiw a lu .

O g ó ln o p o ls k i S p ły w  K a ja k o w y  na 
B rd z ie  będzie  p ie rw s z y m  w ie lk im  
egza m in em  P T T K  na ty m  o d c in k u  
jeg o  d z ia ła ln o ś c i. M a on  w y ka za ć  
n ie  t y lk o  sp raw ność  u c ze s tn ikó w . 
(U* i zdolności organizatorów w

ieT,Csf..,P °d h.asłera „F ro n te m  do 
w ie d zy  w e rb o w a n  e m  o dz ieży  do
T  so c jT iiz m u  S° y m  k r a j “ '

I n i f i r kT„an ‘ U w łe lk a  (rnpreza w o d - 
I ?.a’ - ik to ra  m a  w sze lk ie  dane bv  
j w e jść  na s ta łe  do p ro g ra m u  'a k o ii 
I tu ry s ty c z n y c h  w  se^zoiie T e ln fm l'
| P odobn ie  ja k  T u ry s ty c z n y  R a id  
! s m ,CiaiSli i  - ta k  też O g ó ln o p o ls k i 
I h e r t lT  K a J a k o n y  o rg a n iz o w a n y  
, będzie  w  m ia rę  m o ż liw o ś c i coraz 
I ii? , na tu p y ru  s z la k u  i p rz y c z y n i sio 

do u po w sze ch n ie n ia  tu r y s ty k i  w o - 
! d n e j, d la  k tó re .) is tn ie ją  wy Polsce 
i ba rdzo  dogodne  w a ru n k i.  W y b ó r 

B rd y  B ydgoszczy  b y l w  d a n y m  
| w y p a d k u  s łuszny ju ż  c h o ć b y  z 5? 
i vJa^ i  na w se lk ie  tra d y c je  t. ęo m ia -  
i sta na s p o rtu  w odnego  i d o - 
j s ta te czn e j ilo ś c i o rg a n iz a to ró w  N a- 
! ,e7-y . (?z z w ró c ić  uwagę, że s p ły w  

p o w in ie n  stać się n ie  ty lk o  egza l 1 m in e m , a le  i szko łą  d la  tv c h  w szy 
s tk ic h . k tó rz y  zechcą w m z y s z io - 
śc i o rg a n izo w a ć  na sw o ich  te re 
nach  podobne  im p re z y , c h o c ia ż b y  
ba mniejszą skalę, (TM)

W  korespondencji *  Kaeson- 
gu agencja N ow ych C h in  pod
kreśla, że bezczelność L i Syn- 
ma.na nie ma w prost granic. 
W edług doniesień Associated 
Press, lis t E isenhowera, w ręczo
ny L i  S yn-m anow i przez Ro
bertsona, zaw ie ra ł następujące 
„gw a ran c ję “ : 1) pakt w za jem 
nej obrony m iędzy U S A  a L i 
Syn-m anem ; 2) am erykańska 
pomoc gospodarcza i  w o jskow a 
dla  L i Syn-m ana; 3) zobowiąza
nie, że Stany Zjednoczone będą 
popierały L i Syń-m ana na kon 
fe ren c ji po lityczne j, k tó ra  ma 
się odbyć po zaw arciu  roze jm u; 
4) współpraca USA z L i Syn- 
manem w  dziedzinie „poko jow e
go zjednoczenia“  Kore i.

Po o trzym an iu  tych daleko 
idących „gw aranc ji'“  am erykań
skich w  dn iu  27 czerwca, L i  
Syn-m an ośw iadczył Robertso
now i, że E isenhower zadośću
czyn ił wszystk im  jego żądaniom, 
Jednakże naza ju trz  L i  Śyn-m an 
w ys tą p ił z now ym i pre tensjam i. 
Domagał się on m ianow ic ie  
przyrzeczenia, by S tany Z jedno
czone pod ję ły  znów razem z n im  
w a lkę  o zjednoczenie K o re i siłą, 
jeże li konferencja  po lityczna w  
ciągu 90 dn i nie zdoła doprow a
dzić do takiego zjednoczenia, ja 

kiego tyczy  »obi* on. Li Syn-
man.

Jak w y n ik a  *  dalszych in fo r 
m ac ji nap ływ ających z Seulu, 
L i Syn-m an obstaje p rzy tym  
osta tn im  żądaniu, spodziewając 
się, że w  ten sposób uniemoż
l iw i rozejm  1 będzie m ógł kon
tynuować wojnę.

Dotychczas nie w iadom o —  
stw ierdza agencja Nowych C h in  
— ja k  A m erykan ie  odpowiedzie
l i  L i  S yn-m anow i. Podobno je d 
nak waszyngtońskie koła rzą
dzące uważają, że nie w yczer
pa ły się jeszcze byn a jm n ie j 
„ś ro d k i pe rsw azji“ , k tó re  m a ją  
skłon ić L i  Syn-m ana do zgody 
.na rozejm . Tymczasem L i  Syn- 
m an jest w idocznie zdania, że 
am erykańska p o lityka  „pe rsw a
z j i“  n ie  przeszkodzi m u w  za
m iarach kon tynuow an ia  w o jny , 
jeże li będzie obstaw ał mocno 
przy swoich żądaniach. Za po
średnictw em  swego m in is tra  
spraw zagranicznych L i  Syn- 
m an o zn a jm ił 1 lipca, że „z w ą t
p i ł“  o m ożliwości pokojowego 
rozw iązania kw e s tii koreańskie j 
i że „ je d yn ie  środki m ilita rn e  
mogą doprowadzić do zjedno
czenia K o re i“ .

Jednocześnie L i S y n -m a n

w cie la  s ilą  do sw ej a rm ii m a
rio n e tko w e j „zw o ln ion ych " je ń 
ców północno -  koreańskich.
W edług agencji U n ited  Press, 
w  dn iu  2 lipca  wcie lono siłą do 
a rm ii lisynm anow skie j 1.000 je ń 
ców z Pusanu, a w  dn iu  3 lip 
ca — przeszło 300 jeńców. S ta
no w i to jaskraw e pogwałcenie 
porozum ienia m iędzy stronam i 
walczącym i.

O n iebyw a łym  rozzuchw aleniu 
L i Syn-m ana św iadczy rów nież 
fak t, że w  de k la rac ji złożonej 
korespondentow i dziennika lon
dyńskiego „D a ily  H era ld “  szef 
m arionetkow ego reż im u połud
n iow o - koreańskiego zaatako
w a ł C h u rch illa  za „zn iew agę“ . 
K om entow a ł on także z oburze
niem  stanow isko In d ii.  N ie w y 
starcza m u nawet dotychczaso
wa pobłażliwość A m erykanów . 
W  swym  oświadczeniu d la  
wspomnianego korespondenta 
b ry ty jsk iego  L i Syn-m an w y t
kną ł „b łę d y “  genera łow i C la r
kow i.

T ak w ięc — kon k lu du je  agen
c ja  Nowych C h in  —  L i Syn-m an 
uwSża, że może rob ić  i  m ów ić, 
co m u się żyw n ie  podoba. Jego 
bezczelność rośnie wobec po
b łaż liw ego stanow iska A m ery 
kanów .

Sowy rząd włoski musi być utworzeni 
zgodnie z wolą wyborców

Skrót re fe ra t«  P. T o g Iia tti‘ego na plensiffl
W łoskie j P a rtii K om unistycznej

go, g łęboki kryzys _ 
a tla n tyck ie j, ja k  również k r y ^  
w  stosunkach m iędzy 'ivie„„o . 
p*iirmr»oł«lHmi kraićim i kćlP*

Kfl

I  S' Tvrtee 0 fbiaÿ i

Pogląbia sią przyjaźń sportowców Polski i KRO
Pod naciskiem opinii publicznej

Adenauerowi nie udało się
pozbawić nietykalności postów KPD

w a n le  w y e lim in o w a n o  z w a lk  f i .
sJlną d ru ż y n ? Ł o d z i, d o  P ie rw s z e j g ru p y  f in a ło w e j (w a lk a  

r in iń /L  a i^e jaca) z g ru p y  I  w esz .a  
tt ru ż y n a  K ra k o w a  1 L u b lin a .  Ł ó d ź
r n S ?StOCii OWa w a lc z y ć  om ie js c e  o d  5—8.

W  g ru p ie  I I  ró w n ie ż  bez poiraż- 
k i  je :,t d ru ż y n a  w a rs z a w s k ie j A W F . 
k tó ra  w ra z  z W ro c ła w ie m  w y w a l-  

.yra  sobie  m ie js c e  w  p ie rw s z y m  
rt?  ?  m le 3sce 5 -8  w a lc z y ć  bę- 
dą z te j g ru p y  G dańsk i  G liw ic e .

W  s ia tk ó w c e  k o b ie t do p le rw s z e - 
f l £ ? !u  z g ru p y  p ie rw s z e j w e -

K raM w '?2? 3 11 <bez borażki) 1 K ra k ó w  (je d n a  p o ra żka ), a z e ru -  
p y  d ru g ie j W arszaw a  I (bez p o- 
ta ż k i)  1 P oznań ( i p o ra żka ), w  d ru  

f ;na ie  (o m ie jsce  od 5—8) 
z n a la z iy  się Ł ód ź , E o ls itn ic a , Czę
s to ch o w a  J G dańsk.

W  c z w a rty m  d n iu  OT A M P  u - 
s ta n o w io n o  na s ta d io n ie  w  K ra 
k o w ie  re k o rd  św ia ta , w  sz ta fe c ie  
k o b ie t i  x  290. N o w y m i re k o rd z i-  
s tk a m i są z a w o d n ic z k i N R D  c ia -  
ussne r, J u re w itz ,  S e lig e r J K a r 
i e r ,  k tó re  u z y s k a ły  1:39. P o p rz e d 
n i re k o rd  n a le ża ł do s z ta fe ty  
zlSRR i  w y n o s ił 1:39,7.

P o n ad to  re k o rd  P o ls k i u s ta n o 
w iła  C ia ch ó w n a  w  rz u c i»  oszcze
p em  o s iąga jąc  w y n ik  14,92, a re 
k o rd  N R D  B a lz e r w  s k o k u  o t y 
czce 4,09.

R e k o rd y  A Z S  u z y s k a li:  A re n d t 
w  b iegu  na 400 m — 62-2 i H a s io r 
w' b iegu  na 5000 m  — 15:37.0.

T a k  w ię c po c z te ro d n io w y c h  
w a lk a c h  le k k o a t le tó w  i  le k k o a tle -  
te k  u s ta n o w io n o  — obole d w ó ch  
re k o rd ó w  P o ls k i (C h ro m ik  na 1500 
m i C ia ch ó w n a  w  rz u c ie  oszcze-

Jak donosi z Bonn agencja 
A D N , próba Adenauera, by po
zbaw ić n ie tyka lności poselskiej 
10 deputowanych kom unistycz
nych do Bundestagu, zakończyła 
się niepowodzeniem. Pod naci
skiem  masowego ruchu  protesta-

cydował się na przekazanie B un
destagowi w n iosków  o pozba
w ien ie n ie tyka lnośc i poselskiej 
deputowanych f ra k c ji K P D  — 
M axa Relm anna, W a lte ra  Flacha, 
O tto N ieberga lla , G ertrudy  
Strohbach, G re ty  Thie le , Hugo

cyjnego, ja k i szerzy się w  całych Paula, Oskara M uelle ra, F ritza  
Niemczech, K onw en t S e n io ró w ) Rischo, W il l i  Agatza i  Paula 
pa rlam entu  bońsldego nłe  zde- ! Harlga.

Przygotowania do !l! Światowego Kongresu Młodzieży 
G k p iiiją  młodzież całego świata

Komunikat Sekretariatu SFMD
S ekre ta ria t Ś w ia tow e j F ede-j Do Bukaresztu, gdzie '23 bm.

ra c ji M łodzieży D em okratycznej ! nastąpi o tw a rc ie  Kongresu, u- 
zam ieścił w  prasie kom u n ika t o dają- się ju ż  delegaci. W drodze 
przebiegu przygotow ań do I I I  | zna jdu ją  się delegacje B razy lii,

Kongresu M ło -Sw iatowego 
dzieży.

K o m u n ika t stw ierdza, że w  
pracach Kongresu weźm ie u - 
dzia ł ponad tysiąc delegatów, 
obserw atorów  i gości ze wszyst
k ich  części św iata.

Kuby, k ra jó w  A f r y k i Srodko 
w ej, A u s tra lii i  N ow e j Zelan
d ii. K o m u n ika t S ekre taria tu  
Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży 
D em okratycznej podkreśla, że w  
toku przygotow ań do Kongresu 
w ykuw a  się niezłom na jedność- 
m łodzieży całego św iata.

Indie domagają slą zwołania 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 

w sprawie Korei
Delegat In d ii w  ONZ Dayal 

przekazał sekre tarzow i general
nemu ONZ H am m arsk joe ldow i 
odpis d ru g ie j w  ciągu tygodnia 
depeszy prem iera N ehru do 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Pearsona na tem at w znow ien ia 
obrad sesji Zgromadzenia Ogól
nego w  spraw ie K ore i wobec 
storpedowania przez L i Syn-m a
na um ow y zaw arte j w  Panm un- 
dżonie. O dm aw ia jąc u jaw n ien ia  
treści now e j depeszy do Pear
sona, Dayai ośw iadczył prasie, 
że rząd In d ii o trzym a ł już  od
powiedź Pearsona na tę depe
szę. Delegat In d ii u trzym u je  
kon tak t z szeregiem innych de
legacji w  ONZ, przygotow ując 
g ru n t do zw o łan ia sesji. Dayal 
dał do zrozum ienia, że rząd In 
d ii uważa nadal, iż in ic ja ty w a  
w znow ien ia  sesji należy do prze 
wodn lezącego Zgromadzenia, ale 
że n ie  jest wykluczone, iż w  
razie dłuższej bezczynności 
przewodniczącego, Ind ie  w ystą 
pią w  te j spraw ie z o fic ja ln ym  
wnioskiem . S ytuacja  w  K orc i 
staje się coraz bardzie j nagląca 
wobec odw lekan ia  się te rm inu  
zawareia roze jm u. Delegat In 
d ii w y ra z ił przekonanie, że 
Zgromadzenie Ogólne znalazło
by w y jśc ie  x obecnej sy tuacji 
w  Kore i.

D n ia  £ lipca  rozpoczęły się
obrady plenum  K om ite tu  Cen
tra lnego W łosk ie j P a rt ii K om u
n istycznej. Na porządku dzien
nym  zna jdu je  się sprawa „w a l
k i o pokój, dem okrację i dobro
by t narodu po w yborach do 
pa rlam entu  z 1 czerwca b r.‘‘.

Sekretarz generalnym P a rtii 
Kom unistycznej P a lm iro  To- 
g l ia t t i w yg łos ił re fera t, w  k tó 
ry m  podkreś lił, że w  ciągu 
ostatniego roku w  sy tuac ji po
lityczn e j k ra ju , w  ruchu ludo
w o-dem okratycznym  zaszły głę
bokie  zm iany. W  okresie tym  —- 
pow iedzia ł T o g lia tt i —  P artia  
Kom unistyczna, s iły  dem okra
tyczne i naród w łosk i zetknęły 
się z bezpośrednią groźbą prze
w ro tu  państwowego ze strony 
k ie row n icze j g rupy p a rtii chrzę
ści jańsko-dem okratyczne j popie
rane j przez przyw ódców  m ałych 
p a rtii — satelitóyy p a rtii chrze- 
ścijańsko-dem okratyczńej. Jed
nakże nie trudno  by ło  spostrzec, 
ze za tym  blokiem  uk ryw a  się 
bardzie j niebezpieczny b lok k ie
row niczych kó ł W atykanu i 
g rup  stojących na czele im pe
ria lis tyczne j p o lity k i S tanów 
Zjednoczonych. Te reakcyjne 
g rupy zam ierzały p rzy  pomocy 
„re fo rm y “  o rd yna c ji wyborczej 
doprowadzić do zasadniczej 
zm iany kon s ty tu c ji re p u b lik i’ 
w łosk ie j i w  konsekw encji do 
rad yka lne j zm iany całego życia 
politycznego W łoch w  k ie run ku  
reakcyjnym .

Jednakże w yb o ry  w  dn iu  
7 czerwca — kon tynuow a ł To- 
g l ia t t i — energicznie i  zdecydo
wanie pow strzym ały  rea lizację 
p lanów  k le ryka łów . P lany prze
w ro tu  państwowego zostały uda
rem nione. S iły  dem okratyczne 
i  ludowe, ożyw ione zdecydowa
ną w o lą  obrony w szystk im i 
środkam i u s tro ju  dem okratycz
nego i  repub likańskiego ustano
wionego przez naród w łoakl, na
b ra ły  nowego rozmachu, zdoby
ły  now y au to ry te t i  okrzepły.
Z fak tem  tym  wszyscy muszą 
się liczyć.

Poko jowa in ic ja ty w a  Zw iązku 
Radzieckiego, perspektyw a roz
w iązan ia  problem u koreańskie-

eu rope jsk im i kra jam i ~
stycznym i a S tanam i Z ^ e d n ^  
nym i, z rodz iły  w  narodzie , o 
skUn w ie lk ie  nadzieje na P 
i na osłabienie napięcia n*L 
narodowego.

O m aw ia jąc po litykę  
rządzących i  organów ™  ^  
w ych, k tó re  w  dalszym clą» 
porczyw ie uważają 9 1 
liona w yborców  le w ic o w i'^  ^  
„w ro gów  o jczyzny“ , T 08*1' .¡po
św iadczył: Żądamy, aby "  f .
no kres te j fo rm ie  rząd« ^
chleznego, zorganizowane» 
ko rząd w a lk i przeciwko v 
w ie  narodu włoskiego.

Po to. aby zbliżyć się
żądających przeobrażeń s J
nych — pow iedzia ł Toghą 
to znaczy do mas komum -
nych, socjalistycznych,
m okra tycznych i do najoa 
postępowej części mas ^ ru,rzebs
jańsko-dem okratycznycn,
przede w szystk im  uznaC.f!,nośó 
ko aktualność lecz i ^ cf lie „  j-o- 
u trzym an ia  jedności f ’a*j nra- 
botniczej i wszystkich 1«« 
cy, czego wyrazem  Jest... y?  
o jedności dzia łan ia  .Par„ . i  o- 
m unistyczne j ! socjalisty«8 
raz p o lity k a  potężnej jęa po- 
organ izacji — W łoskiej
wszechnej Konfederacji r  ^

Po te j drodze będziemy 111
________J L __________A A  t,rlkO W ^kroczyć naprzód ty lk o  , 

m ierze, w  ja k ie j pa rtia  I J 
ganLacje po tra fią  rozW?5v W 
działa lność i  swą w a , fo *
c h w ili obecnej —po" 
g l la t t i —  Jesteśmy ‘ " . „e g o  
w ym  czynn ik iem  polity® 
społecznego postępu W8 
szech. W  ta k im  stopnlu ’ ^  t
’rilTl n n f r n f im l i  nóJŚĆ n aP  _k im  p o tra fim y  pójść n ®P, ps- 
naiprzód pójdziem y, jstt
przód całe Włochy... 
na jszybcie j zbliżyć »1*5
w yborców , którzy na na« ^ ^  
w a li, do tych mężczy®1 brai) 
biet, do  te j młodzieży, 
ich, porozm awiać z r ’m l’aT1ie +* 
liw ie j słuchać czego Pra_® vać, 
część narodu 1 lepie j , „
aby zasipokoić Jej p ra g n ie ^ "

I I  O g ó l n o r h i m k i  Z j a s f d
Hawodemokratycznego Związku Młodzieży zakończył obrady

Węgierskie Zgromadzenie Państwowe dokonało i# 8 
Prezydium Węgierskiej Republiki Ludowej i fM"u

W Pekin ie zakończył
O gólnochiński Z jazd _____
dem okratycznego Zw iązku M ło 
dzieży, w  k tó rym  uczestniczyli 
delegaci ze wszystkich okręgów 
Chin.

Na zjeździe om ów iono spra
wozdanie K om ite tu  Centralnego 
Nowodem okratycznego Zw iązku

się I I  [ M łodzieży o działa lności Zw iąz- 
Nowo- i ku  1 nakreślono jego zadania na 

przyszłość. Uczestnicy Z jazdu 
u ch w a lili now y sta tu t Zw iązku 
i w y b ra li nowy skład K om ite tu  
Centralnego.

Zjazd w ys ła ł depeszę do w ó
dka narodu chińskiego Mao Tse- 
t linga.

Z w ie lką  uwagą delegaci w y 
s łucha li przem ówienia g łów no
dowodzącego A rm u  Ludowo- 
W yzwoieńezej Czu Teh, k tó ry  o- 
św.ietJił zadania Now'odemokra- 
tycznego Zw iązku M łodzieży w  
dziedzin ie budow n ic tw a C h iń 
sk ie j R epub lik i Ludow ej i w y 
chowania m łodzieży ch ińsk ie j w 
duchu m arks izm u-ien in izm u.

W  dn iach 3 1 4  bm. odbyła się 
sesja Zgrom adzenia Państwow e
go wybranego 17 m aja  br.

Na wniosek W ęgierskiego L u 
dowego F ron tu  N iepodległości 
w yb ran y  został jednom yśln ie  
przewodniczącym  Zgrom adzenia 
Państwowego Sandor Ronal. 
Jego zastępcami zosta li w y b ra 
n i Jozsef M ekis  i Jozsef Ńagy- 
Is tok. Ponadto dokonano w ybo
ru  sekretarzy.

Następnie dokonano w ybo
ru  P rezyd ium  W ęgiersk ie j Re
p u b lik i Ludow e j.

Przewodniczącym  Prezyd ium  
został Is tva n  Dobi, zastępcami 
przewodniczącego — Jozsef Rê
va i i D an ie l Nagy a sekre ta
rzem — Ivan  Darabos.

W  dalszym  ciągu obrad sesja 
za tw ie rd z iła  jednom yśln ie  p ro 
je k t us taw y o zm ianach w  kon
s ty tu c ji W ęgiersk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j. Zgodnie z wprowadzo

n y m i zm ianam i n a s tę fW j® ^^ ! 
łączenie szeregu pokr
m in is te rs tw .

Na sesji w ybrano 
n is tró w  w  składzie . ^ . u d o * ?

Ht*

w anym  przez F ron t -  lQf 
Prezesem Rady M in is trów  
sta ł Im re  Nagy, p ie r^ J fń is tró ^  
stępcą prezesa Rady M ‘ ętr** 
i m in is trem  spraw  w ~L,vszyItl 
nych —  E rn ij Gero, Pie r' jylini“ 
zastępcą prezesa Rf d^,twa

ro l^ n i s t ^

i<r

[0*
s trów  i  m in is trem  
Andres Hegedius, J‘" ‘ ja«
spraw  zagranicznych
Baidocky. j 8 p r1'

Przem ówienie w  sPra' vVygl(,5̂  
gram u nowego rząd« 0p,ad*r  
p rem ier Im re  Nagy- ,,.a}o ^  
nie Państwowe przery 0gia- 
w ie io k ro tn ie  b u rz liw y 11̂. eja siś 
sitam i. Następnie r o z ^ ,1 rllń * ' 
dyskusja , podczas lit01 edobo'y* 1 
cy jednom yśln ie  zaa!> 
program  nowego rządu

Faszystowska prowokacja 
przeciw ko N iem ieck ie j R epub li
ce Dem okratycznej skończyła 
się srom otną klęską je j o rgan i
zatorów. I to zarówno tych z 
Bonn, ja k  i tych zza Oceanu.

W odpowiedzi faszystom
Oto odpowiedź ludności NRD 

na faszystowski zamach: 70-ty- 
sięrzna m anifestacja p racu ją
cych w  dem okratycznym  B e rli
nie. 75-tysięczna m anifestacja 
ludności i m iasta Halle. 20-ty- 
sięczna m anifestacja  m ieszkań
ców m iasta Cottbus... I wszę
dzie zebrani w yraża li swe uczu
cia w ierności i zaufania do rzą
du NRD, do Socja listycznej 
P a rtii Jedności i je j k ie row 
n ic tw a. W  szeregu zakładów 
przem ysłow ych robotn icy w od
pow iedzi faszystom podję li no
we zobowiązania produkcyjne.

W myśl zam iarów  autorów 
prow okac ji, m ia ła  ona zohydzić 
w  oczach ludności Niemiec za
chodnich ustró j N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej. Lecz 
i ten zam iar chyb ił celu. Na 
wieść o zarządzeniach rządu 
NRD, zm ierzających do pod
niesienia dobrobytu najszer
szych mas, zaczęli setkam i i 'ty 
siącami powracać do swych do
m ów i w arsztatów  pracy lu 
dzie, k tó rzy  poszli na lep pro
pagandy adenauerowskiej i 
przed 1 czerwca br. opuścili 
granice NRD. udając się do 
B erlina  zachodniego i Niemiec 
zachodnich. Obecnie każdego 
dnia przez punk ty  graniczne 
przechodzi k ilkuse t ludzi po
w racających z terenu Niemiec 
zachodnich. Ludzie ci, którzy 
d łuże j lub krócej przebywali w 
osław ionym  adęnauerowskim  
„ ra ju “  naocznie m ogli się prze
konać o tym , ja k  bardzo różni 
się tam tejsza ponura rzeczyw i
stość od łgarstw , k tó rym i omo
tać pragną mieszkańców NRD 
h itle row sk ie  szczekaczki.

C hyb iło  również celu propa
gandowe znaczenie prowokacji 
b e rliń sk ie j na terenie Niemiec 
zachodnich. Dla wzbudzenia 
nastro jów  odwetowych, władze 
bonskie us iłow ały  w  dniu 23 
czerwca zmusić robo tn ików  za- 
chodnio-niem ieckich do 5-m inu- 
tow e j p rzerw y w  pracy na znak 
„żałoby, po prowokatorach. 
Jednakże zdecydowana .wię

kszość rob o tn ików  zachodnlo-
n iem ieckich , m im o w ys iłków  
zdradzieckich przyw ódców  so
cja ldem okra tycznych i zw iąz
kow ych nie przerw ała pracy 
Jeden z gó rn ików  kopa ln i „B is 
m a rck " w  Zagłęb iu R uhry 
ośw iadczył:

„N ie  zmuszą o-ni nas, gó rn i
ków  R u h ry , do wyrażenia soli
darności z te rrorys tam i i pod
ż e g a c z a m i A  jeden z ro b o tn i
ków  od lew ni m iedzi w  Duis
burgu pow iedzia ł: „N ie  chcemy 
obchodzić drugiego podpalenia  
Reichstagu“ .

Nie udało się rów nież an iery-
kańsko-h itie row sk im  .prow oka
torom  w cie lić  w życie jeszcze 
jednego zam iaru: oszukać naro
dów Europy. Najlepszym  tego 
dowodem są odgłosy, nadcho
dzące ze wszystkich k ra jów  
europejskich świadczące o tym  
że narody nie da ły się oszukać 
i dobrze poznały sprawców 
zbrodniczego puczu.

We F ranc ji na dziesiątkacti 
i setkach w ieców robotn icy, in 
te lek tua liśc i i wszyscy obrońcy 
pokoju gorąco pro testow ali 
przeciw ko prow okac ji, k tó re j 
celem by ło  zwiększenie napięcia 
m iędzynarodowego i un iem ożli
w ien ie  pokojowego rozw iązania 
problem u niem ieckiego, będące
go jednym  z na jważnie jszych i 
na jżyw otn ie jszych zagadnień 
dla  narodu francuskiego. Po
dobnie w  W ie lk ie j B ry ta n ii 
szereg zw iązków  zawodowych 
u ch w a liło  rezolucje, potępiające 
prow okację berlińską.

Potężny głos protestu prze- 
cńyko prow okac ji faszystow
sk ie j w  B erlin ie , głos poparcia 
d la  w a ik i ludu niem ieckiego 
rozlegał się w  ostatn ich dniach 
ze Zw iązku Radzieckiego, Pol
sk i oraz innych k ra jó w  demo
k ra c ji ludowej.

Przekreślone zostały rachuby 
faszystowskich aw an tu rn ikó w  
ponieważ w brew  ich In tencjom  
prow okacja ta przyczyn iła sie 
do jeszcze w iększej konsolidacji 
wszystk ich obrońców» pokoju na 
całym  święcie, do jeszcze w ię
kszego wzniesienia fa li ru r,hu 
na rzecz p rzy jaźn i I współpracy 
m iędzy narodam i.

Dywersja w Korei

A n ty  pokojowa dyw ers ja  w  
B e rlin !»  s p a lił*  ne panewce,

A tom ow i szaleńcy p róbu ją  ra 
tować swoje pozycje w  Korei, 
s tara ją  się za wszelką cenę nie 
dopuścić do zawarcia rozejm u 
k tó ry  by łby potężnym czynn i
k iem  odprężenia m iędzynaro
dowego. M arione tka podżegaczy 
wo jennych, L i Syn Man, ro 
bi wszystko co w  je j mocy, aby 
do rozejm u nie dopuścić. Z re
sztą wsz.ystko odbywa się tam 
według z góry nakreślonego 
planu. N a jp ie rw  pogwałcenie 
podpisanej m iędzy obu w alczą
cym i stronam i um owy w  spra
w ie jeńców  w ojennych. Następ
nie aw an tu ry  propagandowe na 
tem at „sam odzielnego marszu 
w o jsk  po łudniow o-koreańskich 
aż do rzeki Ja lu “ . A obecnie 
rokow ania  pomiędzy przedsta
w ic ie lem  USA — Robertso
nem a L i Syn Manem w 
spraw ie zawarcia „p a k tu  wza
jem ne j pomocy“  m iędzy USA 
a Koreą Południową.

L i Syn Man nie k ry je  się 
zresztą ze sw ym i zam iaram i 
Jak donoszą agencje am erykań
skie, osobistości z „rządu “  jis y n - 
m anowskiego wręcz oświadcza
ją, że a rm ia  po łudniow o-ko- 
reańska nie uzna w a run ków  ro- 
zejrou, że pogwałci strefę neu
tra lną , nie wycofa się na. prze
w idz iane rozejm em  stanowiska, 
zaatakuje w o jska indy jsk ie , 
k tó re  w myśl um ow y w  spra
w ie  je n ie ck ie j m ają przybyć do 
K ore i P o łudn iow e j dla um o ż li
w ien ia  neu tra lne j kom is ji repa- 
t ra c y jn e j pełn ienia je j fun kc ji. 
M ało tego: L i Syn Man zapo
w iada, że „z w o ln i“  zn a jd u ją 
cych się w  K ore i P ołudniow e j 
jeńców należących do foćm acji 
ochotn ików  ch ińsk ich  i odda 
ich wszystkich w  ręce k lik i 
Gzang Kai-szeka na T a iw an ie l

Jak podkreśla korespondent 
A gencji Nowych C hin, L i Syn 
M an ośmiela się snuć tak ie  p la
ny dlatego, ponieważ E isenho
w er obiecał m u sojusz w o jsko
w y z USA.

K o re i w b rew  zbrodniczym  p la 
nom atom owych szaleńców.

„Wakacyjny rzqd"

„W a kacy jnym  rządem " o- 
chrzc ila  prasa francuska gabi
net Lanie la , u tw orzony we 
F ranc ji po przeszło m iesięcz
nym  kryzysie. „W a k a c y jn y ” 
dlatego, że — ja k  to. powszech
nie p rzew idu ją  kom entatorzy 
— rząd ten u trzym a się jedyn ie  
przez okres w a kac ji parlam en
tarnych. Później — wg tych 
przew idyw ań — nastąpi nowy 
kryzys.

W arto  zapoznać się z osobą 
nowego prem iera F ranc ji, no
wego członka „zw iązku  prem ie
ró w “ . Joseph La n ie l jest w ie l
k im  fab rykan tem . „na jboga t
szym deputow anym  francu 
sk im “ , ja k  go nazywa prasa, 
ścisłe zw iązanym  ze skra jną 
reakcją francuską i faszystow
ską grupą de G au lle ’a. D ia re
akc ji francusk ie j Lan ie l ma 
jedną o lb rzym ią  zaletę — jest 
człow iekiem  stosunkowo mało 
znanym, ponieważ, m im o że 
bra ł ju ż  udzia ł w rządach w 
charakterze podsekretarza sta
nu, nie da ł się b iiże j poznać w 
żyęiu po litycznym . T ym  samym 
nie zdążył się tak mocno skom 
prom itować, ja k  in n i panowie 
należący do „zw iązku  zawodo
wego p rem ierów “ .

Jednak program  jego w n i
czym nie różni się od progra
mów k ilku n a s tu  poprzednich 
rządów francuskich . Jest on go
rącym  orędow n ik iem  p o lity k i 
a tla n tyck ie j, zw o lenn ik iem  w o j
ny vv indochinach, a na terenie 
p o lity k i w ew nę trzne j, zw olen
n ik iem  dalszej faszyżacji k ra ju .

N a jle p ie j zresztą 0 . ^ j e ^  
m iarach świadczy sli . ¿jj sis 
rządu. W rządzie zra  nZg ty"1 
faszyści gau llis tow sc jr ^  rc) '  
. grabarz F ra n c ji“  ‘  a „ ¡ ce
naud w  charakterze _
m iera, Georges B ida1«, | - si<ieJ 
b ic ie l p o lity k i arnel minis11"*
— w charakterze ¡vjovV.
spraw zagranicznych,
p rem ier zapowiedział ¡<o"
że przeprowadzi r.e. f ikier«
że przeprowadzi 
s ty tu c ji. W ja k im  p0„
form a ta pójdzie, la t °  vVił > 
po człow ieku, k tó ry  _ gar*'4 
ma się zająć: jest run
«hin, gauiiista... że m1'

N ie ulega w ątp liw ości, 
mo utw orzen ia  ko!eJn 8 , tr'*"
kryzys p o lity k i fra n c i" - ' "oZn'ia 
nadal. N ie jest w sta" ‘® oCy l f.' 
zać go Lan ie l przy p“ n l«. ja i  
kiego samego ptogrc w,sZyst 
w ysuw ały przed n llt,i, „ dy. -1e'
k ie  inne reakcyjne rn«’
dynym  w yjśc iem  z . ^ ł ' porZu' 
że być zm iana polu. ’ obU'“ ; 
cenie p o lity k i popierani«* jity Ki 
in teresów, a podjęcie ^ a,.0dc’
obrony praw dziw ych, \y y f
wych ” in teresów Fl‘f r jed>'" 
ściem z kryzysu może ró poK"' 
nie prowadzenie P°l.,ly  , Przt:r' 
ju  i odprężenia, P O .K m ie , P°” 
wania agresji w V.etnam e, 
li ty  k i pokojowego IO ' ¡pyc11' 
spodarki, p o lity k i no .nny- 
przyjaznych stosunkoi ere«' 
m i narodam i, poi i ty  ̂  - .d dc' 
ności , narodowej i s'v -vvitt
m okra tycznych. Takiego r dclI« 
zania obecnego kryzy® „ą r 
gają się najszersze m  *. s 
du francuskiego, «0" “ ” is tyc 
Francuska P artia  k r ^v«56i 
na i  wszystkie 
i  pokojowe s iły  wc i 1

B. B A W A C 0 B *

N ic w ięc dziwnego, że w  tym  
stanie rzeczy żądania L i Syn 
Mana i jego p iany storpedowa
nia rozejm u, op in ia  publiczna 
św iata uznała za n ieun ikn ione  
następstwo p o lity k i USA. I  d la
tego wszyscy ludzie dobre j w o li 
na całym  świeeie z jeszcze w ię 
kszą mocą I zdecydowaniem 

¡w yraża ją  swoją wolę ja k  n a j
szybszego zaw arcia  roze jm u w
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Z a m ó w ie n ia  t w p ła ty  na y'st, 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  _  ‘ ii- 
k ie  u rz ę d y  .p o cz to w e  ‘¿nia 
s ł onośze w  te rm in ie  po-
10-go każdego m ,esla  aia w ia - 
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